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0 drogi polskie) polityki zagraniczne)
PRZEMÓWIENIE SEN. MOTZA PR7Y DEBACIE BUDŻETOWEJ W SENACIE.

C ały świat, a szczególnie Europa, 
przypatrując się niezrozumiałym posu
nięciom obecnej naszej zagranicznej 
polityki, zapytuje się: „Quo vadis, Po- 
Ionia“ ? Jedni stawiają to pytanie tyl
ko ze zdumieniem, a inni z wielkiem  
zdenerwowaniem  i niepokojem. Nie
stety, obywatel Rzeczypospolitej Pol
skiej, w obec tajemniczości naszej do-  
lityki, nie jest w  stanie dać im na to 
pytanie odpowiedzi, bo w łaściw ie sam  
nic nie wie, dokąd jest prowadzony, a 
nieświadomości jego nie rozjaśniła na
w et w  drobnej mierze ostatnia dekla
racja p. ministra spraw zagranicznych, 
złożona na komisji sejmowej.

Istotnem zadaniem polityki zagra
nicznej każdego państwa jest przede- 
w szystkiem  praca nad obroną niepo
dległości i nienaruszalności jego gra
nic. Niewątpliwie, obrona ta musi opie
rać się przedewszystkiem  na patrjo- 
tyźrnic całego narodu i na jego zbroj
nej i ekonomicznej sile. Przy obecnym  
jednak układzie stosunków międzyna
rodowych niema tak potężnego pań
stw a, któreby było zdolne obionić się 
samo przed napaścią połączonych wro
gich mu sił. Stąd w yp ływ a  koniecz
ność zawierania sojuszów i porozu
mień. mających na celu wzajemną po
moc w  razie obcej napaści. P ierw szym  
warunkiem w  tym w zględzie jest bez
stronna ocena własnej siły  i zrozumie
nia dążeń, . potrzeb i psychologjł 
Państw, z  któremi chce się współpra
cow ać.

DOTYCHCZASOWE LINJE POLI
TYKI ZAGRANICZNEJ.

Od samego powstania niepodległej 
Rzeczypospolitej Polskiej, istotne,, cho
ciaż nieoficjalne kierownictw o naszej 
zagranicznej polityki spoczyw ało i spo
czyw a prawie cały czas w  tych sa
mych rękach. Osią dotychczasowej na
szej polityki był zdrow y i logiczny so
jusz z Franeia. bynajmniej nieoparty 
ha często w  życiu -zmieniających się 
Nastrojach i sentymentach, lecz na ge- 
ografji, na wspólnym  interesie obrony 
Przeciwko potężnemu państwu, które 
Przez stulecie zagrażało i zagrażać bę
dzie jak Polsce, tak też i Francji. _ Tę 
Politykę ca ły  naród dobrze rozumiał i 
2 nią sic kompletnie solidaryzował, ale 
Pozatem istniały często nieznane mu 
zakulisowe w ysiłki porozumień z inn11- 
hii państwami, dające podzielić się na 
frzy okresy.

W  pierwszym  okresie robiono z ■* 
biegi na linji, zaczynającej się od Fin- 
Rindji. przechodzącej przez Estonję i 
J-Otwę, a następnie przez Rumunję 
Turcję, Kaukaz, a nawet Persję. Skoń
czyły  się one niepowodzeniem, zw ła
szcza w  stosunku do najbardziej pas 
interesujących państw Bałtyckich. 
|d y ż  poza zagrożoną przez Związek  
'"owiecki. Rumunją, z która doszliśmy

do obronnego przymierza, żadne imie 
państwo nie zareagow ało na tą kon
cepcję.

W  drugim okresie, który rozpoczął 
sie po zamachu majowym uderza n is  
nadzwyczajna w yjątkow a sympatja dla 
faszyzmu, nieprowadząca do żadnego 
realnego celu, a w yrażająca się w  spe- 
cjalnem emablowaniu W ęgier, W łoch  
a nawet, nie mających przeważnie nic 
wspólnego z nami, Hiszpanji i Portu
galii, których dyktatorów udekorowa
no wielkiemu w stęgam i polskiemi. Jak 
mało poważne były  te poczynania, jak 
nie zdawano sobie sprawy z  tego, co 
w łaściw ie dzieje sie w  tych krajach, 
może posłużyć, choćby ten fakt, że w  
parę tygodni po zaw ieszeniu wielkiej 
wstęgi polskiej na piersiach Primo-de 
Riwera, dyktator ten musiał uciekać z 
Hiszpanji. Co się zaś tyczy  W łoch, to 
nie odezw ały się one wcale na robione 
im awanse, przeciwnie, zupełnie obw- 
jętny dla Polski Mussolini, będąc w  
ow ym  czasie w bardzo dobrych sto
sunkach z Niemcami, wypow iadał się 
stale za rewizją granie, kióra w  razie 
dojścia do skutku, zaczęłaby n ie w ą t-. 
pliwie swoją działalność od znjesienia 
t. zw . „kurytarza“, t. j. od oddania!

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  m i
n is te r  p r o p a g a n d y  R z e s z y  z a p r o s i ł  t e 
le f o n ic z n ie  p r z e d s t a w ic ie l i  p r a s y  z a 
g r a n ic z n e j  n a  k o n fe r e n c j ę  p r a so w ą .  
Na konferencję przybyło około ioo  
przedstawicieli prasy zagranicznej.

Zebranym m inister propagandy 
Goebbels odczytał długie uzasadnienie 
ustaw y, wprowadzającej obowiązek  
służby w ojskow ej, poczem  podał do  
wiadom ości dosłow ny tekst tej usta
w y.

U chw alenie ustaw y, o  przym uso
wej służbie w ojskow ei w  R zeszy  jest 
jawnem i ostentacyjnem  pogwałceniem  
Traktatu W ersalskiego, p o d o b n ie  z r e 
s z tą  jak  i o ś w ia d c z e n ie  G o e r in g a , o

Niemcom polskiego Pomorza. Z okre
su tego pozostały nam tylko bardzo 
serdeczne stosunki z W ęgrami. Jedy
ny ten, w ielce niebezpieczny dla nas 
nabytek, nie może być zaliczony do 
dodatnich zdobyczy naszej polityki za
granicznej, bo w yw ołuje on zupełnie 
zrozumiałą dla nas niechęć państw, 
przeciwko którym skierowana jest po
lityka W ęgier, mająca za zadanie ode
branie ziem, należących dawniej do 
tego państwa.

W ynika w ięc z tego, że i drugi 
okres zakulisowej gry politycznej, zu
pełnie zresztą niez.ozumiałej dla zw y 
kłego śmiertelnika, skończył się rów
nież kompletnem niepowodzeniem.

OBECNY KURS W STOSUNKU DO 
SOWIETÓW.

Trw ający obecnie trzeci okres roz
począł cię niespełna dwa lata temu od 
chwili objęcia teki ministra spraw za
granicznych p izez  p. J. Becka. W pro
wadził do naszej polityki szereg zmian 
wielkiej w agi. W  okresie tym zostaną 
rozstrzygnięte w ielkie problematy, od 
których być może. za leży  przyszłość  
Polski. P rzy  odpowiednim takcie i 
zręcznem manewrowaniu możnaby

w p r o w a d z e n iu  lo t n ic t w a  w o j s k o w e g o  
w  N ie m c z e c h .

T y m c z a s e m  N ie m c y ,  n ie  z a c ią g a ją c  
ż a d n y c h  z o b o w ią z a ń , przekreślają jed- 
dnem pociągnięciem  pióra najistotniej
szą część przepisów rozbrojęniowych. 
Na ten k r o k  T r z e c ie j  R z e s z y ,  w s z y s t 
k ie  p a ń s t w a  z a in t e r e s o w a n e  w  u tr z y 
m a n iu  p r z e p is ó w  T r a k ta tu  W e r s a l s k ie 
g o  m ogą dać tylko jedną godną i m ę
ską odpowiedź, k tó r a b y  r a z  n a  z a w s z e  
p o ło ż y ła  k r e s  n ie m ie c k im  m r z o n k o m  o  
o d w e c ie  i n ie m ie c k im  p r z y g o to w a n io m  
d o  o b a le n ia  d z ie ła ,  p r z e o r o w a d z o r ie g o  
T r a k ta te m  W e r s a ls k im .

C zy Europa zd ob ęd zie  się na m ęsk ie  
stan ow isk o?

niewątpliwie w zm ocnić znakomicie 
międzynarodowe stanow isko naszego  
państwa, liczącego już obecnie przeszło  
33 miljonów ludności.

Now a sytuacja m iędzynarodowa 
została w yw ołana zmianami, zaszłem i 
u naszych potężnych sąsiadów  na 
wschodzie, a mianowicie w  Związku 
Sowieckim  na skutek wzm agającego  
się niebezpieczeństwa wojny z Japo- 
nją, a w Niem czech — upadku pierw
szej republiki i zw ycięstw a  faszyzm u
2. Hitlerem na czele.

Związek Sowiecki, szukając zabez
pieczenia sobie pokoju na froncie eu
ropejskim. na wypadek w ojny z Japo
nią, zaproponował w szystkim  sw ym  
sąsiadom zaw arcie paktu nieagresji. 
Pakt nieagresji z Polską został przyję
ty ze szczerem  zadowoleniem przez  
całe nasze społeczeństw o, pragnąca 
pokoju i zachowania dobrych sąsiedz
kich stosunków ze wszystkienu sw y
mi sąsiadami- Poniew aż parcie prze
ludnionej Japonji będzie się tylko 
wzm agało, pakt ten nie jest jakimś 
świstkiem  papieru, lecz istotnie warto
ściow ym  dokumentem, poręczającym  
długoletni pokój na naszym  w schod
nim froncie.

Przyjazne porozumienie ze  Zw iąz
kiem Sowieckim  m oże nam rów nież  
przynieść w  przyszłości w ielkie ko
rzyści ekonomiczne, ale poa warun
kiem, że nabierze on zaufania do na
szej pokojowej polityki.

N iestety, czytając pisma sow ieckie, 
w yczu w a się jasno, że nie mają tam  
ao nas tego niezbędnego zaufania, i że  
istnieje przekonanie, że w brew  nastrO' 
jowi całego naszego społeczeństw a, 
istotne k ie iow nićtw o naszej polityki 
zagranicznej nie zerw ało jeszcze ze  
sw em i dawnemi uprzedzeniami do Z. 
S. R. R.

PAKT WSCHODNI.
Brak zaufania ao szczerości Polski 

zrodził w  umysłach bardzo zdolnych  
polityków sowieckich pom ysł Paktu 
W sch. którego zadaniem jest zapew 
nienie na w schodzie europejskiem da
leko pewniejszego pokoju, aniżeli daja 
pakty o nieagresji, gdyż istniałaby so
lidarna wzajem na gwarancja państw  
w chodzących do tego zespołu, w  któ
rym najważniejszemi jednostkami by
łyby: Zw. Sow iecki, Niem cy, Fran
cja i Polska. Pakt ten winien był być  
przyjęty bardzo przychylnie przez 
w szystkich zw olenników pokoju, a 
szczególnie przez Polskę. P o  w yjaś
nieniu szeregu kw estyj, szczególnie  
nas obchodzących z uwagi na nasze 
geograficzne położenie, do idei paktu 
regionalnego winniśmy się ustosunko
w ać pozytyw nie. W szak zasada pak
tów regionalnych była punktem w yj
ścia naszych dotychczasow ych poczy
nań w  dziedzinie bezpieczeństwa To

Bomba niemiecka
Niema Traktatu Wersalskiego

P A T .  p o d a ła  w  so b o tę  u b ie g łą  n a s t ę p u ją c ą  w ia d o m o ś ć  z B erlina :

K. B. I. donosi: Kanclerz Hitler w piątek popołudniu przerwał swój 
urlop zdrowotny i powrócił do Berlina. Jeszcze wieczorem kanclerz we
zwał do siebie szereg członków gabinetu Rzeszy, aby omówić sytuację 
międzynarodową. W wyniku tych narad zwołano na sobotę posiedzenie 
rady ministrów.

Na posiedzeniu tern uchwalono ustawę wprowadzającą powszech
ną i obowiązkową służbę wojskową w Niemczech. Uchwalona ustawa 
ujęta jest w 3 krótkie paragrafy:: Pai agraf pierwszy mówi o wprowa
dzeniu powszechnego obowiązku służby wojskowej, paragraf drugi okre
śla stan liczebny wojska, ustalając go na 12 korpusów, składających się 
z 36 dywizyj, paragraf trzeci poleca ministrowi spraw wojskowych wyda
nie odpowiednich rozporządzeń.

Już koniec kwartału wpłać prenumerata na ll-gl kwartał!
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Francja. To też s ło w n y  ich w ysiłek ,też zupełne niepojętem jest negatywne  
.stanowisku Polski w zględem  tej tak 
ważnej dla niej propozycji. S zczęśli
wie, sprawa przystąpienia naszego do 
Paktu W schodniego, nie jest jeszcze  
w chwili obecnej zdecydowana i nale
ży dążyć, aby ten pakt, mający obec
nie dużo szans dojścia do skutku dzię
ki energicznej interwencji Anglji i po
parciu W łoch został należycie w y z y 
skany dla dobra naszego kraju.

RZESZA HITLERA
Mniej w ięcej dw a lata temu zaszła  

również kolosalna zmiana i na naszym  
zachodnim froncie, spow odow ana prze
wrotem hitlerowskim, barcizo w ydat
nie popartym materialnie przez nacjo
nalistów , wielkich przem ysłow ców  i 
finansistów niemieckich, chcących bez- 
względncmi rękami h i 11 e r o w7 c ó w 
zm iażdżyć zm agający się ruch klas 
pracujących miast i wsi.

Polityczny program tego faszystow 
skiego obozu miał na celu rozbicie 
stronnictw, zniszczenie demokracji, na
tychm iastowe przyłączenie do R zeszy  
Austrji, stopniowe zdobycie pogranicz
nych ziem, zam ieszkałych przez pe
wien odsetek Niem ców, a przede- 
w szystk iem  zniesienie t. zw . kuryta- 
rza, t. j. odebranie nam Pom orza i no
w ą aneksję Alzacji, a następnie pod
bój wschodu.

Program ten nietylko został w y ło 
żony w  ewangclji hitleryzmu w  „Mein 
Kampf”, ale już po zamachu był nie
jednokrotnie potw ierdzany przez ludzi 
najbliżej przy Hitlerze stojących. Zresz
tą byłoby najw yższą obelgą dla Hitle
ra i jego sztabu przypuszczenie, że mo
gli oni w  przeciągu kilku m iesięcy w y 
rzec się haseł, które dały im zw y c ię 
stw o. Tylko bardzo naiwni ludzie mo
gą przypuszczać coś podobnego. S zcze
gólnie, że ca ły  prawie naród niemiec
ki solidaryzuje się kompletnie z odw e- 
towem i hasłami w  nadziei, że R zesza  
pow iększy się o kilkanaście milionów  
ludzi o nowe rynki zbytu. Zadania te 
mogą być urzeczyw istnione w ew nątrz  
kraju drogą gwałtu, nazewnątrz drogą 
wojny.

W szystk ie państwa zdają sobie 
sprawę z celu gorączkow ego zbrojenia 
się Niemiec, widzą grożące pokojowi 
niebezpieczeństw o i dlatego robią 
wprost nadludzkie w ysiłki, aby uchro
nić siebie i Europę od nowej wojennej 
katastrofy, przez stw orzenie szeregu  
międzynarodowych porozumień, zdol
nych Jo przeciwstaw ienia się niem iec
kim pianom. Zrozumiałem jest, że 
Niem cy ze swej strony robią w ysiłki, 
aby rozbić tę pokojową politykę, któ
rej najczynniejszą organizatorką jest

Bezrobotri szkoccy zorganizowali „marsz głod
nych” z Aberdeen przez Dundee do Glasgowa, 
na znak prorestu przeciwko zrrządzeniom rzą
du. Jak widzimy, w  marszu wzięły udział rów- 

Cim  i  kobiety z  dziećmi,

skierow any jest przeciwka * rancji. po
legający na uśpieniu jednolitej obecnie 
francuskiej opinji publicznej i na oder
waniu od Francji państw, ściśle z nią 
zw iązanych.

Aby pozyskać francuską opinie pu
bliczną, Hitler ośw iadczył już kilka
krotnie, że po zlikwidowaniu Saary, 
Niem cy w yrzekają się wszelkich tery
torialnych pretensyj do Francji, co jest 
wierutną nieprawdą, gdyż każdy bez 
wyjątku Niem iec jest głęboko przeko
nany, że Alzacja wróci prędzej lub póź
niej do R zeszy. W  tym  samym rów
nież celu, jak Htler tak też i jego naj- 
bhżsi, powtarzają przy każdej okazji, 
że marzeniem Niemiec jest dojście do

W  d n iu  10 m a r c a  o d b y ła  się w  B ern ie  
m o r a w s k im  w ie lk a  m a n i fe s ta c ja  c lu o p ó w  
m o r a w s k ic h  za  p r o g r a m e m  g o sp o d a rc z y m  
S t r o n n ic tw a  R e p u b l ik ań sk ieg o .  N c  z g ro 
m a d z e n iu  z p r z y w ó d c ó w  c zesk ieg o  ru chu  
a g r a r n e g o  z jaw il i  się p o se ł  R. B eran ,  p rz e 
w o d n ic z ą c y  p a r t j i ,  m in is te r  sp r .  w e w n ę t r z 
nych  dr. C zerny ,  p r e z y d e n t  m or .  se jm u  
k ra j .  S to u p a l  i w ielu  p o s łó w  i se n a to ró w .  
ObOK z n a n y c h  kw es t j i  a g r a r n y c h  n a  zjeź
dzić  p o jaw iły  się r a d y k a ln e  h a s ła  za  kon
trolą b an k ów .

W śród  rezolucyj zw raca  u w a g ę  u ch w a-

W ł a d z e  n i e m .  w y d a ł y  w  s o b o t ę  p o p o 
ł u d n i u  k o m u n i k a t ,  o g ł o s z o n y  n a d z w y 
c z a j n e m u  w y d a n i a m i  w  d z i e n n i k a c h ,  
n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

„ W r a ż e n i e ,  j a k i e  w y w a r ł a  n a  c z ł o n 
k a c h  g a b i n e t u  R z e s z y  o d c z y t a n a  p r z e z  
k a n c l e r z a  p r o k l a m a c j a ,  b y ł o  o g r o m n e .  
C z ło n k o w ie  g a b in e t u  s p o n t a n ic z n ie  p o 
w s t a l i  ą  m ifc isc , a  g e n e r a ł  v .  E lo m b ę r g  
w z n ió s ł  t r z y k r o t n e  „H elT *  n s  c z e ś ć  
k a n c le r z a , u c c z e m  w s z y s c y  I fu D o w a u  
w o d z o w i  w ie r n o ś ć  i c a łk o w it e  o d d a -  
n ie “ .

„ T a k i  s a m  e n t u z j a z m  p a n u j e  r ó w 
n i e ż  w ś r ó d  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o .  R ó 
w n o c z e ś n i e  z  p o d k r e ś l e n i e m  r a d o ś c i  z 
z a p e w n i e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  N i e m c o m  
p r z e z  u c h w a l o n e  o b e c n i e  d o z b r o j e n i e ,  
n a r ó d  n ie m ie c k i  c z u je  s ię  z j e d n o c z o n y  
z e  s w y m  w o d z e m  w  s z c z e r e m  p r a g 
n ie n iu  p o k o ju  ( ? ) .

Opinja kół paryskich
Dzienniki zamieszczają opit.ję wybitnych 

przedstawicieli francuskich sfor wojskowych
0 ostatnich zarządzeniach Niemiec. Marszałek 
Petain krótko ośw iadczył: „Cóż dodać do 
faktu. Wiadomości, jakie nadeszły są oficjal- 
nem potwierdzeniem stanu rzeczy, który już 
oddawiia znaliśmy doskonale”.

Gen. W eygand  powiedział: „Decyzja rzą
du niemieckiego o tw orzy ła  .niewątpliwie oazy 

1 tym wszystkim, którzy dotychczas nie chcieli 
jasno widzieć. Nie zaskoczyła ona bynajmniej 
tych, którzy byli dobrze poinformowani o z a 
miarach III Rzeszy. Nie wątpię, że powaga 
sytuacji przyczyni się do usprawnienia zbyt 
długiego opóźnienia, z jakiem we Francji pod
dano pod glosowanie sprawę dwuletniej służ
by wojskowej".

Szef sztabu generalnego gen. Dcbonęy 
oświadczył: „.Obecnie w szyscy  Francuzi wie
dzą, co mają sądzić o  Rzeszy. Muszą oni w y
konać z całym spokojem i w  sposób stanow
czy swój obowiązek. Rząd francuski ma ułat
wione zadanie”.

Stanowisko Belgji
A g e n c ja  „ b e l g a “ o g ła s z a  o ś w ia d c z e 

n ie  m in is t r a  H y m a n s a  w  s p r a w i e  o s t a t 
niej d e c y z j i  R z e s z y .  Wydarzenie —  p o 
w ie d z ia ł  m in is te r  —  jest p o w a żn e  i m o że  
udarem nić w y s iłe k  d o k o n a n y  w  R zy m ie
1 w  L on d yn ie  w  celu  organ izacji pokoju. 
M o ę a r s t w a  p o w i n n y  n a r a d z i ć  się. O c h r o 
n a  p o ko ju  w y m a g a  ak c j i  p rz e m y ś la n e j .  
O m ó w i l i ś m y  tę  s y t u a c j ę  z m in is t ra m i  
f r a n c u sk im i .  R z ą d  f r a n c u s k i  o c e n ia  s y 
tu a c ję  z z im n a  k rw ią .  B e lg ja  u t r z y m u je  
ś c i s ły  k o n ta k t  z w ie lk iem i m o c a r s tw a m i .

Zdenerwowanie w Bukareszcie
Spowodu wiadomości o decyzji rządu Rze

szy1, naogóf w tutejszych kołach politycznych 
panuje pewna dezorjentacja i zdenerwowanie, 
tembardziej, iż obawiają się, aby decyzja ber
lińska nie przyczyniła się do podobnych kro-

jakiiajlepszych przyjacielskich stosun
ków z Francją, a niektórzy mówią na
w et o jakimś przymierzu niemiecko- 
francuskiem, niewiadomo tylko prze
ciwko komu skierowanemu. W yciąga
jąc przyjacielską pojednawczą rękę do 
Francji, robią oni jednocześnie w szyst
ko, co mogą, aby osłabić ich stosunki 
z innemi państwami. Lokalne pienią
dze idą na propagandę antyfrancuską 
w  Anglji, w  Rumunji, w Jugosławii j w  
Italji. Największem jednaK zadaniem  
jej. na tein polu jest poróżnienie Fran
cji z Polską i chęć doprowadzenia do 
zerwania sojuszu polsko-francuskiego. 
Byłoby to rzeczyw iście wielkiem zw y-  
cięstw em  niemieckich nacjonalistów, 
klęską zaś dla obydwu państw sprzy
mierzonych.

(Dokończenie w  następnym numerze).

ła  pod  adresem  ch top ów  polsk ich:
Z g ro m a d z e n i  w  B ern ie  de legac i ro ln i

k ó w  z ziemi m o ra w s k ie j  w y r a ż a ją  w ie r 
ność  i o d d a n ie  sp rzy m ie rzeń co m  i p rz y ja 
ciołom p a ń s t w a  czech o s ło w ac k ieg o .  Z w ra
cają s ię  tak że  d o  b ratn iego narodu p o l
sk iego , a  p rzed ew szystk iem  do rolników  
polskich  z  przyjacielskiem  pozdrow ien iem  
i n iezłom ną w o lą  do  sta łej, w iecznej 
w spółpracy . Jak iekolw iek  przeszkod y, k tó 
re na jej drodze by  się  w ysu n ęły , dają się  
przy dobrej w o li pokonać.

ków w Sof ji i w  Budapeszcie, co dutkn doby 
bezpośrednio interesy rumuńskie.

Konsternacja w  Genewie
W ia d o m o ś ć  o  k ro k u  n ie m ie c k im  d o sz ła  

d o  G e n e w y  o k o ło  g o d z in y  6 p o  po łudniu ,  
k ie d y  w ię k s z o ś ć  d y p lo m a tó w  w y je c h a ł a  
p o z a  m ia s to  n a  o d p o c z y n e k  n ie d z ie ln y .  
P o n ie w a ż  je d n a k  o b r a d o w a ł a  k o m is ja  
dla  spraw  sp oru  o  G r a n  C h a c o  i k p m i te t  
d la  s p r a w  h an d lu  n ro n lą ,  więc- w ia d o m o ść  
z  Kcrfłna d o sz ła  B ezzw ło czn ie  do  R zeczo
z n a w c ó w  i d e leg a tó w  dla sp raw  w o jsk o 
w y ch , w y w o łu ją c  p iorunujące w rażen ie . 
S ą d z ą  tu, ż e  k r o k  N iem iec  j e s t  j e d n e m  z 
s z e r e g u  d a w n o  u p la n o w a n y c h  posun ięć ,  
m a ją c y c h  r.a ce lu  u w o ln ie n ie  R z e s z y  od 
k lau zu l  w o j s k o w y c h  T r a k t a t u  W e r s a l s k i e 
go.

O b e c n ie  H i t l e r  w y b r a ł  m o m e n t  d o  
o g ło s z e n ia  u s t a w y  o p o w s z e c h n e j  s łużb ie  
w o js k o w e j  tu ż  P iz e d  w i z y t ą  S im o n a ,  by  
p o s t a w ić  m in is t r a  ang ie lsk iego  w o b e c  
f a k t ó w  d o k o n a n y c h  i a r g u m e n t ó w  o d e 
c y d u ją c e j  w a d z e .

K oła  g e n e w sk ie  p rzyp u szcza ją , ż e  
N iem cy  nie p o w ró cą  d o  G en ew y , do  c z e 
g o  m iała  d op row ad zić  p o lityk a  p ań stw  
zach od n io  -  europejsk ich . P o  o s ta tn im  
k r o k u  R z e s z a  n ie w ą tp l iw ie  n ie  z e c h c e  
b r a ć  u d z ia łu  w  ż a d n y c h  ro k o w a n ia c h ,  
m a j ą c y c h  n a  ce lu  ro z b r o je n i e  m ię d z y n a 
ro d o w e .

R ząd  angteistii przesłał notę 
do Berlina

Odbyło się posiedzenie gabinetu, na którem 
zbadano ostatnie oświadczenia niemieckie i 
przedyskutowano treść noty, którą przesiano 
do Niemiec.

Agencja Reutera donosi, że na papołudnio- 
wem posiedzeniu Izby Gmin, przywódca opo
zycji Landsbury zwrócił się do ministra Simo
na z zapytaniem o stanowisko rządu W Bryta- 
nji wobec uchwały rządu Rzeszy Niemieckiej o 
wprowadztnht powszechnego obowiązku służ
by wojskowej. Minister Simon odpowiedział, że 
rząd W. Brytanji nawiązał już w  tej sprawie 
kontakt z rządami Francji i Włoch i polecił 
swemu ambasadorowi w Berlinie wręczyć rzą
dowi niemieckiemu notę.

Ambasador francuski Corbin odwiedził mi
nistra Simona w Izbie Gmin. Simon poinformo- 
’wal go o treści noty brytyjskiej do Niemiec, po
czerń nastąpiła wymiana poglądów na temat 
tej noty.

Londyn, Paryż i Rzym pozoscaią w  usta
wicznej wymianie poglądów miedzy sobą oraz 
między swymi ambasadorami w ‘Berlinie

Ambasador angielski, Pliipps, udat się na 
Wilhelmsrrassj i złożył ministrowi Rzeszy v. 
Neurathowi następujące pytania:

1) Czy Niemcy gotowe są cofnąć swą de
cyzję wystąpienia z Ligi Narodów,

2) czy Niemcy gotowe są wziąć udział w  
systemie bezpieczeństwa, utrzymując całokształt 
paktów wymienionych w  kwestji angieisko- 
francuokiej z 3 lutego.

Odpowiedź niemiecka
Komunikat ogłoszony przez N. B. I. o wi

zycie ambasadora angielskiego Phippsa u mini

stra spraw zagranicznych Rzeszy głosi: „Amba
sador angielski Pliipps odwiedzi! ministra spraw 
zagranicznych Rzes/y i doręczy! mu notę, za
wierającą zastrzeżenia rządu angielskiego w o j  
bec ustawy Rzeszy o rozwinięciu sil zbrojnych 
z dnia 16 marca. W zakończeniu tej noty po
wtórzone zostało pytanie: „Czy rząd Rzeszy go
tów jest z okazji wizyty sir John Simona w 
Berlinie rozważyć punkty zawarte w komunika
cie londyńskim 3 iutego”.

Minister Rzeszy odpowiedział na to pytanie 
twierdząco.

W  związku z przychylną odpowiedzią na 
notę angielska do rządu niemieckiego, postano
wiono, że ministrowie Simon i Eden udadzą się 
do Berlina w najbliższą niedzielę, 24 marca.

Prasa warszawska '
P rasa  półurzędowa nie zajmuje stanowiska 

wobec zapowiedzianych przez Niemcy zbro
jeń. Ani „Gazeta Polska”, ani inne pisma nie 
występują przeciwko niesłychanym planom 
militarnym Hitlera. To milczcnio prasy pół- 
urzędowej wywołało duże zdziwienie- Nato
miast sanacyjny „Kurier C zerw ony” akura t  
obecnie uznał za stosowne donieść- że w 
Grudziądzu tamtejsza Jitng-Deufsclie-Parłe.i 
wezwało swych członków do udziału w zbiór
ce na hydropłan im. min. Piłsudskiego-

Opisy manifestacy] berlińskich oraz planów 
militarnych są podawane przez prasę sana
cyjną przeważnie bez komentarzy.

Zgon prof. dr. Jana Rozwadowskiego
W  czwartek o godz. 18,15 zmarł nagle na 

dworcu głównym w Warszawie, prof. Uniwer
sytetu Jagiellońskiego b. prezes Akademii 
Umiejętności, Jan Micha) Rozwadowski. W 
środę prof. Rozwadowski wygłosił w kole nau- 
koznawczem w Warszawie odczyt na temat 
„Praw da życia” .

Ś. p. Rozwadowski, znakomity językoznaw
ca polski, urodził się w roku 1877, studjował 
w Krakowie i Lipsku. Następnie był profeso
rem i docentem języków indo-eLiropejskich na 
Uniwersytecie Krakowskim, w latach 1925 do 
1927 był prezesem Polskiej Akademji IJmiejęt* 
ności. Należał on do najwybitniejszych znaw
ców wszystkich prób języków indo-europej- 
SKich, położył wielkie zasługi w zakresie ety
mologii porównawczej języków słowiańskich. 
Był też znakomitością pod względem znajomo
ści litewszczyzny. Prof. Rozwadowski był au
torem wielu dzieł, drukowanych w językach 
polskim i niemieckim.

STACJA PODSŁUCHOWA NA ZAMKU 
W PSZCZYNIE.

Krążą pogłoski, że w tych dniach w gabi
necie zamku księcia Pszczyńskiego odkryto 
tajną stację telefonicznego podsłuchu. Stacja 
ta była włączona do sieci telefonicznej w zam
ku, do sieci telefonów prywatnych, łączących 
księcia z  jego poszczególnem! przedsiębior
stwami, a nadto miała ona połączenie z pocz
tową siecią państwową, tak, ze książę miał 
możność podsłuchiwania rozmów, prowadzo
nych na pocztowych linjach państwowych.

Na ślad istnienia tej stacji podsłuchowej 
udało się wpaść zupełnie przypadkowo. Stacja 
ta istniała od szeregu lat.

Zyski wytwórców broni
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi z  

Londynu, że angielska fabryka broni i amuni
cji Vickers Ltd. wykazała za ubiegły rok, po 
odjęciu wszystkich podatków, czysty zysk w  
wysokość1 543 tysiące funtów sterlingów. Dy
widenda, która w poprzednim roku wynosiła 4 
procent, zwiększona została za rok ubiegły do 
6 procent.

Katastrofa kolejowa
Agencja^ Havasa donosi z Moskwy, iż W 

okolicach Czelabińska wydarzyła się katastro
fa kolejowa, w której dwie osoby poniosły 
śmierć na miejscu, a kilkanaście jest rannych. 
Przy zderzaniu dwucn pociągów, 22 wagony 
zostały zupełnie zniszczone, a 45 iest noważ- 
nie uszkodzonych.

Zderzenie samolotów 
«vc Franc I

W  czasie nocnych manewrów, prowadzo
nych przez 3 eskadrę lotniczą, jeden z samolo
tów zmuszony byi do lądowania na lotnisku 
wojskowem w Tours, przyczem przy lądowa
niu uległ poważnym uszkodzeniom. W chwilę 
potem nadleciał drugi samolot, który również 
lądował na tern lotnisku, przyczem w panują
cych c.emnościach najechai na poprzedni samo
lot. Przy zderzeniu 7-miu lotników odniosło 
ciężkie rany.

Yenlzeios wraz z  małżonka

Wielka manifestacja chłopów morawskich 
za nową gospodarka

PO ZDR O W IEN IA  DLA CHŁOPÓW  POLSKICH.
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S z a r w a r k  'w  d r o d z e
O s ta t n ia  d e b a ta  b u d ż e to w a  w  S e jm ie  

W y k aza ła ,  że  d z is ia j  (p r z e d  w y b o ra m i ) ,  to 
W szy s tk ie  p a r t je ,  n ie  w y ią c z a i a c  n a w e t  
B B W R .  li tu ją  sic n ad  c ię ż k :em  po łożen iem  
w s i .  D a ł  te m u  p rz e c ie ż  w y r a z  g e n e ra ln y  
r e f e r e n t  b u d ż e to w y ,  p o se ł  M iedz ińsk i ,  
s p e c j a l i s t a  k lubu  B B. w d z ie d z in ie  s k a i b c r  
Wości, k tó r y ,  s tw i e r d z a j ą c  c ięż k ą  s y tu a c ję  
g o s p o d a r c z a  na  w si,  by ł ł a s k a w  (! )  o- 
ś w ia d c z y ć  nie ty lk o  im ien iem  w lasn en i ,  
le cz  ta k ż e  im ien iem  s w o je g o  Klubu, z p o 
w o ła n ie m  się  n a w e t  na  p o ro z u m ie n ie  w 
te j  s p r a w ie  z R z ą d e m  —  że je s t  p r z e c iw 
n y  n a k ła d a n iu  w  tej s y tu a c j i  nowycyj p o 
d a tk ó w  i d la te g o  w n ie s io n y  p ro j e k t  u s t a 
w y  o dan in ie  szk o lne j ,  k tó r a  m ia ła  d ać  18 
m i l jo n ó w  n o w y c h  p o d a tk ó w ,  cofa !

O ś w ia d c z e n ie  to  p r z y j ę t e  zo s ta ło  z 
n ie k ł a m a n a  u lg ą  p r z e z  w s z y s tk ic h  ty c h  
p o s łó w ,  k tó r z y  w id z a ,  że  d a ls z e  p o d n o 
sze n ie  c ię ż a ró w  p o d a tk o w y c h ,  bez ró w n o 
c z e s n e g o  po d n ie s ien ia  dochodów ' w  g o 
s p o d a r s tw ie  w ie js k ie m  —  m usi p ro w a d z ić  
d o  n ie c h y b n e j  k a t a s t r o f y .  U lg i te j n ie  
m ó g ł  n a w e t  z m n ie js z y ć  g łos ,  jak i  w tP r -  
c z a s  z a r a z  p ad ł  z ław  p os łó w  o p o z y c y j 
n y c h ,  że  j e s t  to  ty lk o  m a n e w r  w y b o r c z y  
B . B.

N ie s te ty !  R a d o ś ć  b y ła  Krótka, g d y ż  w 
2  ty g o d n ie  późnie j  m in is te r  sk a rb u ,  z a 
m i a s t  w y c o fa n e g o  je d n e g o  p ro j e k tu  d a n i
n y  szk o lne j  n a  18 m i l jo n ó w  z ło ty ch ,  z g ło 
s i ł  do laski m arszałkow skiej kilka p ro jek
tów  now ych  ustaw podatkow ych, z k tó 
r y c h  np. je d e n  w p r o w a d z a j ą c y  15 p ro c .  
d o d a te k  d o  p o d a tk ó w  b e z p o ś re d n ic h  n a 
k ła d a  n a  b a rk i  p ła tn ik ó w  69 m iljonów no
w ych  podatków , z a ś  inne, j a k  np. o po 
d a tk u  g ru n t o w y m  p r z e z  w p ro w a d z e n ie  
p rz e p i su ,  że  s taw 'ka  p o d a tk o w a  o d  1 ha  
m a  w y n o s ić  od  50 g r .  do  25 z ło ty c h  z a 
s a d n ic z e g o  p o d a tk u ,  s t w a r z a  n ie s ły c h a n ą  
w  tej dziedzinie nie tylko rozpiętość, leczI 
i  dow ohtość dla w ładz skarbow ych.

M y l i łb y  się ten , k to b y  m y ś la ł ,  że  z tą  
c h w ilą  w y c z e r p ią  s ię  p o m y s ły  „ p r z y j a -  
c ió t“ ch łop a  w  k ie ru n k u  p rz e r z u c a n ia  na 
j e g o  b a rk i  c o r a z  to  n o w y c h  c ię ż a ró w .

O b ecn ie  p r a c u j ą  oni n a d  tern, ja k  rno- 
ź n a b y  p rz e r z u c ić  na  n ieg o  o b o w ią z e k  u- 
t r z y m a n i a  d ró g ,  ju ż  n ie  t y l k o  g m in n y c h  
lecz  n a w e t  p o w ia to w y c h ,  w o je w ó d z k ic h  
i n a w e t  p a ń s tw o w y c h .

J a k  w ia d o m o ,  n a  u t r z y m a n i e  d ró g  
p rz e w id z i a n e  b y ły  o d p o w ied n ie  ź ró d ła  
dochodów-', o d p o w ie d n ie  fun d u sz e .  K ied y  
t e  np . n ie  z a w s z e  w y s t a r c z a ł y ^  w p r o w a 
d z o n o  np. d la  z w ię k sz e n ia  p o w ia to w y c h  
fu n d u s z ó w  -drogow ych ,  u s ta w o w a  d o d a tk i  
d o  p o d a tk ó w  d ro g o w T c h ,  p o  Które w o ln o  
b y ł o  W y d z ia ło m  P o w .  s i ę g a ć  ty lk o  w ó w 
c z a s ,  jeże li  inne ź ró d ł a  d o c h o d o w e  n a  ten  
ce l  n ie  w y s t a r c z a ł y  i to  w  z a k re s ie  n a j 
w y ż e j  do 100 p ro cen t .

N iestety ! To, co miało b y ć  stosow a
n e, w yją tkow o stało sie  już nd szercgu łat 
regułą, a w  wielu w ypadkach remi dodat
kam i łata s /ę  inne w ydatki, nie koniecznie 
d rogow e, co jest sprzeczne z ustawą.

P o d o b n ie  r z e c z  się m a  i z fu n d u szam i 
p a ń s tw o w y m i  na ce le  -drogowe. K ie d y  np . 
s p o w o d u  „ k r y z y s u 11 t r z e b a  b y ło  p r z y c i ą 
g n ą ć  p a s a ,  o g r a n i c z y ć  r o z c h o d y  b u d ż e to 
we,'  to  ta k  p o k ie r o w a n o  tem i o s z c z ę d n o 
śc iam i ,  że w y d a tk i  o so b o w e  p ra w ie  p o z o 
s ta w io n o  n ie tk n ię te  n ie k tó re  p e n s j e  i 
fu n d u s z e  d y s p o z y c y j n e  n a w e t  p o w ię k s z o 
no ,  a n a to m ia s t  p a s tw ą  „ o s z c z ę d n o ś c i11 
p a d ł y  w y d a tk i  rz e c z o w a ,  n a w e t  t a k  po 
t r z e b n e  j a k  na b u d o w ę  szkół,  na które ca
ły  kredyt poprzedni w sum ie 20 m iljonów  
skreślono, dalej w ydatki na regulacje rzek, 
m elio racje  rolne — no i w ydatki na drogi.

P o n ie w a ż  tak  po ję ta  „ o s z c z ę d n o ś ć 11 nie 
d a ła  d łu g o  c z e k a ć  n a  fa ta ln e  sk u tk i ,  j a 
k ie  t a k a  g o s p o d a r k a  m u s ia ła  za  sob ą  po 
c iąg n ą ć ,  a  co  u jaw n iła  nie ty lk o  p o w o d z  
z e s z ło ro c z n a ,  o ile idzie  o „ o sz c z ę d n o ś c i  
n a  ro b o ta c h  w o d n y c h ,  a le  co u ja w n i ła  n a 
w e t  nie b a r d z o  je s z c z e  d o k u c z l iw a  z e sz ło 
ro c z n a  s lo ta  n a  d ro g a c h ,  na k tó r y c h  sk u t -  
k ie m  b r a k u  ro b ó t  k o n s e r w a c y j n y c h  na o- 
g r o m n y c h  p rz e s t r z e n ia c h  p o z a  a m y w a ła  
s ie  n a w ie rz c h n ia ,  .d rog i s ie  p o w y w r a c a 
ły " ,  t a k ,  że  t r z e b a  je  b y ło  n a w e t  na  g łó w 
n y c h  s z l a k a c h  z a m y k a ć  —  m o s ty ,  z a s  i 
inne o b je k ty  d ro g o w e  w a lą  się, t a m u ją c  
K o m un ik ac ie  —  t r z e b a  b y ło  s tw ie rd z ić ,  ze 
ta k  d a b j  b y ć  n ie  m oże .  1 rzeh a  od la c  „co  
b o sk ie g o  —  B o g n “ a o d p o w ie d n ie  r ™  
sze  o d d a ć  n a  d ro g ' .  L ec z  g d y b y  sj? 
ch c ia ło  p r z y w r ó c i ć  fu n d u s z e  d ro g o w e

cen ią  k o s z tó w  b u d o w y  i u t r z y m a n i a  d ro g  
na ty  cli ,.co t o  ż y w ią  i b ro n ią 11. J a k  w ro 
k u  1920, k ied y  p r A ’sz ta  n a w a la  b w sz ew ic  
La, w  tej c iężk ie j  s y tu a c j i ,  w s z y s c y  zgod_ 
r.ie s tw ie rdz i l i ,  że  P o l s k ę  m o g ą  u ra to w a ć  
ty lk o  ci, k tó r y c h  je s t  n a jw ię c e j  —  tj. chlo" 
Pi, t a k  dz is ia j ,  k ie d y  s y t u a c j a  d ro g o w a  
s ta ła  s ie  o p ła k a n ą ,  w p r o s t  k a ta s t ro f a ln ą .  
P o w ia d a ją  różn i h ra b io w ie  P o to c c y  i 
T y s z k ie w ic z a ,  że  u r a to w a ć  d ro g i  m o że  t y l 
k o  \\ j

P o n ie w a ż  n a  ich u r a t o w a n e  t r z e b a  już  
nie miljonów', a le  prawdę m i l j a rd a ,  a i ś le 
p y  dz iś  w idzi,  że  ta k ie g o  p o d a tk u  chłopi 
n ie są  w s tan ie  z ło ż y ć  w g o tó w ce ,  a  k a r 
te le  n ie  z e ch cą ,  s t ą d  w n io sek :  zaprow a  
dzić sza rw ark ! A c h o ć  to  p ach n ie  n o w ą  
p a ń s z c z y z n ą ,  a ch o ć  to, j a k  s tw ie rd z i!  w  
S e jm ie  g a l i c y js k im  jed en  ze s k r a jn y c h  
k o n s e r w a ty s tó w ,  d r .  P in iń sk i ,  w  r. 1897, 
że  „ s z a r w a r k  j e s t  d o  p e w n e g o  s to p n ia  c r  
g ra n ic z e n ie m  osob is te j  w o ln o śc i-1 —  p a n o 
w ie  ci m a j ą  o d w a g ę  dz is ia j  w  X X  w ieku , 
w  16 la t  po  w o jn ie  św ia to w e j  ta k ie  ś r o d 
ki za le cać ,  b y  s ieb ie  od  p o d a tk u  d r o g o 
w e g o  bronić .

Źe te p o m y s ły  nie n a  ż a r t  s ię  rzuca ,  
d o w o d e m  teg o ,  c h o ć b y  z e b ra n ie  ja k ie  o d 
b y ło  s ię  p r z e d  d w o m a  m ie s ią c a m i \ve 
L w o w ie  z u d z ia łe m  w ic e m in is t r a  k o m u n i
kac j i ,  inż. B o b k o w s k ie g o .  N a zeb ra n iu  
tern, w  k tó r e m  u d z ia ł  w z ię ła  ró ż n e g o  ro 
d za ju  b iu r o k r a c j a  L w o w s k a  z u rz ę d u  i 
s f e r y  p r z e m y s ło w e  i h an d lo w e ,  p o  p r z e d 
s taw ien iu  p rz e z  w ic e m in is t r a  B o b k o w s k ie 
go  o p łak an e g o ,  a rzeczy w d s teg o ,  s t a n u  n a 
s z y c h  d ró g ,  z a b ra ł  g ło s  h r .  T y sz k ie w ic z ,  
p r e z e s  p o lsk ieg o  K lubu a u to m o b i lo w e g o  i 
p o s ta w i ł  p ro p o z y c ję ,  b y  p o rob ić  k ro k i  u 
k o m p e te n tn y c h  s f e r  ( r z ą d o w y c h  i w  S e j 
m ie) ,  b y  u s taw ow '0 z a p ro w a d z o n o  w  P o l 
sce  s z a r w a r k i  d la  ro b ó t  drogowęycli . N a tu 
ra ln ie  to  z e b ra n ie  ty lk o  tem u  p rz y k la s n ę -

le ża ło b y  w p ro w a d z ić  d ro g o w e g o  te c h n ik a  
(p rz e rz u c e n ie  z a te m  na  g m in y  n a w e t  u* 
t r z y m a n ie  b iu ro k ra c j i ) ,  a  j e s t  ta k ż e  w y 
ra ż o n e  zd an ie ,  b y  w olno  by ło  za nicodro- 
błony szarw ark zakupować m ateriały po
trzebne...

W id o c z n ie  ci p a n o w ie  zap om nie l i  już  
jak  to  usi ln ie  i z j a k ie m  p o św ię c e n ie m  
p rz e z  s z e r e g  la t  w a lc z y l i  chłopi m a ło p o l
s c y  o zn ie s ie n ie  s z a r w a r k u ,  c o  z r e s z tą  
u da ło  im się p o  kilku lakach te j o f ia rn e j  
i w y t r w a ł e j  w a lk i .

W a r t o  tu ta j  p r z y t o c z y ć ,  że  w  c z a s ie  
z a ż a r t e j  d y sk u s j i  w  S e jm ie  ga l icy jsk im  
n a w e t  tak* ż u b r  k o n s e r w a t y w n y ,  j a k -  
o s l a w i o n y  H u p k a  21. 6. 1902 r. p o w ie 
dz ia ł  . p r z y p a r ty  do  m u ru  p r z e z  p o s ł ó w  
lu d o w y c h :  „ J e d y n ie  u n e r m o w a n i e  b u 
d że tu  d r o g o w e g o  na d o d a tk a c h  do  p o d a t 
ków' je s t  w s k a z a n e 11. Z a ś  drug i j-ego Po
d o b n y ,  n ro n ią c  s z a r w a r k u ,  s t a r a ł  m u  się 
n a d a ć  n ie w in n y  ‘w y g lą d  f ta k  s ie la n k o w o  
go  u z a sa d n ia ł  n a  p o s ied ze n iu  S e jm u  dn ia
10. 2. 1897 r . :  „Zwyfole ta k i  s z a r w a r k
z a c z y n a  się k o ło  S i - te j  g o d z in y  w  liez- 
n em  to w a r z y s tw ie ,  k ie d y  n iem a  co  l e p 
s z e g o  do ro b o ty ,  w y c h o d z i  się na  po le ,  
śm ie ją  się, b a w ią  się, s p r z e c z a ją ,  z ro b ią  
n iew ie le  i ro z c h o d z ą  się do  d o m ó w  ko ło  
4 -te j. . ."

A  w a r t o  j e s z c z e  p r z y t o c z y ć  u s tę p  z

W ieś zn iszczon a  p o c isk a n i koło  m iasta  Seres, w  M acedonji, w  czasie  w alk  m ie
dzy  rew olucjon istam i a w ojskam i rządo w em i greckiem u

ło  i u c h w a l i ło  z a ło ż y ć  w  t y m  celu  L ig ę  
d ro g o w a .

2 e  ro b o ta  d o b rz e  b y ła  p r z y g o to w a n a ,  
t o  w id a ć  z tego ,  że  już  w  s ty c z n iu  L ig a  
d ro g o w a  p r z e d ło ż y ła  -w szystk im  p o s to m  
sw o ją  o d e z w ę  za  s z a r w a r k a m i  i s t a tu t  w  
ty m  k ie ru n k u .

W  tej o d e z w ie  u d o w a d n ia ją ,  że  s z a r -  
w a rk ie m  b ę d z ie  m o ż n a  w y d ln g n ą ć  r o c z 
nie na ce le  d ro g o w e  do  70 m i l jo n ó w  zł., a  
ju ż  w e  L w o w ie  hr .  T y s z k ie w ic z  m ó w ił  o 
80 m i l jo n a c h  d o c h o d u  z te g o  ź ró d ła ,  a  
p ro p o n o w a L  on, b y  n a  ten  cel s k a r b  p a ń 
s tw a  na  z a k u p n o  m a te r ja łó w ,  d a w a ł  sw ój 
u d z ia ł  w  k w o c ie  30 m i l jo n ó w  (n a tu ra ln ie  
z e b ra n y c h  t a k ż e  z p o d a tk ó w  b e z p o ś r e d 
nich i p o ś re d n ic h ,  w  k tó r y c h  o g ro m n y  u- 
d z ia ł  j e s t  w si) .

W a r t o b y  z a ją ć  s ię  s z c z e g ó ło w o  tą  o- 
d e z w ą  L igi D ro g o w e j ,  lecz  d la  b ra k u  
m ie js c a  n ie  m o ż e m y  te g o  rob ić ,  ch oć  nie  
sp o s ó b  b o d a j  w  kilku  s ło w a c h  je j nie p o 
św ię c ić  uw ag i.

P r o p o n u j e  w ięc . b y  n ic  n a z y w a ć  teg o  
s z a r w a r k u  s z a r w a rk ie m ,  lecz  „ ś w ia d c z e 
niem  w  n a tu r z e 11, ze  w z g lę d u  r.a p r z e s a d n e  
n ie r a z  łą cz en ie  t e g o  po jęc ia  p r z e z  lu d 
n o ść  z p o jęc ie m  o d ra b ia n ia  p a ń s z c z y z n y 11.

R a d z i  s t o s o w a ć  go  o s t ro ż n ie  tam , g d z ie  
n a s t ró j  ludnośc i  do s z a r w a r k u  je s t  w ro g i  
np. n a  k re s a c l i  p o łu d n io w o  w sch o d n ich ,  
( p r a w d o p o d o b n ie  m a  na  m y ś l i  z n a n e  z a j 
ścia w L esku . . . ) .  J e s t  z d an ia ,  że  n a k ł a d a 
nie g o  w  s to su n k u  d o  p o d a tk u  g ru n to w e 
go, „ b y ło b y  d la  w ię k sz e j  w ła sn o śc i  z ie m 
sk ie j  k r z y w d z ą c e 11, le c z  ż ą d a  ob liczen ia  
w  s to s u n k u  d o  p o d a tk u  w y ró w n a w c z e g o .  
P o c z ą tk o w o  r a d z i  s t o s o w a ć  s z a r w a r k  t y l 
ko  d la  d ró g  g m in n y c h ,  „a  pow oli  d o p ie ro  
na  d ro g a c h  p o w ia to w y c h  i p a ń s t w o w y c h 11. 
D ale j  j e s t  z d an ia ,  że  w  k a ż d e j  gm in ie  n a -

p rzem óv ,  lenia p o s ł a  ru s k ie g o  d r .  O k u 
n ie w sk ie g o ,  k t ó r y  n ic  na a k tu a ln o śc i  n ie  
s t ra c i ł ,  lecz  z p o w o d u  s t r a s z n e j  n ę d z y ,  
j a k a  d z iś  w ie ś  n a w ie d z i ł a ,  ty lk o  z y s k a ł :  
„ M y  b u d e m o  ro b y t y ,  a  sam i  b o s o  po  n ich  
c h o d y ty ,  a n e  b-ude k u n m  P o  fi y ch  j izd y -  
t y “ .

N a p ra w d ę !  Że te ż  ci p a n o w ie  od  z ie 
lo n y c h  s to l ik ó w , z d a n c in g ó w  i kin n ie  
w y jd ą  n a  w ie ś  i n ie  p rz e k o n a ją  się o  tej 
„ r a d o ś c i11 . jaka  n a  w si Panuje  sk u tk ie m  
n ie s p ra w ie d l iw e g o  ud-ziału w  z y s k a c h  i 
c ię ż a ra c h ,  ż e  t e ż  n ie  c h c ą  w id z ieć ,  jak 
c z a r n a  ro z p a c z  o g a rn ia  tego  ch ło pa ,  k ie 
d y  już .nietylko nie je s t  w  s ta n ie  m y ś le ć  
o n o w y c h  c ię ż a ra c h ,  g d y ż  ju ż  o b o w ią z u 
j ą c y m  s p r o s ta ć  n ie  m oże.. .  N ie c h b y  w i 
dzieli jego  ro zp acz ,  a  c z ę s to  już s t r a s z n ą  
re z y g n a c ję ,  ja k  p a t r z e ć  .musi n a  po w o ln e  
k o n a n ie  s w o ic h  n a jb l iż s z y c h  b e z  le k a rza ,  
bez  c iep łe j  i so lonej s t r a w y ,  bez  n a jk o 
n ie c z n ie js z e g o  p r z y o d z i e w k u .  N ie ch b y  
p o p a t r z y ł  n a  ich w y n ę d z n ia ł e ,  c z a r n e  o b 
licza, o c z y  d z iw n ie  sz k lą ce ,  u s t a  śc i śn ię 
te, a n a  k tó r y c h  u śm ie c h  nie gośc i  n r e -  
s ią cam i —  a  w ó w c z a s  p r z e s t a l i b y  już nie 
w  in te re s ie  te g o  lud.u w ie jsk ieg o ,  l e c z  w  
in t e r e s i e  P a ń s t w a  m y ś le ć  n ie  o  te in ,  jak  
je s z c z e  w y c i s n ą ć  z  n ie g o  „ co ś  w  n a tu 
r z e 11, s k o ro  p ie n ię d z y  n ie  m a ,  lecz  jak 
m u  do n o m o c ,  b o  jak  jeg o  d la  P a ń s t w a  
s t r a c im y ,  to  ź le  będ z ie .  Nie c h c e m y  w ie 
rz y ć ,  b y  p e w n e  s f e r y  d la t e g o  spec ja ln ie  
c h ło p a  w y b r a ł y  sob ie  za  p r z e d m io t  w i 
w isekc j i .  ż e  m a  on p r z y s ł o w i o w ą  c ie rp l i 
w o ść .  o s t r z e g a m y ,  ty ch ,  k t ó r z y  w  c h ło 
nie c h c ą  w id z ie ć  to  „ p o c h y łe  d rz e w o ,  na 
k tó r e  i c ap  w y le ź ć  p o t r a f i -1, b o  w s z y s t k o  
m a s w o je  g ra n ice ,  a w ię c  i p r z y s ło w io w a  
c h ło p s k a  c ie rp l iw o ść .  inż.

Meteor spadł pod Olkuszem
W  nocy na w torek  nieliczni m ieszkań

cy O lkusza byli św iadkam i n iezw yk łego  
zjaw iska.

N a w schodniej stronie nieba zau w ażyli 
olDrzymię św ietlan ą  kulę, która z  b łysk a
w iczną szyb k ością  toczy ła  się po  niebie 
i z lulkiem  sp ad ła  na pola w si Parcze.

B ył to praw dopodobnie m eteor, który

na krótką chwilę oświetlił silnie, jak  słoń
ce, całą okolicę.

W  zw iązku  z tern w śród w łościan , o -  
garm ętych panicznym  strachem , krążą po
g łosk i o  zb liżającym  się  końcu św ia ta .

Zjawiskiem zajęły się mieiscowe sfery 
naukowe, które wszczęły poszukiwania 
meteoru.

W  f k i t k u  f t i t e u z a e f a
— W  poniedziałek odbyło sie posiedzenie 

komitetu ekonomicznego Rady Ministrów, na 
którem załatwiono szereg mniej ważnych 
spraw, o których będą wydane dekrety na pod
stawie ustawy o pełnomocnictwach.

— W  powiecie Wieluńskim policja przystą
piła do energicznej akcji, mającej na celu zu- 
peme wytępienie kłusownictwa. Przeproś a- 
dzono rewizje w domach podejrzanych o kłu
sownictwo chłopów. W ręce policji wpadło kil
kaset strzelb od najnowszych, aż do fuzyj fa
brykacji domowej.

—  W  niedzielę, dnia 17 bm. złożył wizytę 
w Belwederze ministrowi Piłsudskiemu, 
attache wojskowy niemiecki w Warszawie gen. 
Schindler.

—  Stosunkowo znaczny spadek kursu an 
gielskiego funta szterlinga w ostatnicli tygod
niach nie odbił się na polskich kupcach, utrzy
mujących stosunki handlowe z Anglją. Ekspor
terzy bekonów, nabiału i t. p. do Anglji nie 
ponieśli strat, gdyż większość tranzakcyj była 
zawierana w złotych polskich, a nie w funtach.

—  Organizacje osadników na Kresach 
Wschodnich opracowały memorjał do minister
stwa Skarbu w sprawie ulg podatkowych. 
Osadnicy z uwagi na ciężkie położenie rolnic
tw a domagają się przyznania im 5-letniego mo- 
ratorjum podatkowego.

— W  Paryżu odbył się pogrzeb artysty-ma- 
larza Gustawa Gwozdecldego. W pogrzebie 
wzięła liczny udział kolonja artystyczna polska 
i francuska oraz przyjaciele zmarłego.

—  W  niedzielę obchodzono w Berlinie 159- 
rocznicę urodzin królowej pruskiej Luizy. Pom
nik królowej w Tiergarten ozdobiono kwiata
mi i zielenią. Szczegóiną uwagę zwracał piękny 
wieniec od b. cesarza Wilhelma.

—  Król Sjamu, który przed kilku dniami 
abdykowal, przeszedł obecnie —  jak donoszą 
z Pragi —  do zawodu hotelarskiego, nabyw a
jąc większą część akcyj jednego z hoteli p ra 
skich. B. król Sjamu mieszkał w tym hotelu w 
czasie swego pobytu w Pradze w 1934 roku.

—  W  Sądzie Okręgowym w Warszawie 
rozpatrywano we wtorek sprawę b. członka 
Obozu Narodowo-Radykalnego, Wiktora Ange- 
ra, który został aresztowany w grudniu ub. ro
ku i przy którym znaleziono wówczas 948 sztuk 
nielegalnej Sztafety. Sąd wydał wyiok skazu
jący.

—  Na szosie z Piotrkowa do Wolborza, au
tobus przy wymijaniu dwuch rowerzystów 
wpadł na słup telegraficzny i rozbił się. Jeden 
z pasażerów, Moszek Feldman, został ciężko 
ranny. Pięciu innych pasażerów odniesło silne 
obrażenia. Szofera aresztowano.

—  W  państwowej wytwórni broni w Rado
miu wymówiono pracę wszystkim mężatkom, 
których mężowie pracują, lub posiadają do 
stateczne środki na utrzymanie rodziny.

—  Toczą się pertraktacje z władzami so- 
wieckiemi o sprzedaż statków polskich „Pre
mier" i „Warszawa", Polska dąży bowiem do 
odmłodzenia swej fioty handlowej.

—  Ministerstwo Komunikacji utworzyło w 
przedsiębiorstwie „Polskie Koleje Państwowe" 
specjalny fundusz, z którego będą udzielane 
zaliczki na uposażenia dla pracowników kole
jowych. Wysokość funduszu zaliczkowego, 
określona została na 10 milj. zł.

—  Starosta grodzki wileński wydał decyzję, 
mocą której zostaia rozwiązana narodowo-so
cjalistyczna part ja robotniczo-włościańska, m a
jąca siedzibę w Wilnie.

—  Znany lotnik amerykański, Willey Post, 
odleciał z Los Angeles, podejmując ponownie 
próbę dokonania przelotu do Nowego Jorku 
przez stratosferę.

—  Do Wersalu przylecieli lotnicy Codos i 
Rossi, którzy przelecieli bez lądowania dystans 
4.700 km. z portu Praia w Afryce Zachodniej.

—  Sekretarjat Generalny Ligi Narodów
ogłosił protokuł Objęcia władzy przez Rzeszę 
Niemiecką na terytorjum Saary. Protokuł zo
stał dostarczony przez bar. Aloisi‘ego, jako 
przewodniczącego Komitetu Trzech.

—  Z Kowna donoszą: Rada stanu opraco
wała nowy projekt ustawy prasowej. Po za
twierdzeniu projektu przez gabinet ministrów, 
rząd zajmie się utworzeniem departamentu 
prasy.

—  Z Drezna donoszą, że saski minister
oświaty, dr. Hartnacke, otrzymał nagle urlop, 
z którego już nie wróci.

— Sowiecki pilot Farik został odnaleziony 
na południowo-wschód od Chabarowa (na po
łudnie od Alorza Karskiego na Syberji).

—  „Le Petit Journal" sądzi, że naskutek
sytuacji wytworzonej przez dek.arację gen. 
Goeringa w sprawie lotnictwa niemieckiego, 
nastąpi wymiana poglądów pomiędzy Paryżem, 
Londynem a Rzymem.

—  Do Mogadiscio (stolica Somali Włoskiej) 
przybyły okręty „Vu!cania“ i „Biancamano", 
które wyładowały część dywizji messyriskiej 
oraz materjał wojenny.

—  W  stoczni w Modlinie wybuchł pożar 
spowodu krótkiego spięcia przewodów elek
trycznych. Spaliły się urządzenia biurowe, zni
szczone sa ściany itp. Mimo energicznej akcji 
straży pożarnej, pożar wyrządził szkody na 
około 10.000 zł.

— W  Londynie zmarł w 81 roku życia dłu
goletni wydawca „Times‘ów" G. E. Buckie.

—  W  Ameryce zmarł uczony jugosłowiań
ski profesor Pupin, który ostatnio wykładał w 
uniwersytecie Columbia w Nowym Jorku. Pro
fesor Pupin położył duże zasługi dla Jugosławii 
w czasie walk o wyzwolenie i zjednoczenie.

— Król Belgji zamianował flamandzkiego 
deputowanego, De Chrywera, ministrem rol
nictwa.

— Polskie organizacje szachistów  zwróciły 
słę do szach!S‘ów  litewskich z p:opozvc-ą wzię
cia udziału w tnjfedzyna- ~dow vir turnieju, jaki 
odbęazie się w Warszawie.
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S T A N IS Ł A W  JA N IG A

N ie m c y  a  P o l s k a
PAŃSTW O PRUSKO-BRANDENBURSKIE.

VI.
BŁĘDY FJLSK IE.

Zdawało się, że po pokoju w  Toru
niu na dłuffo zniknie niebezpieczeń
stwo mcmiockle dla państwa polskiego. 
Zakon niemiecki nie mógł już pow aż
nie zagrażać wzrastającej stale potę
dze Polski i Litwy, a niebezpieczne 
nie były także Niemcy, gdyż rozwój 
stosunków w ew nętrznych w  państwie 
tern doprowadzi! pod koniec średnio
w iecza do znacznego osłabienia w ła
dzy cesarskiej. W łaściw ą władzę m o
narszą sprawują tam prawieże niepo
dzielnie poszczególni książęta, do któ
rych należy między innymi także elek
tor brandenburski.

N iestety b łędy polityki polskiej 
przyczynią się ao tego, że u granic 
Polski w  chwali upadku cesarstw a nie
mieckiego niem czyzna odżyje i zorga
nizuje się na nowych podstawach, a 
w reszcie przyczyni się do upadku pań
stwa polskiego i zagrozi narodowi pol
skiemu zupełną zagładą. Niebezpie
czeństw o to w yjdzie znowu z ziem za
konu, z Prus W schodnich.

Stosunki pomiędzy Zakonem a P o l
ską także po pokoju toruńskim nie 
Układały się pomyślnie. W ielcy mi- 
strze nie w ykonyw ali obowiązków, 
przyjętych przez Zakon, a nawet od 
złożenia hołdu królowi się wym aw iali. 
W  początkach rządów Zyghiur.ta I 
stosunki te znacznie się zaostrzyły, 
gdy wielkim mistrzem został Albrecht 
brandenburski, siostrzeniec króla, po
chodzący z bocznej linji Hohenzoller
nów , którzy rządzili Brandenburgją, 
Pou\stałą z dawnej maichji. Ciągłe 
know ania prztciw ko P olsce, układa
nie się z przeciwnikami Polski, cesa
rzem i M eskwą. zm usiły Zygmunta do 
energicznego działania. W  r. 1519 w oj
ska polskie w yru szy ły  do Prus W sch  
i, zająw szy je prawie w  całości, zamk
nęły Albrechta w  Królewcu. W ielki 
mistrz liczył na pomoc niemiecką, ale 
gdy pomoc ta zaw iodła, szukał ocale
nia na innej drodze. Z rzuciw szy suk
nię zakonną, przeszedł na protestan
tyzm i ogłosił się księciem Prus W sch., 
zw anych odtąd Ksiązęcemi i jako len
nik Polski z łoży ł Zygmuntowi I hołd 
pajd a ńczy na rynku krakowskim. 
( 1525). Niewyjaśnionem  jest dotąd, dla
czego Polska nie zadała potędze Zako
nu ostatecznego ciosu, dlaczego zu
pełnie nie zniszczono ośrodka niem
czyzny między M azow szem  a B ałty
kiem. Na gruzach Zakonu dzięki b łę
dom polityki polskiej zapoczątkowało 
się w tedy  tworzenie nowej potęgi nie
mieckiej.

Już za Zygmunta Augusta zazna
cza się wyraźnie dążenie, by głów nej 
linji Hohenzollernów, rządzącej Bran
denburgią, zabezpieczyć odziedzicze
nie Prus Książęcych na wypadek w y 
marcia linji pruskiej. W  roku 1563 
Zygmunt August pomimo protestu Sej
mu udzielił sw ego przyzwolenia na te
go rodzaju układ pomiędzy obu linja- 
im Hohenzollernów, układ, utrudniają
cy  włączenie Prus W schodnich do 
państwa polskiego, a przygotowujący  
zw iązek tego kraju z Brandenburgją, 
zagrażający Prusom królewskim.

Gdy w  toku 1618 ostatni książę pru
ski Albrecht Fryderyk umarł bezpo
tomnie. w  myśl tego układu niebezpie
czeństw o to zaistniało bezpośrednio. 
Jan Zygmunt, władca Brandenbitlgji, 
odziedziczył Prusy, i jako książę pru
ski złożył hołd Zygmutowi 111. Jesz
cze Zygmunt III doczekał się przy
krych skutków sw ego błędu, gdyż 
książę prusko-brandenburski potajem
nie się umawiał ze Szwedam i i szko
dził P olsce, chociaż ta, była jeszcze  
państwem potężnem.

PRUSY KRÓLEWSKIE ZAGROŻONE
Gdy zaś za Jana Kazimierza doszło  

do ciężkiego zmagania się państwa zc 
Szwedam i, M oskwą i nawałą tatarską,

elektor brandenburski otwarcie zdra
dził Polskę i połączył się ze Szw eda
mi. W  pokoju w elaw sko-bydgoskim  
Jan Kazimierz przy pośrednictwie ce 
sarza, wzamian za odstąpienie od 
Szw edów  przez elektora, zwolnił go od 
składania hołdu P olsce w  charakterze 
księcia pruskiego, zapewniając mu w  
dodatku prawo przemarszu przez Pru
sy Królewskie 1657.

U północnych granic państwa pol
skiego powstaje w ięc ponownie nieza
leżny i groźny dla Polski ośrodek nie- 
mieckości, państwo prusko-branden- 
burskie. W  miarę, jak Polska wskutek  
wojen i w ew nętrznych trudności chy
lić się zaczęła ku upadkowi vv XVII i 
XVIII wieku, w zrastać będzie potęga 
w ładców  prusko-brandenburskich. aż 
w  roku 1701 elektor brandenburski i 
książę pruski Fryderyk swojej potę
dze zapragnie nadać w yraz naze- 
wnątrz, ogłaszając się królem pruskim, 
jako Fryderyk I.

N iebezpieczeństw o utraty Prus Kró
lewskich. położonych pomiędzy Bran
denburgją a Prusami W scliodmenii, 
wzrastać becizie odtąd szybkim kro
kiem i Polska urraci je. gdy do w ładzy  
w Prusiech dojdzie król Fryderyk II, 
jeden z głównych grabarzy R zeczypo
spolitej ( 1740— 1786). (C. d. n.)

W  pobliżu  K ings-L angsley  w  A nglji m ia ł m iejsce n iezw yk ły  w yp ad ek  zd e
rzen ia  trzech  p o c ią g ó w  c iężarow ych  n a ra z . S iła  zderzen ia  b yła  tak  w ielka , 
ż e  w a g o n y  sp iętrzy ły  się  na znaczną  w y so k o ść . W szy stk ie  tory, p row ad zące  

z  E uston  do północnej A nglji, są  za ta ra so w a n e .

Witosówka
J e s t  n a  W o ły n iu ,  w  p o w ie c ie  D u b ie ń -  

sk im  w io s k a ,  n a z w a n a  . p r z e z  o s a d n i k ó w  
ta m te j s z y c h  W ito só w k a , —  n a  c z e ś ć  w o 
d z a  C h łop ów , k t ó r y  p r z y c z y n i ł  s ie  d o  u ra -  
to w a n ia  O jc z y z n y  o d  b o l s z e w ic k ie g o  n a 
jazd u .

I o to  d z iś  tę  n a z w ę  u r z ę d o w o  mają ' 
zm ien ić .  O n a  k o g o ś  w  o c z y  ko le .

A o to  in n y  o b ra z e k .  W id o c z n ie  n ie -  
ty lk o  to , co  „ c h ło p s k ie 14 —  a le  i to ,  c o  „o  
c h ło p ie 11 n ie m a  p r a w a  b y tu .  O to  inni o s a 
d n ic y  w o js k o w i  n a z w a l i  s w o je  o s ied le  
n a z w is k ie m  w ie lk ie g o  t w ó r c y  p o w ie śc i  o  
c h ło p a c h  W ł .  R e jm o n ta .  T e j  n a z w y  
R ejm cn to w icze  p r z e z  s z e ś ć  la t  n ie  c h c i e j  
c z y  n ie  m og li  n a m  z a tw ie rd z ić ,  d o p ie ro  
p r z y  u s i in e m  P o p a rc iu  w ó j t a  g m in y  3 e -  
r s s t e c z k o ,  t a  n a z w a  po  s z e ś c io le tn ic h  b o 
le śc ia ch  w r e s z c i e  z o s t a ł a  z a tw ie r d z a n ą .  
J a k b y  d a ć  n a z w ę  od  ja k ie g o  s a n a t o r a  —  
to  n a p e w n o  w  24 g o d z in  b y ł o b y  z a ła t -  
w io ne .  S te ia n  Ś im irisk i

Gdzie można nabyć 
gospodarstwa 

rolne?
Właściciele karłowatych gospodarstw, 

a szczególnie dotknięci powodzią, mogą 
nabywać w województwie poznańskiem 
i pomorskiem o sa d y , w ie lk o śc i od  10 hek 
ta ró w  w z w y ż , z  p arcelacji m ajątk ów  pań
s tw o w y c h . W arunki naioycia są  b ard zo  
d ogod n e , g d y z  n a b y w ca  w p ła c a  ty tu łem  
zadatk u  5 p roc. c e n y  kupna, r e sz tę  z a ś  
w p ła ca  w  ratach  d łu g o term in o w y ch  (do  
61 la t).

Osady są zabudowane. Przesiedlający 
się, oprócz kwoty na zadatek, milsi po
siadać pewną sumę, conąjmniej 2.000 zł., 
na początkowa zagospodarowanie osądy 
(zakup inwentarza martwego i żywego, 
zasiewy).

Na wscnodnich kresach niema narazie 
zapasu ziemi państwowej. Chcący je
chać na wschód, mogą maoyć z.emie tyl
ko z parcelacji Państw. Banku Rolnego, 
względnie, o  ile chodzi o  Ma.opolsuó 
wschodnią, od instytucji: Ziemskie To
warzystwo Parcelacyjne ,Spóika Akcyj
na, Lwov% ulica Szajnochy 2 Tam nale
ży zwracać się po informację.

Po szczegółowa informacje w  sprawia 
przesiedlania się do województw za
chodnich, należy się zwracać do właści
wych Komisarzy ziemskich ,którzy reje
strują kandydatów i organizują grapy 
osadnicze.

Dla powiatów: tarnowski, dąbrow
ski, mielecki, ropcayoki właściwy jest ko
misarz ziemski przy starostwie pow\ w  
Tarnowie.

Dla powiatów: nowo-sądecki, gorlicki, 
jasielski, limanowski i nowo-tarski, wła
ściwy jest komisarz ziemski przy sta
rostwie pow. w  Nowym Sączu.

Dla powiatów: wadowicki, żywiecki 
i bialski, właściwy jest Komisarz ziem
ski przy staiosiwie w Wadowicach.

St. M.

WOJCIECH BREOWICZ — IV4HY, PARANA.

£ist da Ulotki
K o c h an i!

ust W asz, w  którym mi piszecie  
i W aszem  zdrowiu — i że sie Wam rai 
oś o szukaniu szczęścia w Nowym  Św lecię  
losfałem w puszczy — nad rzeką Iva!iy’).

Rzeka ta, w iecie, do Dniestru podobna, 
tylko ma wielkie lasy z obu brzegów... 
Ludność tu mieszka niebardzo chudobna. — 
Cnie się za ziiną. Tu nie mńmy śniegu...

Lodu nie znają ci, co tu rodzeni, 
bo skądby? Z lasów  tu sie w yziera —  
chyba raz w  życiu, kiedy sie ktoś żen i  
Jedzie do miasta coś kupić. A teraz

rawie jest pora fojsówkF). Chłop w chłopu 
łaje do ściany lasu o świtaniu  
tak do nocy rąbie. Żyto w  snopach 

osycha. — M owy niema o oraniu,

bo w szedzie korzeń i pnie powalone, 
trochę zbutwiałe, lecz trudno je m szyć, 
ta h ic ogromne. Ja już jedną stronę 
sznlcru w r o ^ o i ł  lecz bezmałam duszy

n ie  s t r a c i ł .  K r ó tk o  p o w ie m :  A vielka żm ija  
b u t m i p r z e g r y z ła ,  l e c z  d z ię k i b u to w i  
jąd  s ie  n ie  d o s ta ł  d o  k n v i .  W z ią łe m  kija 
i ż m iję  p o  łb ie :  z a b iłe m . —  M y z d r o w i

w szy scy . Pietr tylko ma malarie. Słaby, 
pożółkł i trzęsie go codnia, w południc 
dwie —  trzy godziny. Leczą go ta baby 
jakiemiś ziółmi leśnemi, —  lecz chudnie.

bo jeść nic nieże, bo w szystka krew chora, 
świai mu zbrzydł, chciałby umrzeć jak najprędzej... 
P łacze za Wami, biedak, co wieczora —
wracałby, ale cóż? — niema pieniędzy.,

O pieniądz ciężko. Choć jest dość wszystkiego, 
sprzedać nie można nic. Do miasta prawie 
dwatlzieściapięć mil po górach, Do tego  
upał, że stopy skwierczą na murawie.

Koni mam cztery, krów dwie. a świń dwieście. 
Sadze najwięcej kukurydzy, żyta, 
psrenicy trochę 1 inne. N iew ieście  
mojej urodził sie chłopak — i basta.

Niech rośnie, zda się do fojsy3) i gracy V 
a może nawet pójdzie i do szkoły. 
Zobaczę jeszcze... Tu trzeba do pracy 
rąk dużo. Grunt mój — to góry i doły...

Zboże się nosi na plecach, bo furą, 
ani dojechać... Njech przyjedzie Franek,

to mi pom oże robić. — Tu za górą 
postrzelił Kuba kabokla nad ranem

wczoraj, bo wieprzka chciał mu w ziąć z mamgiery5). 
Dobrze mu zrooił. Polak się im ni© da!
Kiipą trzym am y się — tak od cholery —  
i nic nie zrobi nam tu żadna bieda...

Najgorsze, to te choróbska: ból g łow y, 
malejta"), krosty, dyzenterja L — Ale 
ja sie przeniosę za rzeke —  w  bór nt»wy, 
w  góry, a w górach chorób niema w cale -

tylko przy rzekach, blisko wód i baniad8). — 
Często śnią mi się, Matko, Tw oje słow a...
Lecz już zapóźno... W ybacz, że  odsłaniam  
tęskność mej duszy... Z Bogiem ! Bądź mi zdrow a!.

P. S. — A piszcie czasem . Metalu, T y, Bracie, 
książkę, gazetę przyślijcie, by dziatki 
nie zapomniały m ow y, której w  chacie*
T yś mnie uczyła... — B yw ajcie!

Stach Gładki.
Pisałam w  puszczy paransikiej — nad Wachy, 11. II. 1935 z.

1) O y t .  Iwan. — s) rąbanie lasu. *
-) fojsa — narzędzie, podobne do kosy na sztorc wbite, 

na końcu wygięte, osadzone na 1 m. drzewcu. *) g raca  — 
motyka. *) Mangiera — ogrodzenie w  lesłe, dla trzody 
chlewnej. ■) małe.ita — maiarja. 7) dyzenterja  — k rw a w a  
biegunka. 8) baniada — bamno Bagna tu są źródłem epide
mii malarji i t. p.

I
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Z powodu nowego rządowego projektu
o podatKu gruntowym

W  d o ty c h c z a so w e j  u s t a w ie  o p o b o rz e  
P odatku g ru n to w e g o  p o w ie d z ia n o ,  że  do 
rolników, p o s ia d a ją c y c h  do  5 h a  ziemi, 
^ o s u je  się degresja , czyli m n ie js za  s t a w -  
*Ja >. niż w ięk szy ch ,  a  z w ła sz c z a  d la  
dużych o b s z a r ó w .  N o w y  p ro je k t  rz ą d o w y  
0 p o d a tk u  g r u n to w y m  znosi  tę  degresję; 
u s ta n a w ia  j e d n ą  s t a w k ę  t a k  d la  fo lw a r -  

ow, k tó re  n a  100 h e k ta r ó w  sw o je j  ziemi 
W yżywiają 15— 17 osób ,  j a k  i d la  d r o b 
nych g o s p o d a r s tw ,  k tó re  razem  m a ją c  100 
'ok ta ró w  .~;emi, w y ż y w ia ją  z a z w y c z a j  po 
*00, 150 d o  200 o só b ,  sw o ich  rodzin .

O  tern, ż eb y  w  p rzysz ło śc i ,  n a  z a s a 
dzie p ro j e k to w a n e j  dz iś  p rzez  rz ą d  u s t a 
j ą  0 p o d a tk u  g ru n to w y m  pociierano  po 
0 gr .  o d  h e k ta r a  —  m o w y  b y ć  nie może. 

N owa k la sy f ik ac ja  p o d n ie s ie  p o d a te k  ten 
do 25 zł. z h e k ta r a  p ra w ie  w sz ę d z ie ;  chy -  
°a  ty lko  w y ją tk o w o  będ z ie  się p o b ie ra ło  
* ha  p o  10 do  2 1  zł., a  z g r u n tó w  n a j-  
ichszych p o  5 zł. A j a k a  z te g o  w y p a d n ie  

różnica d la  p ła tn ik a ?  P rz e d  w o jn ą  w  ro ku  
*913 s to p a  p o d a tk o w a  o d  m o r g a  p ie rw 
szej k lasy  w  pow . k u rn o w sk im  i w ło c ła w 
skim czyniła  56 kopie jek .  W  ro k u  1933 
P rzypadło  już  p o d a tk u  g r u n to w e g o  po 
'  zł. z m o rg a  —  b lisko  14 zł. z h e k ta r a ,  
k li łopsk ie  du że  g o s p o d a r s tw o  1 7 -h e k ta ro -  
' vl  w  po w . w ło c ław sk im  w  ro ku  1913 p ła 
ciło p o d a tk u  g ru n to w e g o  ra z e m  19 rubli, 
co w  z ło ty ch  d z is ie jszy ch  czyni 48  zł. 
50 g ro szy .  W  r. 1933 to  sa m o  g o s p o d a r 
s two płaciło  ju ż  p o d a tk u  g ru n to w e g o  118 
Ziotych, a  w ed łu g  d z iś  p ro je k to w a n e j  
Przez rz ą d  u s t a w y  b ęd z ie  p łac i ło  255 zł 

W e d łu g  r z ą d o w e g o  o b e c n e g o  p ro jek tu ,  
raka  z m ia n a  —  t a k a  z w y ż k a  za jd z ie  w  
s tosunku  do  w sz y s tk ic h  g o s p o d a r s tw .

D ro b n e  i n a jd ro b n ie j s z e  ro ln ic tw o  t a 
kiej w ła śn ie  zm ian y ,  tak ie j  p o d w y ż k i  p o 
datku  g r u n to w e g o  dz iś  n ie  w y t rz y m a !

*
Klub poselski Stronnictwa Ludowego 

Postanowił z całą stanowczością walczyć 
0 to, ażeby nowy rządowy projekt usta® 
*y o poborze podatku gruntowego nie 
był uchwalony, żeby więc nie był stoso
wany.

Klub p o se lsk i  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  
stoi n a  s ta n o w isk u ,  że  dz iś  n ie  c za s  p o d 
w yższać  p o d a te k  g ru n to w y ,  a z nim r a -  
Pm s a m o r z ą d o w y  z d o d a tk ie m  je szcze  

Podatku n a  Izby rolnicze.
Klub pose lsk i  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  

stoi n a  s t a n o w isk u ,  że p o d a te k  g ru n to w y  
kiusi d z iś  b y ć  o bn iżony  do  te g o  poz iom u, 
na ja k im  s to ją  cen y  p ło d ó w  ro lny ch  i 
z'v ierzęcych , n a  jak im  stoi o b e c n a  o g ó l . ta  
P rzy cho do w o ść  ro ln ic tw a .  Jeżeli o n a  s p a 
dła o 60  proc., to  i p o d a te k  g ru n to w y  
0 tyle sa m o  w in ien  b y ć  o bn iż o n y .

P o d a te k  g ru n to w y  nie j e s t  i n ie m oże  
ryć p o b ie r a n y  od  p o s i a d a n ia  g ru n tu ,  ty l
ko o d  d o c h o d o w o śc i  jego .

Uczeni ekonomiści zawsze dotąd nau
czali: „Celem podatku gruntowego jako
P''datku przychodowego, bo takim on być 
Powinien, jest uchwycenie czystego przy- 
cllodu z ziemi; tylko bowiem w ten sposób 
Podatnik będzie obciążony według tego, 
c° płacić może.“

A inni ek on om iśc i  m ó w ią :  „ P o d a te k
f u n t o w y  w in ien  b y ć  w y b ie r a n y  z c z y s te 
go d o c h o d u  ro ln ic tw a ,  po  o d liczen iu  z d o -  
■no a u  s u r o w e g o  (o g ó ln e g o )  k o sz tó w  p ro -  
.dkcji i p ro c e n tó w  o d  z a c ią g n ię ty c h  p o 
tyczek ."

I pow iada ją  dalej: „N aw e t taryfa kla- 
syfikacyjna ziemi w inna  zaw ierać  nie 
°ziiaczenie w artośc i (ceny) obiegowej zie- 
,r,i lub rosn ości jej sk ład n ik ów  (glina, 
'Pada, czarnoziem loes t. d .),  ale czystą, 
Przeciętną in tra tę  (dochód)  z g run tów  
vażdej klasy i każdego rodzaju upraw y".

Nowy projekt rządow y o poborze po
datku g run tow ego  p o s tan aw ia  w ręcz 
Przeciwnie: us tanaw ia  on, w sposób zre- 
(t tą  mętny, n ieprawidłowy, naukow o nie
uzasadniony, klasyfikację g run tów  w edług 
kfednlków ziemi, np. g run ty  chude, śre- 
Pie, ciężkie, położone wysoko, albo znów  
kresla czarnoziem stepowy, loessowy, 

^ d e g r a d o w a n y ,  albo: zdegradow any,
P W ars tw ie  loe s so w e j ,  a lb o  z n o w u  taK 
k!?ś la  g a tu n e k  ziemi: lo essy  n aż w iro w e ,  
^P ia sk o w e ,  n a w a p ie n io w e ,  lep sze  b ieli-  

lepsze  szcze rk i  i t. d. Kto się w  tych  
^kreś len iach  p o łap ie?  Ani u rzęd n ik  sk a r -  
s °w y , a n j navvet  w y ła n ia n a  p rz ez  u rzed y  
t  a rb o w e  k o m is ja .  Bo kom is je  k la sy f ika -  
A.Jnę> w e d łu g  p ro je k tu  rz ą d o w e g o ,  w ła -  

>wie b ę d ą  m ia n o w a n e .
2 W edług  tego, do jakiej kategorji  na 

sadzie pow yższego urzędnik  skarbow y 
'ręśli i zaliczy czyje grunty, w edług tego 

W y ^  będzie m u s ia  ̂ płacić po d a tek  grun-

n Klub poselski Stronnictwa stoi na sta- 
ciê >sku zupełnie odmiennem, a mianowi-

jy K Rolnictwa drobnego w Polsce 
■ Po gubić i wyniszczać.

n ie-

II.
2. P o d a t e k  g r u n to w y  m o że  b y ć  p o 

b ie r a n y  ty lk o  ja k o  p o d a te k  p rz y c h o d o w y ,  
a  z a te m  o d  c zy s teg o  ch oć  o g ó ln e g o  p rz y 
cho du ,  jak i  rzeczyw iśc ie  d a je  g o s p o d a r 
s tw o  rolne.

3. K lasy f ik ac ja  g ru n tó w  do  o p o d a tk o 
w a n ia  nie  p o w in n a  się o p ie r a ć  n a  cenie  
o b ie g o w e j  ziemi i n a w e t  nie n a  s k ła d n i
k ach  tej ziemi i ich ró ż n y ch  o d m ian ach ,  
a le  „na czyste j przeciętnej d och od ow ośc i 
każdej k lasy  i k ażd ego  rodzaju upraw y".

A w reszc ie :  W  dz is ie jszym  k ry z y s o 
w y m  czas ie  p o d a te k  g ru n to w y  o d  d ro b n e 
go  ro ln ic tw a  m us i  b y ć  o b n iżo n y  do  p rz e 
c ię tne j ceny  p ło d ó w  ro lny ch  i z w ie rz ę 
cych.

W s z y s tk o  to  s t a n o w i  o b n iżen ie  d o c h o 
d ó w  ro ln ika  d ro b n e g o  o 6 0  proc.,  o ty le  
w ięc  i p o d a te k  g ru n to w y  d z iś  m us i  b y ć  
o bn iżo ny .

D z iś  z re s z tą  d o c h o d o w o ś ć  ro ln ic tw a

o b n iż y ła  się n ie ty lko  o ow e , u rz ę d o w o  
s tw ie rd z o n e  60 proc. O b n iży ła  się o n a  
i o  tyle, że  ro ln ik  w y p rz e d a je  z g o s p o d a r 
s t w a  sw e g o  n a w e t  to, co m u  p o t r z e b n e  
na sam ozaopatrzeu ie  rodziny i g o sp o d a r
stw a . G łodu je  z a z w y c z a j  i c o raz  ba rdz ie j ,  
a  p rz e d a jc  n a w e t  z a  b ezc en  w sz y s tk o ,  co 
zw ła sz c z a  z a  b ezce n  p o  m ia s ta c h  k u 
pują.. .

W  tak im  s tan ie  rzeczy  o p o d n o szen iu  
p o d a tk u  g r u n to w e g o  m yś leć  n iew o ln o .  
P rz y  tak im  s tan ie  rzeczy, g o s p o d a r s tw a  
k a r ło w a te ,  co na jm nie j  do  5 ha , zu pe łn ie  
o d  p o d a tk u  g ru n to w e g o  w in n y  b y ć  z w o l
nione. A cóż d o p ie ro  m ó w ić  o d rob nem , 
w y d a tn ie  k a r ło w a te m  ro ln ic tw ie  M a ło p o l
ski?  P rz e z  w ie le  la t  p rz e d  w o jn ą  żyło  z a 
ro b k am i w  A m eryce , w  N iem czech ,  na  
„ S a k s a c h " ;  w ła s n ą  z iem ię  kochali ,  a le  p o 
ż y w ien ia  im o n a  nie d a w a ła .  A d z iś  tem -  
b a rd z ie j .  M aksym iljan M alinow ski.

I

NOWE ZAOSTRZENIE STOSUNKÓW WŁOSKO-AbISYŃSKiCH.
Rząd abisyński w ystosow ał ostatnio notę du W łoch, odrzucającą ich żądania. W związku 

z p i  toczące się w  Addis Abeba lokowania zostały przerwane. Na ilustracji widzimy 
członków rady wojennej w  Addis Abeba, s io licy  Abisynji. Mimo zaopatrzenia armji abi- 
syriskiej w najnowocześniejszą bron, dygnitarz fe wojskowi występują z tradycyjnem

uzbrojeniem.

m

.Gniazdo obszarnicze
W  a r ty k u le  „ G n ia z d o  w s te c z n ic tw a "  

w y k a z u je  „Z ie lony  S z ta n d a r " ,  że w ła śc i
w y m  o ś ro d k ie m  w ro g ie j  lu d o w i  poli tyki 
sa n a c y jn e j  są  o b s z a rn ic y  san acy jn i .

P o d  je d n y m  ty lko  w z g lę d e m  sa n a c ja  
je s t  z a p rz e c z e n ie m  c z a s ó w  p rz e a m a jo -  
w y ch .  D z ia ła ln o ść  jej je s t zerw aniem  m ło
dej jeszcze  tradycji dem okratycznej w  ży 
ciu n a szeg o  p ań stw a . K tóż to  dzięk i tem u  
o b o z o w i  w y p ły n ą ł  n a  p o w ie rzch n ię  ż y d a  
po l i ty czneg o ,  a  k to  p oszed ł  n a  d n o ?  —  
O dszed ł W ito s  a p rzyszed ł R adziw iłł. W y 
w in d o w a ła  s ię  w g órę  w sze lk a  reakcja  
sp o łeczn a , w sze lk ie  n iedugn iłe  p o zo sta ło 
śc i daw n ej sz la ch etczy zn y  i w szelak a  
n o w a  m agnaterja  już w praw d zie  nie rod o
w a , ale za  to  z klejnotem  m agnackim  
w  k ab zie . P o sz l i  z a ś  w  o d s t a w k ę  chłopi
i ro b o tn icy :  chłopi „ d o  w id e ł  i g n o ju "  —  
ro b o tn icy  do  fa b r y k  i kop a lń .  A w  n ąs fęp -  
s tw ie  ty ch  sp o łecz n o -p o l i ty c zn y ch  p rz e s u 
nięć, p rzy sz ły  z jedn e j  s t ro n y  karte le ,  
z d ru g ie j  ro zb i jan ie  d e m o k ra ty c z n y c h  o r 
g a n iz a c y j  z a w o d o w y c h  i po li ty czn y ch ;  
z jed n e j  s t ro n y  „e l i ta " ,  z d iu g ie j  s t ro n y  
„ in w e n ta rz  p a ń s tw o w y " ,  z o g ran iczo n em i 
p ra w a m i ,  p o g rą ż o n y  w  nędzy ,  p o z b a w io n y  . 
o św ia ty ,  p o p y c h a n y  i p o ty ra n y .  O to  co \

s a n a c j a  p r z e c iw s ta w i ła  c za so m  p r z e d m a -  
jo w y m  w  życiu  p o l i ty cz n o -sp o łeczn e m  i 
g o sp o d a rc z e m  n a s z e g o  p a ń s tw a .  P o z w o 
liła  w y jść  z ukrycia w szelk im  upiorom  
daw nej sz lach etczyzn y , n a w ią za ń  n ici tra
dycji z tern w szystk iem , co  w  daw nej 
R zeczypospolitej sz lacheck iej b y ło  jej h ań
bą i zgubą.

M o g ą  się R adz iw ił łow ie  i ich sh igu sy  
chełp ić  tern, że  z ry w a ją  z d e m o k r a ty c z n ą  
t r a d y c ją  p ie rw szy ch  la t  n iepo d leg łe j  P o l 
ski, m o g ą  się cieszyć, że  im ta k  ła tw o  
p rz y sz ło  z a ja śn ie ć  w  pełn i d a w n v ch p rz y 
w ile jó w  i p o l i ty cz n e g o  zn acze n ia ,  mogfą 
za p o w ia d a ć ,  że p o z a m y k a ją  w sze lk ie  d r o 
gi p o w ro tu ,  o d  tego  s ta n u  p o l i tyczn ych  
s to su n k ó w ,  k tó ry  d z iś  p a n u je ,  a  k tó ry  im 
ta k  w ie lce  d o g a d z a

Z b ie ra ją c e  w  n iz inach  sp o łec zn y c h  ży 
w io ło w e  siły, z b ie r a ją c a  g o ry c z  i n ie z a d o 
w olen ie ,  t a k  sa m o  iak  i p r a c u j ą c a  w  m a 
sach  lu d o w y c h  ś w ia d o m a  sw y c h  d r ó g  i 
ce lów  m yś l  d e m o k r a ty c z n a  z d a ją  sob ie  
sp r a w ę  z tego ,  w  kim m a ją  n a jw ię k s z e g o  
w r o g a  i n a jw ię k s z ą  z ap o rę .

W alk a  z sanacją —  to  jed n ocześn ie  
w a lk a  z gn iazd em  n ajw ięk szego  p o lsk iego  
w steczn ictw a .

Rolnicy śwlala w walce o byf
ZJAZD ZW IĄZKU MŁODZIEŻY W IEJ

SKIEJ REP. CZECHOSŁOW ACKIEJ.
W  d n ia c h  18 i 19 m a j a  b. r. o d b ę d z ie  

się z ja z d  o g ó ln y  Z w ią z k u  M ło dz ieży  W ie j 
skiej Rep. C zec h o s ło w a ck ie j  w  P ra d z e .
W  z jeźdz ie  w e z m ą  u d z ia ł  w sz y sc y  p rz y 
w ó d c y  ta m t .  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  o ra z  
o rg a n iz a c j i  m ło d z ieżo w ej.  Z w ią z e k  ten  re 
p rezen tu je  o rg a n iz a c ję  o  sile  s tu  tys ięcy  
m łodz ieży  w ie jsk ie j  i j e s t  n ie ty lko  n a js i l 
n ie jszym  z p o ś r ó d  o rg a n iz a c y j  m ło d y c h  
na  w si,  a le  i z  p o ś ró d  o rg a n iz a c y j  m ło 
d z ież o w y c h  w o g ó le .  Z ja z d  b ę d z ie  mieć  
d u ż e  znaczen ie ,  tern w ięcej ,  ż e  w y su n ie  
has ła ,  a b y  n a  czoło  p r a c  z w ią z k o w y c h  
w y s u n ą ć  ludzi m ło dszych  i zd o lny ch .

(P .  A. A.)
ELEKTRYFIKACJA W SI CZECHOSŁO

WACKIEJ.
C z e c h o s ło w a c ja  liczy 15.682 w iosek .

Z ko ńcem  r. 1933 by ło  ze le k try f ik o w an y ch  
8.860 wsi, to  je s t  58  proc .  P o z o s ta je  je sz 
cze  do  z e le k try fk o w a n ia  7.822 w si czyli 
42  proc .  Ilość m ie sz k a ń c ó w , k o rz y s ta ją 
cych  z  e lek tryczn ośc i  j e s t  j e s zcz e  w ię k sza ,

a  m a n o w ic ie  d o c h o d z ą c a  do 75 p roc .  Nie 
m a  d o ty c h c z a s  o św ie t le n ia  3 milj . 400  tys. 
Są  to  p r z e w a ż n ie  m nie jsze  w sie .  (P .  A. A.)

P A Ń S T W O W Y  URZĄD DLA REFORM  
ROLNYCH.

W o b e c  u k o ń c z e n ia  p rac ,  z w ią z a n y c h  
z re fo rm ą  ro ln ą  i l e śn ą  w  C zech os ło w ac j i ,  
z o s ta je  z d n iem  1-go m a ja  z l ik w id o w a n y  
P a ń s tw .  U rz ą d  d la  R efo rm  Rolnych. R e
s z t a  a g e n d  z o s ta je  p r z e k a z a n ą  M in is te r 
s tw u  R o ln ic tw a .  R ó w n o cz eśn ie  z o s tan ie  
p o w o ła n y  do  ży c ia  P a ń s t w o w y  B a n k  Rol
ny, k tó ry  a d m in is t ro w a ć  b ęd z ie  fu n d u s z a 
mi, s ię g a ją c e m i do  se tk i  m i i jo n ó w  Kc.

D R O BN E  INFORMACJE.
Z w ią z e k  Z a w o d o w y  R o ln ik ów  w y b ra ł  

p rezesem , po  z m ar ły m  śp . p re ze s ie  P ro -  
k o u p k a ,  p . D o n a ta ,  w ic e p re z e s a  S en a tu .  
P. D o n a t  j e s t  ro ln ik iem .

Działalność syndykatu zw ierzęceg o  z o 
staje przedłużoną do końca marca, poczem 
zostanie wprowadzony w  życie monopol 
na bydift, (P, A, A.)

W IADOM OŚCI Z INNYCH P A Ń S T W .
Francja. W  w ie lu  m ia s ta c h  F ran c j i  o d 

b y ły  się d u że  d e m o n s t ra c je  ro ln ik ów , n a  
p o p a rc ie  ż ą d a ń  z w ię k sz e n ia  cen  n a  p s z e 
nicę z 70  fr n a  108 za  1 q.

W łoch y . R ząd  w ło sk i  sp ec ja ln ie  p o p ie 
r a  u p r a w ę  ro ś l in  p rz e m y s ło w y c h .  Z e z w o 
lono  n a  p r z y w ó z  3.000 q ln ian eg o  s iem ie-  
m ia, p r o p a g u je  się. u p r a w ę  konop i,  z a k a 
z u ją c  ró w n o cz eśn ie  w y w o z u  konopi,  z w ła 
sz c za  so rfy  „ G ig a n t" .

Ł o tw a .  R ząd  ło te w s k i  zw róci!  d u ż ą  u -  
w a g ę  n a  z w ię k sze n ie  o b s z a ru  u p ra w y  lnu 
i konop i.  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  ro zd z ie 
liło w r. ub. 514.000 kg. ln ian eg o  s iem ie
n ia  i 12.000 kg. k o n o p n e g o .  (P .  A. A.)

ST A N  MECHANIZACJI ROLNICTW A  
W  Z. S . S . R.

P ie r w s z y  raz  u ży to  s a m o lo tu  do  z a s ie 
w ó w  w r. 1919 w  N o w e j Z e land ji .  D a lsze  
p ró b y  p rz e p ro w a d z i ły  S ta n y  Z je d n o c z o n e
A. P. w  r. 1922. B yły  to  ek sp e ry m e n ty .

W  r. 1930 u ży to  s a m o lo tu  d o  z a s i e w ó w  
w  S o w ie ta c h .  Z a s ia n o  w ó w c z a s  4 .000  ha. 
W  r. 1932 —  64.800  ha , w  r. 1933 —
134.000 ha, w  r. 1934 —  150.000 ha. B y  
z a s ia ć  ręczn ie  1.000 ha , p o t r z e b a  3.000 
g o d z in  p ra c y .  S a m o lo t  w y k o n u je  to  w  60  
g o d z in ac h .

O d  ro k u  1925 p rz y  p o m o c y  sa m o lo tó w  
ro zp o c zę to  w  S o w ie ta c h  w a lk ę  z p a s o r z y -  
tam i.  W  ten  sp o s ó b  u z d ro w io n o  2.500 ha , 
a  w  r. 1931 —  251.000 ha.

W  chwili o b ec n e j  k o le k ty w iz a c ja  w s i  
sow ieck ie j  o b e jm u je  % w szy s tk ic h  g o s p o 
d a r s tw  ch ło psk ich  i 90  p roc .  o b s z a r ó w  
s iew n y ch ,  w  szc zeg ó ln o śc i  240  tys . k o łch o 
z ó w , 3.500 M T S .  ( s t a c ja  m a s z y n o w o - t r a k -  
to r o w e )  i 5.0U0 s o w c h o z ó w .

LITWA WPROWADZA MONOPOL 
NA MASŁO.

N a  L i t w i e  z a p r o w a d z o n o  m o n o p o l  na 
m a s ło .  W s z y s c y  p r o d u c e n c i  m a s ł a  m a j ą  
o b o w ią z e k  d o s t a w i ć  w y p r o d u k o w a n e  
p r z e z  s ieb ie  m a s ło  do  m l e c z a r ń  sp ó łd z ie l 
c z y c h .  k t ó r y m  n a d a n o  u p ra w n ie n i a  c e i r  
t r a l  g o s p o d a r k i  m o n o p o lo w e j .

TRAKTORY W SOWIETACH.
S o w i e t y  u r z ą d z i ły  3.525 s t a c y j  t r a k t o 

r ó w  z  187.360 t r a k to r a m i .  W  c a ło ś c i  S o 
w i e t y  w y k a z u j ą  280.000 t r a k t o r ó w .  D o
240.000 k o łc h o z ó w  n a l e ż y  111.300 s t a c y j  
t r a k t o r ó w .
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PIERWSZY POLSKI DRUK MISYJNY.
Na łamach świetnie redagowanych „Misyj 

Katolickich^ (Kraków, luty 1935) -edaktor na
czelny tego miesięcznika, lcs. J. Krzyszkowski 
T. J., ogłasza w serji p. t. ,,Z pożółkłych kart" 
bardzo ciekawe studjum o pierwszym polskim 
druku misyjnym.

Pierwszy ten druk misyjny w  języku pol
skim ukazał się w r. 1603 w Krakowie w dru
karni A n d r z e j a  P i o t r k o w c z y k a  i no
si tytuł: „O rozsieczeniu wiary św., chrześcijan, 
skiej, katolickiej w  Ameryce, na Nowym św ię
cie, zwłaszcza w  królestwie Poru". Jest to nie
duża broszura, bo mająca zaledwie 62 strony, 
złożona czcionkami „szwabskiemi". Posiada 
jednak wartość wyjątkową jako pierwszy druk 
o misjach zagranicznych w języku polskim. Za
wiera ona polski przekład włoskiej relacji, któ
rej autorem jest o. Diego de Torres T. J.

WYSTĘP ARTURA RUBINSTEINA 
W MOSKWIE.

W  przepełnionej sali Filharmonji moskiew
skiej odbył się koncert pianisty Artura Rubin
steina. Na koncercie obecni byli członkowie 
am basady R. P. z ambasadorem Łukasiewi- 
czem na czele. Publiczność przyjęła artystę  
bardzo gorąco, zmuszając go długotrwałemi 
oklaskami do wielokrotnego bisowania.

y S U K C L S  BANDROWSKIEJ TURSKIEJ 
W ULtYELAND.

E w a B androw ska-Turska  wystąpiła w  
Oporze w Cleveland w >,Cyruliku Sewilskim1*, 
odnosząc wielki sukces. T ea tr  byt w yprze
dany. Śpiewaczkę polską w yw oływ ano  9 r a 
zy. Orkiestrą dy rygow ał Artur Rodziński. 
P rasa  am erykańska zamieszcza pochlebne re
cenzjo o w ystępie  śpiewaczki polskiej.

PRASA SZWEDZKA ,0  SZYMANOWSKIM
Koncertowi Karola Szymanowskiego, p rasa  

szwedzka poświęca długie i pełne uznania re 
cenzje, podkreślając, iż obok Szopena iest on 
naiba.rSziej indywidualnym kompozytorem pol
skim. K ry tyka  podnosi nietylko genjusz 
kompozycyjny Szymanowskiego, ale i św ie t
no wykonalne partii fortepianowej w łasnego 
koncertu- Koncert Szymanowskiego uważać 
można za ewenement w życiu muzycznem 
Sztokholmu.

PROCHY PIOTRA I MARJI ZE SKŁODOW- 
SKICH CJRIE W PANTEONIE.

Na wniosek dep. Borela komisja oświato
wa izby deputowanych przyłączyła się jedno
głośnie do przychylnej opinji analogicznej ko
misji ser.atu w sprawie przeniesienia zwłok 
Piotra i Marji ze Skłodowskich Curie do Pan
teonu.

WYPADEK ŚPIEWAKA POLSKIEGO.
Znany śpiewak i reżyser opery w  Pradze, 

Polak Jozef Muncling, uległ ciężkim poronie
niom w wyoedku automobilowym,
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ObrazKi z  nadużyć Kosnifem dla 
zniszczonych powodzian 

w Tjrnow sKiem
W yjątki z książki zażaleń w  gromadzie 

Rudka dla zniszczonych powodzią.
. ..Wydro odmówi! nu przydziału żywności, 

choć jestem poszkodowany powodzią całkiem, 
mówiąc: ,,jesteście bimiownikicni i opozycjo
nistą", nic nie dostaniecie.

P rzez  ten czas żywiłem się agnilemi ziem
niakami. co dzieci zbierały po polach i pie
kłem placki, o czem świadczyć m o j a  świad
kowie. — Z .przydziału Czerwonego Krzyża 
odzieży nic ani nie dat, choć mam S osób na 
utrzymaniu, a dzieci chodzą w łachmanach, a 
fssunkl dawano tahSin, co p i j ą  pensji 90 zł., a 
są £ B. B. Pardał Józei.

...czekajcie, -teraz się wa-m l-o.Moj 'będzie 
powodzić, ja wam pokażę, niówit pan Wydro, 
przewodniczący. A ja na to: przecież nas w o 
da potopiła i pan się jeszcze płtce mścić na 
nas? Gdym ,s.:ę żalił, dlaczego mi otrąb nie 
daje dla jedynej krowy. żyw-Kielki 7-mi.i osób, 
oświadczył mi. jeśli nic macie krow y czem 
żywić, to spnzedajcie i zdechnijcie...

Rogusz Piutr. 
...żaliłam się panu przewodniczącemu! d la 

czego nie dostaję ziemniaków, bo nie mam co 
jeść, a jM e h i  M łzczo-na  powodzią, to p. W y 
dro, przewodniczący powicjjzial: ziemniaków 
niema, bo skradt komitet. .lak się ża.lilani na 
zmniejszenie racji żywnościowej, to pan prze
wodniczący powiedział: jeśli będziecie g ł o s i  
wać na wybory  na mnie, to watn racje żyw 
nościowe podwyższę...

Bojdo Mar ja.
...Ma,m 'wycltowanicę. która chodzi do s.zho- 

ty. Do szkoiy przyszedł prowiant dla dzieci i 
gdy moja dziewczyna dostała oltleb od nau
czycielki. to pan przcw odirczący  komitetu, 
W ydro  w yrw ał go je.j i powiedział: „ojciec
nic glosował na mnie. to nic nic dostaniesz'1. 
Deiecko się rozpłakało. bo cóż jest winne...

Judasz Jan, m. 102.
...przewodniczący komitetu, J. Vi ydro ka

zał dzieciom za obiady, dawane w szkole przez 
komitet płacić za gotowanie po 5 gr....

T racz Ludwik 
P rzepisał:  Brożek Edward, Tarnów, ulica 

Sokola 6.
P . S. Podałem tych parę wyjątkgjfr £ jed 

ric-j wsi z książki zażaleń dla p rasy , gdyż, za
żalenia w  książce nie odnoszą skutku B. E.

Ecita wyborne
M y niżej po d p isan i  w y b o rc y  do R ad y  

g m inn e j  w  R yg licach ,  o k rę g  Nr. 3 (S zy n -  
w a id )  o ś w ia d c z a m y ,  iż p rzy  w y b o ra c h  
(k tó re  o d b y ły  się w  dniu  1-go lu tego  1935 
rok u  i p o ra ź  d ru g i  n a  sk u tek  w n ie s io n e g o  
i u w zg lę d n io n e g o  p ro te s tu  d n ia  24 lu tego  
b. r. do  R ad y  gm in ne j  w’ R yg licach )  o d 
d a l i śm y  sw o je  g losy  n a  listę  Nr. 2 (S t r o n 
n ic tw o  L u d o w e ) .

O św ia d c z a m y  rów nież ,  iż sam i d o b r o 
w o ln ie  w y jaw il i śm y  ta jn o ść  g ło s o w a n ia  
i g o to w i  je s te śm y  s tw ie rd z ić  to  sam o  o o a  
p rz y s ię g ą  w  sądzie .

P o d p is y :  K op acz  S ta n is ław ,  Jop  Józef, 
O ęb ica  F ran c iszek ,  P le b a n c k  Jan ,  G alus 
Józef, Z iem b a  Józef, A n tosz  L udw ik , L a 
sk a  S ta n is ław ,  P le o a n e k  Józef, K rako w sk i  
T o m a s z ,  S ta s io r  S tan is ław ,  Z e g a r  T o m a sz ,  
Z e g a r  Jan ,  M icek  S tan is ław , A n tosz  W a 

lenty, K an to r  S tanis ławą 1 ry b a  T o m a sz ,  
P o d r a ż a  S ta n is ław ,  G ęb ica  Jan ,  R o b ak  
P io tr .

P oaob n e  o św iad czen ie  ztoży ło  21 w y 
borców  na  o g ó ln ą  ilo ść  30 w yb orców  w e  
w si S zynw ald  w  d oniesien iu  do  prokura
tury, o s k a r ż a ją c  o k ra d z ież  g ło só w  p rz y  
ob liczan iu , p rz e w o d n ic z ą c y c h  kom isj i w y 
borczych ,  a  to p. M u n d a łę  z T a r n o w a  i p. 
K a rg u la  Stef., k o le ja rza .

W e d łu g  d z ie ln ika  w y b o rc z e g o  w  o b y 
d w u  w y p a d k a c h  m iało  p r z y p a ś ć  liście lu
do w ej  po  3 m an d a ty ,  a  liście B. B. 1 m a n 
dat.

P rz e w o d n ic z ą c y  je d n a k  przydz ie li ł  2 
m a n d a ty  lu do w co m  i" 2 m a n d a ty  B. B.

P. S . P o d o b n e  o św iad cze n ie  złożyli 
w y b o rc y  w  Lisiej Górze, w trzech  o k rę 
g ach  T u c h o w s z c z y z n y  (T u c h ó w  -  w ieś)  
i w ieie  innych.

B rożek  Edward, T a rn ó w .

Rudka, p ow ia t T arnów . P o sz k o d o w a n i  
p rzez  ze sz ło roczn ą  p o w ó d ź  n a rz e k a ją  s ta le  
n a  n ie sp ra w ied l iw y  lo z d z ia ł  z a p o m ó g  
p rzez  p r z e w o d n ic z ą c e g o  m ie js co w eg o  k o 
m ite tu  n au czyc ie la  p. W y d rę .  O s ta tn io  z a 
nieśli k s iążkę  z aża leń  do  P o w ia to w e g o  
k o m ite tu  p o w o d z io w e g o  do  T a r n o w a .

Po  kilku dn iach  o trzy m al i  k s iążkę  spo -  
w ro tem , z w y d a r te m i  k a r tk am i ,  z u w a g ą ,  
że „ ja k  z a p is z ą  ca łą  książkę , to  d o s ta n ą  
n o w ą " .  —• List w y s ła n y  do redak c j i  koń
czą  u w a g ą :

„ P ro s im y  um ieśc ić  ten  n asz  g łos 
w  „P ia śc ie " ,  to  m oże  w y ż sz e  w ła d z e  us ły 
szą  i z li tu ją  się n ad  naszem  po łożen iem ".

P ow od zian ie  z Rudki.

z D ob rom ila ,  u p o w a ż n ia ją c e m  g o  do  z a 
k ład an ia  Kół lud ow ych .

W y ja ś n ia m y ,  że ja k iś  c za s  is to tn ie  K ra
ko w sk i  p r a c o w a ł  w  o k rę g u  w yb orczy m  
p rzem y sk im . P o te m  je d n a k  p rze szed ł  do 
„ a g ra r ju s z y " .

O s t r z e g a m y  lu d o w c ó w  p rz ed  tym  p a 
nem, g d y ż  p. K rak o w sk i  do  S tron n ic tw a  
L u d o w e g o  nie należy.

H t o n i & a  j a & i e C i & c t
Ciucpi piaeą podatek la  hrabiego

Jest w  powiecie jasielskiem wieś nazywają
ca się Bieździedza i druga obok niej. leżąca i 
podobnie nazywa,jąca się Bieździadka.

Z nśedfclt powodzian
B ogum ilow ice, p ow . B rzesko: O d p o 

w o d z ia n in a  D z ie rw y  W ik to ra ,  ch ło pa  134- 
m o rg o w e g o  w ynaję l i  izbę z łóżkam i i p o 
ścielą  p ra c o w n ic y  firmy „ S p ó jn ia  b u d o 
w la n a "  z K ra k o w a  p. G iene ja  i inż. Fi
szer  z T a r n o w a .  F irm a  ta  z ram ien ia  d y 
rekcji kol. w K rak ow ie  p r z e p ro w a d z i ła  b u 
d o w ę  m os tu  kol. zn iszczon ego  p rzez  p o 
w ódź.

P rzez  ten czas  ro d z ina  p o w o d z ian in a ,  
z ło żon a  z żony i t ro jg a  m a ły ch  dzieci sy
p ia ła  na pod łod ze ,  po c ie sza ją c  się tern, Te 
będz ie  za  w y n a jem  izby p a rę  zło tych nd 
z iem niaki.  W  m iędzy czas ie  b iedn y  chtop 
zm ar ł  „z  w y g ó d "  w jak ich  mu przyszło  
żyć. N iesum ienni lo k a to rzy  w y k o rzys ta l i  
to  n ieszczęście  rodz iny  w  ten sposó b ,  że 
G ieneja ,  s p a k o w a w s z y  m an a tk i ,  uciekł 
w  nocy nie u re g u lo w a w s z y  rac h u n k u ,  a  in
żyn ie r  Fiszer,  k tó ry  by ł  w in ien  n ie b o sz 
czyk ow i za  3 fu rm ank i  po  8 zł. —  o ś w ia d 
czył nac iśn ię te j  rodzinie ,  (e g z e k u c ja  za  
szp i ta l  i p o g rz e b )  że j a k  się zg o d z ą  po 
6 zł. —  to im z a ra z  d a .  J a k  n a z w a ć  takie  
p o s tę p o w a n ie ?

Jakby
dwie siostry. Nic dziwnego, że mają wspólną 
szkolę. Nic dziwnego .też, że w obydwu znaj
dują się dwory i obydwie za wspólnego wła
ściciela mają hrabiego Romera. Ho, ho, wysoki 
ród, wielkie ma obszary, wielkie też podatki 
powinien płacić. Cóż z tego, kiedy kończy się 
na tern, że płacić powinien.
. Otóż rzecz ,ma się tak. -Rok rocznie do 

podatku zasadniczego, jatom jest podatek grun
towy, rada gminna dolicza podatek samorzą
dowy, potrzebny na wydatki gminne i szkolne; 
wydział powiatowy zatwierdza i ściąga. Chłopi 
.plącą podatek jeden i drugi, dwory natomiast 
nie piacą nic. Są na tern poszkodowane i 
państwo i gminy. Państwo na podatku grun
towym, a gminy na samorządowym.

Specjalnie obciąża i hamuje to gospodarkę 
naszych gmin, ze względu na to, że hrabia wi
nien płacić prawie .połowę ogólnych należy- 
tości gnunom, gdyż obszary dworskie są pia- 
wie równe, czem nie większe niż obszary

chłopskie. Połowa więc podatków samorządo
wych nie wpływa i chłopi, którzy zapłacili 
już swe podatki, muszą płacić poraź drugi, 
za hrabiego, tak zwany wyrównawczy. Po
datek ten jest nawet wysoki, bo wynosi 35 
od 100. Każdy więc chłop, który miał swego 
podatku 10 zł., dopłacił jeszcze za hrabiego 
Romera z Bieździedzy pólczwarta złotego, 
gdyż hrabiego nie stać zapłacić te 1200 zt., 
które na niego wypadają. A, że my chłopi je
steśmy dobrymi katolikami ' miłujemy bliźnie
go, jak sieDie samego, więc i ptacimy za  nie
go.

Kiedy gminy upominały się we wydziale 
powiatowym w Jaśle, aby ten zmusił hrabiego 
do płacenia odpowiedziano im, by gminy sanie 
sekwestrowaty hrabiego.

Skończyło się na tern, że wszystkie wydatki 
gminne, jak utrzymanie szkoiy, stróża i t. d. 
gminy muszą pokryć same. Zaznaczyć należy, 
że tu Romer wybrany zosta! na radnego gmin
nego z -listy prorządowej. Do godności pierw
szy —  do płacenia ostatni.

Tomasz Gwiżdż.

/
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K r o n i f i a  l i m a
Bolączki wiejskie

Ostrzeżenia!
W  pow iec ie  ta rn o w s k im  p o jaw ił  się 

m łod y  cz łow iek  n ie jaki p. K rakow sk i,  leg i
ty m u ją c y  się p ism em  „ S tro n n ic tw a  L udo
w e g o "  z po d p ise m  p. p o s ła  P aw ło w sk ie g o

D obra, p ow ia t L im anow a. D o b ra ,  jak  
i inne wsie, z o s ta ła  zn iszczo na  k a ta s t ro 
falną p o w o d z ią  w  ro k u  zeszłym . W  p o 
m ocy  d la  p o w o d z ia n  ludzie  pok łada l i  w ie l 
kie nadzie je ,  k tó re  n ies te ty  nie ziściły Się, 
dzięki tem u, że rozdz ia ł  z a p o m ó g  d o k o 
nuje się p od  ką tem  poli tycznym . P rzy k ład :  
D nia  21 lu tego  n ad esz ła  s łom a d la  d o ż y 
w ia n ia  byd ła .  R ozdz ia łem  z a jm o w a ł  się 
p. A dam  M iśkow iec ,  cz łonek  K om ite tu  p o 
w o d z io w e g o ,  z a s tę p c a  w ó jta ,  g łó w n y  filar
B. B. N a jb a rd z ie j  p o sz k o d o w a n y m ,  w e 
d łu g  rozdzielcy , o k a z a ł  się naczeln ik  stacji  
ko le jow ej p. K alinow ski,  k tó ry  je d n a k  z re 
z y g n o w a ł  z tej zap o m o g i .  D rug im  był ko
le ja rz  p. K ankow sk i ,  trzec im  se k re ta rz  
gm iny  zb io ro w e j w D obrej ,  p. Ś liwa, k tó 
rem u zaw ióz ł  tę  s łom ę na  miejsce  A dam  
M iśkow iec .  W  imię p r a w d y  t r z e b a  z a z n a 
czyć, że w ym ien ien i  nie  ponieśli  szkody  
ża dn e j  w  czasie  p o w o d z i .  W o g ó ie  ro z 
dzia ł  s łom y w y w o ła ł  w c w si ty lko  n a rz e 
kanie .  Byli i tacy , k tó rzy  s iomę o t r z y m a 
ną z z ap o m o g i  z a ra z  sp rzeda l i  —  nic p o 
trz e b u ją c  jej. M oże  z a in te re s o w a n e  w ła 

dze w glądną  w  tą gospodarkę, by  położyć  
kres nadużyciom.

D ru g ą  n a sz ą  b o lącz n ą ,  to  b u d o w a  
szkoły. B u d o w ę  ro zp o cz ę to  je szcze  w  ro 
ku 1933. C zęść  m a te r ja łu  sk rad z io no ,  re 
s z ta  niszczeje .  N ie jak i Szy m on  B o lisęga  
p o b ra ł  z m a te r ja łu  b u d o w la n e g o  deski, 
w a p n o  i p iasek .  N acze ln ik  g m in y  p. An
toni O p y t  i cz łonek  ra d y  gm in ne j  p. Józef  
Kulig d o w ie d z ia w sz y  się o tern, z a w ia d o 
mili o k rad z ie ży  p o s te ru n e k  policji . P o li
c ja  w y z n a c z y ła  na  d ru g i  dz ień  p rz e s łu c h a 
nie, a le  B o lisęg a  nie p rzy szed ł .  W e z w a n y  
p rzez  rad ę  g m in n ą  do  w yjaśn ień ,  o ś w ia d 
czył B olisęga ,  żc k ie row n ik  szkoły  i z a -  
s t ę o c a  w ó j ta  M iśkow iec ,  u rz ą d z a l i  w  jeg o  
b u d y n k u  p rz e d s ta w ie n ia ,  poniszczy li  m u 
okna ,  a  z a  to  m u nie zapłacili ,  w o b e c  cze 
go  p o b ra ł  m a te r ja ł  z b u d o w y  szkoły. C z ło 
nek b u d o w y  szkoły  z a w ia d o m ił  o  tern i 
R adę  p o w ia io w ą  i p. in sp e k to ra  szko lne 
go. M oże  te raz  nareszc ie  s p r a w a  ta d o 
czeka  się w y jaśn ien ia .

M iejscow i.

Woina Księdza z  „W iciam i"
W  gm inie  nasze j B iedaczó w , p o w . ła ń 

cuckiego , za łoży liśm y  z p o c z ą tk ie u  1933 
ro k u  Koło L u do w e ,  a z końcem  teg o ż  roku  
Koło M łodz ieży  W ie jsk ie j  „ W ic i" .  P o n ie 
w a ż  za ło żon o  ró w n ie ż  S tow arzy szen ie  
M łodzieży , z aczę ła  się w o jn a  z „W ic ia m i" ,  
w  które j  celu je  p ro b o sz c z  z G ed la row c j.  
T e n  to  p ro b o szcz ,  c h o d ząc  po kolendzic  
w  b. r., om ija ł  L u d o w có w  jak o  he re ty k ó w  
—  J a n a  M isia  z a  ks ięd za  k a n o n ik a  z Ż o 

łyni, Jó ze fa  B u rd ę  z a  to, że  pos ta ł  sy n a  
sw e g o  d o  U n iw e rsy te tu  O rk a n o w e g o  w  
G aci.  Z a m b o n y  n a p o m in a  rod z iców , by  
m e posy ła li  sw y ch  sy n ó w  i córek  do  Kół 
„ W ic io w y c h " ,  bo  ta m  są  gw ałc ic ie le  
7 p rz y k a z a n ia ,  g d y ż  chcą  re fo rm y ro lnej 
b ez  o d sz k o d o w a n ia .  W  ten  sp o s ó b  s t a r a  
się ks. p ro b o szcz  rozb ić  w ieś  n a  d w a  o b o 
zy  i zn iszczyć  „ W ic i" .  Ale m u się to  nic 
u da .  P a w eł T kacz.

Zniszczenie polskich insygniów 
koronnych przez Prusaków

T a k  w ię c  w  z a m ę c ie  o s t a tn i e g o  r o z 
b io r u  z a g in ę ły  in s y g n ia  k o r o n n e  P o lsk i .  
Z a s t a n a w i a  fa k t ,  że  n ie  z n a la z ł  s ię  w ó w 
c z a s  n ik t ,  k t o b y  je u r a t o w a ł ,  a  b a rd z ie j  
j e s z c z e  dz iw i,  że  n ik t  nie  z w r ó c i ł  na  to  
u w a g i  s p o ł e c z e ń s t w a .  L e c z  b y ł  to  o k r e s  
u p a d k u  d u c h a  i g w a ł t o w n e j  z m L n y  s t o 
s u n k ó w ,  g d y  m y ś l  w s z y s t k i c h  z w r ó c o n a  
b y ł a  ku in n y m  s p r a w o m .  O zag in ięc iu  
in s y g n ió w  k o r o n n y c h  m i lczy  p rz e d e -  
w s z y s t k i e m  o s ta tn i  ich k u s to sz ,  ks. S ie 
r a k o w s k i .  m i lc z y  b isk u p  F e l ik s  T u r s k i ,  
m i lc z y  p ro f e s o r  k r a k o w s k i ,  k t ó r y  je z n a ł  
i o d p i s y w a ł ,  J a c e k  P r z y b y l s k i ,  m ilczą  
t w ó r c y  in su rek c j i  K o łłą ta j .  K ośc iu szk o ,  
P o to c k i  —  a p r z e c ie ż  t y m  w s z y s t k im  
m ę ż o m  nie m ó g ł  b y ć  n i e z n a n y  los s k a r b 
ca .  W id o c z n ie  p r a w d a  b y ła  z b y t  b o le sn a ,  
b y  o niej p isać .

N a p o c z ą tk u  X IX . w ie k u ,  po u łożen iu  
s :o s to s u n k ó w ,  s p r a w a  in s y g n ió w  nadal 
pub liczn ie  nic  z o s t a ł a  p o ru s z o n a .  N 'k t  nie  
w ą tp i ł  w ó w c z a s ,  ja k  to  ̂  w y n i k i  z późnie j  
o g ło s z o n y c h  p a m ię tn ik ó w  i w s p o m n ie ń ,  
w  r a b u n e k  s k a r b c a  d o k o n a n y  p rz e z  P r u 
s a k ó w .  Z u s t  do ust  p o d a w a n o  sob ie  w  
P o l s c e  w ia d o m o ś ć ,  ż e  m s y g n ja  w y w i e 
z ion o  do B e r l in a .

Z n a li  je d n a k  los  i n s y g n ió w  ó w c z e ś n i  
P o l a c y .  F e l ik s  Ł u b ie ń sk i ,  s t a r o s t a  n a k ie F  
ski,  p o d c z a s  b y tn o ś ć  z D z ia ly ń s k im  w 
B e r l in ie  w  r- 1798, p r z y j ę ty  n a  au d ien c j i

p r z e z  F r y d e r y k a  W i lh e lm a  III. r o z p o z n a ł  
w  d ia d e m ie  i n a sz y jn ik u  k ró lo w e j  L u d 
w ik i  k le jn o ty  w y j ę t e  z  k o ro n  po lsk ich . 
B y ć  m o ż e ,  b y ł y  to  te  k le jn o ty ,  k ió r e  o d 
m a lo w a ł  w  jej p o r t r e c i e  G ra ss i .  In t e rp e 
l o w a n y  po au d ien c j i  o p r z y c z y n ę  w z r u 
szen ia  p o d c z a s  r o z m o w y  z k ró lo w ą ,  
o ś w ia d c z y ł  Ł u b ie ń sk i  p r a w d ę .  N ie m c e w i
c z o w i  o p o w i a d a ł  k ie d y ś  k ró l e w ic z  a n g ie l
ski, A u g u s t  F r y d e r y k ,  k s ią ż ę  de  S u ssex ,  
że  w  B e r l in ie  w ło ż o n o  m u  na  g ło w ę  p o d 
c z a s  z w ie d z a n i a  t a m te j s z e g o  s k a r b c a  k o 
ro n ę  k ró ló w  p o lsk ich .  Z a p y ta n y  w  s w o im  
c z a s i e  o los  i n s y g n ió w  p rz e z  Ł ep k o w *  
sk iego ,  A m b r o ż y  G r a b o w s k i ,  k t ó r y  do 
K r a k o w a  p r z y b y ł  w  p ó ł to r a  ro k u  p o  o p u 
s z c z e n iu  g o  p r z e z  P r u s a k ó w ,  .o dp ow ie 
dz ia ł ,  iż z a w s z e  s ł y s z a ł  o w y w ie z ie n iu  
s k a r b c a  d o  B e r l in a .  P r z e k o n a n i u  t e m u  
d a ł  te ż  w y r a z  i L e le w e l .  N a jw ię c e j  ś w i a 
t ł a  n a  s p r a w ę  r z u c i ł y  p a m ię tn ik i  w s p o m 
n ia n e g o  F r a n c i s z k a  K r a t z e r a ,  k t ó r y c h  
o r y g in a łu  j e d n a k  n ie  z n a m y ,  lecz  j e d y n ie  
p r z e r ó b k ę  S ie m ie ń s k ie g c .  B y ł  to  je d e n  
z  p o w o d ó w ,  że  n i e k t ó r z y  p i s a r z e  nie  
u w ie r z y l i  w  w ia d o m o ś c i  p o d a n e  p r z e z  
K ra tz e r a .  P r z e k o n a n i u ,  że  P r u s a c y  Zra
b ow ali  sk a rb ie c ,  m ia ł  d a ć  je s z c z e  d o b i t 
n ie  w y r a z  b i l jo t e k a rz  k ra k o w s k i ,  Ż e g o ta  
P a u l i ,  k tó r y ,  o p r o w a d z a ją c  w  r. 1881 po 
B ib l jo tece  J a g ie l lo ń sk ie j  p ru s k ie g o  n a s t ę p 
cę  t ro n u ,  F r y d e r y k a ,  p o d ró ż u ją c e g o  in 
cog n ito ,  z a p y t a n y  o io s  in s y g n jó w ,

o ś w ia d c z y ł ,  ż e  z r a b o w a l i  je P r u s a c y ,  
c z e m u  g o ść  m ia ł  p o d o b n o  ż y w o  z a p r z e 
c z y ć  i c z e m p r ę d z e j  w y j ś ć  z B iblio tek i.

L e c z  o b o k  w ie śc i ,  że  in s y g n ja  po lsk ie  
z a b ra l i  P r u s a c y ,  s z e r z y ł a  s ię  w  P o ls c e  
r ó w n o c z e ś n ie  le g e n d a ,  iż k o ro n y ,  b e r ł a  
i S z c z e r b i e c  o ca lo n o .  N ie z b y t  w a r t o  dz i
s ia j d o ch o d z ić ,  jak  le g e n d a  o w a  ro s ła ,  
s p e łn ia ją c  z r e s z t ą  s w ą  ro lę .  M a m  p o d e j
rz e n ie ,  że po c z ę śc i  a u to r a m i  jej b y l i  s a 
mi P r u s a c y ,  k tó r y m ,  jak  z o b a c z y m y ,  b y 
ła  o n a  b a r d z o  n a  rę k ę .  P r u s a c y  z r e s z t ą  
z a r a z  p od  ra b u n k u  ro zpu śc i l i  w ie ść ,  że  w  
S k a r b c u  n ic  nie znaleźli.  P o  ra z  p i e r w 
sz y ,  o ile m i  w ia d o m o ,  p o ja w ia  się d ru 
k ie m  le g e n d a  o u r a t o w a n i u  in s y g n jó w  w 
ro k u  1829.

P a ry s k i  d z ien n ik  C onstitutionnel z o k a 
zji p r z y g o to w a ń  do  k o ron ac j i  M ik o ła ja  1. 
um ieści ł  a r ty k u ł  o in syg n iach  polskich, 
w  k tó rym  p o d a ł  w iad o m o ść ,  że u ra to w a ć  
je mieli d w a j  mnisi , k tó rzy  w  to w a rz y s tw ie  
szesc iu  ś lu sa rzy  w ta rg n ę l i  do sk a rb c a ,  
a  po tem  w y w iez ion e  k o ro n y  ukry l i  b e z 
pieczn ie  w  jednym  z k la s z to ró w  n a  Litwie. 
L eg en d a  t a  w  c iąg u  XIX w iek u  ro z ro s ła  
się, p rzyczem  zm ien ia ły  się w  niej d z ia ła 
ją c e  osob y .  R az  miał to  b y ć  g w a rd ja n  
k a p u c y n ó w  ojc iec  T a d e u s z ,  ra z  ks. S ie ra 
k ow sk i  i m a la rz  S tacho w icz .  N a jb a rdz ie j  
ro z b u d o w a t  o w ą  leg end ę  ks, W a c ła w ,  Ka
pucy n ,  k tóry  p rzed  la ty  cz te rdz ies tu  m yl
nie in te rp re tu jąc  te k s t  k ron ik i  K ap u c y n ó w  
k ra k o w sk ic h  z  XVIII w., do m y ś la ł  się m ie j
s ca  p rz e c h o w a n ia  in sy gn ió w  w  k la sz to rz e  
w  W ło d z im ie rzu  W ołyń sk im .  —  W i a r a  w 
is tn ien ie  in sy gn ió w ,  p rz e c h o w y w a n y c h

gd z ie ś  w  ta je m n icy  i oczeku jącyc l i  na  p r a 
w eg o  n a s tę p c ę  k ró ló w  polskich , r o z p o 
w sz e c h n io n a  b y ła  w  sp o łec zeń s tw ie  p o i-  
skiein  do la t  o s ta tn ich .  U legł jej n a w e t  
R ząd  P o lsk i  w  r. 1920 i n a k a z a ł  p o sz u k i 
w a n ia  w e  W ło d z im ie rzu .  Co w ięcej  —  już  
po ofic ja lnem  og ło szen iu  p rzez  R ząd  nie- 
u d a ły ch  w y n ik ó w  tych  p o sz u k iw a ń  —  nie
k tó rzy  b a d a c z e  (W o ła ń s k i )  w ierzy l i  n a 
dal, że in syg n ia  cz eka ją  w  ukry c iu  lep 
szych  czasów .

II.
Lecz o to  g a r ś ć  d o k u m e n tó w ,  k tó r e  w y 

ja śn ia ją  ca łkow ic ie  sp ra w ę  in syg n iów  k o 
ronnych .  D o k u m e n ty  p o ch o d zą  z ta jn eg o  
P ru s k ie g o  A rch iw um  P a ń s t w o w e g o  w B er
linie. P o d o b n o  t r e ść  ich z o s ta ła  w swonti 
czas ie  z a k o m u n ik o w a n a  R ząd o w i P o lsk ie 
mu. N ieznan e  je d n a k  p o z o s ta ły  on e  w  
sw em  do s ło w n em  b rzm ien iu ,  a  w i a d o m o ś ć  
o nich nie rozesz ła  się szerzej.

D o k u m e n tó w  ty ch  je s t  siedem . Nie jes t  
to  b y n a jm n ie j  ca ło ść  p ism  u rzęd o w y ch ,  
w  c iąg u  k ilkudzies ięcu  w y m ien ion ych  w tej 
sp r a w ie  w  Berlinie. Jed n ak ,  n a  p o d s ta w ie  
o w y c h  s iedm iu  d o k u m e n tó w  d a je  się o d 
tw o rz y ć  z c a łk o w itą  p e w n o śc ią  sm u tn y  
los, jak im  uleg ły  re ga l ja .  T r z y  a ierw sze  
d o k u m e n ty  p o c h o d z ą  z c z a s ó w  o k un ac ji  
p ru sk ie j  w K rakow ie ,  da lsze ,  późnie jsze  
o la t  cz te rdzieśc i ,  d o ty c z ą  p o s z u k iw a ń  in
s y g n ió w  z ro zk azu  F ry d e ry k a  W ilhe ln ia
III. P rz y ta c z a m  jc poniże j  w  tłum aczen iń  
po lsk iem , p rz y ta c z a ją c  o b o k  o ryg ina lne  
te k s ty  niem ieckie .  (T e k s t y  n iem ieck ie  o -  
pi'S7cj.ąm y . _  p rzyp. R ed .) .
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Z życia gospodarczego Ukraińców
W i e l k i e  z m i a n y  w  s p ó ł d z i e l c z o ś c i

UKRAIŃSKIEJ.
W  w y n ik u  u c h w a ły  P a ń s tw o w e j  R ady  

Spó łdz ie lcze j o konso lidac j i  ruchu  sp ó ł
dzie lczego  na te ren ie  całej R zeczypospo l i
tej, u legł p o w a ż n e j  reo rg a n izac j i  ró w n ież  
spó łdz ie lczy  ruch  ukra ińsk i.  N acze lną  o r 
g a n iz a c ją  spó łdzie lczości  u k ra iń sk ie j  je s t  
R ew izy jn y j  So juz  Ulcraińsk. K o o p e ra ty w  
(Z w . Rew. Ukr. Spó łdz ie ln i ) ,  zw a n y  w 
sk róc ie  „ R su k “ , z s ied z ib ą  w e  L w ow ie ,  
k tó rem u  d o ty c h c z a s  p o d le g a ły  p od  w zg lę 
dem  rew izy jnym  w sz y s tk ie  u k ra iń sk ie  
spó łdzie lm e, zn a jd u ją c e  się n a  te ren ie  c a 
łej Polski,  a wdęc w  M ało po lsce  W s c h o 
dniej, n a  W o ły n iu ,  Poles iu , P o d la s iu  o raz  
n a  Ł em k ow szczy żn ie .  O g ó łem  na  te ren ie  
b. z a b o ru  ro sy jsk ieg o  zn a jd o w a ło  się p o 
n a d  400 spółdzieln i,  a  na  Ł em k o w sz c z y ż 
nie k i lkadzies ią t ,  p rz y n a le ż n y c h  do „ R su -  
k a “ .

O becnie ,  n a  s k u te k  z n an e j  u c h w a ły  
P a ń s tw o w e j  R ady  Spółdzie lczej ,  w szy s tk ie  
te  spółdzie ln ie  o d p a d a ją  od  „ R s u k a “ , g d y ż  
te ren  jeg o  dz ia ła lnośc i zos ta ł  o g ra n ic z o n y  
w y łączn ie  do trzech  w o je w ó d z tw  M a ło p o l
ski W sch o d n ie j .

Celem p rz e p r o w a d z e n ia  o d p o w ied n ich  
zm ian  s ta tu tu ,  o d by ło  się w  dniu  26 lu tego  
b. r. n a d z w y c z a jn e  w a ln e  z eb ran ie  w s z y s t 
kich z w ią z k ó w  rew izy jnych ,  pod leg ły ch  
„ R s u k o w i“ .

J a k k o lw ie k  p o w a ż n a  ilość cz łon kó w  
d o p a t r y w a ł a  się w  za rz ą d z e n iu  P a ń s tw .  
R ad y  Spółdz. m o m e n tó w  n a tu ry  p o l i tycz 
nej —  je d n a k ż e  zd ro w y  ro z s ą d e k  w z ią ł  
g ó rę  i p o w s ię to  uch w a łę  zg o d n ie  z d ecy 
z ją  nacze ln ych  w ła d z  spó łdzie lczych . Słusz^ 
nym  b o w iem  musi b yć  p o g ląd ,  by  spó ł
d z ie lc z o ść  b y ła  b u d o w a n a  na  z a s a d a c h  
s p ó ln o ty  te ry to r ja ln e j ,  aniżeli n a r o d o w o 
śc iow ej ,  g d y ż  w te d y  z a w sz e  w y p a c z a  się 
z a s a d n ic z a  idea, j a k a  p o w in n a  p rz y ś w ie 
c ać  spółdzie lczości ,  —  a  p r a c a  g o s p o d a r 
c z a  schodzi na  m an ow ce .

ORGANIZACJA UKRAIŃSKIEJ SPÓŁ
DZIELCZOŚCI.

O rg a n iz a c ja  u k ra iń sk ie j  spó łdzie lczości  
p r z e d s ta w ia  się w  P o lsce  n a s tęp u jąco :

W  spółdzie lczości  ro ln iczej na jm n ie jszą  
k o m ó r k ą  o rg a n iz a c y jn ą  są  p oszcze g ó ln e  
w ie jsk ie  p laców k i,  t r u d n ią c e  się g łów n ie  
sk u p em  jaj, d o s t a w ą  in leka  i t. d. Drugi,  
w y ż s z y  s top ień  s t a n o w ią  spó łdzie ln ie  p o 
w ia to w e  w zgl.  o k ręg o w e ,  k tó re  p o d le g a ją  
o rg a n iz a c j i  t r z ec iego  s topn ia ,  t. j. C en tro -  
so iuzow i.  D o p ie ro  C en tro so ju z ,  cen tra l i 
zu jąc  spó łdzie ln ie  z ca łego  kra ju , tru dn i  
się ek sp o r te m  w zgl.  han d lem  n a  w ięk sz ą  
skalę .  D o d a ć  należy, że w ie jsk ie  spó łdz ie l
nie n a jn iż szego  ty pu  są b a rd z o  g ę s to  ro z 
s iane  po  w s iach ,  o g a rn ia ją c  w  M ałop o lsce  
W sc h o d n ie j  n ie ty lko  w-szystkie w io sk i  r u 
skie, ale i w s ie  polskie .

W  dz iedz in ie  k re d y to w e j  n a jm n ie jsze 
mu ins ty tuc jam i k red y to w y m i typ u  K as 
S te fczyka  (R e ił fe isen a )  są  kasy  p o  w siach ,  
dalej, p rz e w a ż n ie  w  p o w ia ta c h ,  U kra ińsk ie  
N a ro d n e  B ank i i w reszcie ,  ja k o  ce n tra la  
spó łdz ie lczośc i  k red y to w e j ,  C e n t ro b a n k  w e 
L w ow ie .

Spółdzie lcze  m le c z a rs tw o  u k ra iń sk ie  
re p rezen tu je  p o w a ż n a  in s ty tu c ja  M a s ło so -  
juz, k tó ra  na leży  do  je d n e g o  z w iększych  
w P o lsce  ek sp o r te ró w  m as ła .

4.000 UKRAIŃSKICH INŻYNIERÓW ROL
NYCH.

B o jk o t  p rzez  U k ra iń c ó w  po lsk ich  un i
w ersy te tów 7, k tó ry  t r w a ł  do  1924 roku,

s p o w o d o w a ł  m a s o w ą  em ig rac ję  u czące j  
się m łodz ieży  ukra iń sk ie j  n a  z a g ran iczn e  
u n iw e rsy te ty ,  a  g łó w n ie  do  C z e c h o s ło w a 
cji, o raz  w zn aczn ie  m nie jsze j  m ierze  do 
H oland ii  i S zw a jca r j i .

W  ten  sp o só b  U k ra ińcy  w yksz ta łc i l i  
z a só b  fa c h o w c ó w  n a  u n iw e rs y te ta c h  z a 
g ran iczny ch ,  a  p rz e d e w sz y s tk ie m  inżynie
rów  rolnych, k tó ry ch  liczbę  o b l ic za ją  na 
około  4.000 o sób .  N iem al w sz y sc y  inży 
n ie row ie  ci zos ta l i  z a a n g a ż o w a n i  do p r a 
cy w  uk ra iń sk ich  spó łdz ie ln iach  w  Polsce. 
F a k t  ten  w z naczn e j  m ie rze  w y ja ś n ia  nam  
o s ta tn io  n o to w a n y  o lb rzym i w z ro s t  sp ó ł
dzie lczości u k ra iń sk ie j  w7 Polsce .

NACZELNE W ŁADZE „RSUKA“.
N a czele Z w . Rewiz. Ukr. Spółdz. (R ew . 

Sojuz  Ukr. K oop .) ,  z w a n e g o  w skrócie  
„ R s u k “, s to ją :  j ak o  p rez e s  R ady  N a d z o r 
czej '  s e n a to r  Ju l jan  P aw lik o w sk i ,  a  ja k o  
d y re k to rz y  pp. pos. O s tap ,  Lewicki, Fili
p ow icz  i K apusta .

2- pow iatu  ferasogorosfcieśo
Kuglarze sanacyjni

Haczów. Radni gminni zostali zawiadomie
ni na piśmie, że dnia 20. II. odbędą się wy
bory zarządu gminy w Haczowie. Ludowcy 
przygotowali się do wyborów i o dziwo! Sa
nacja z zapowiedzianych wyborów zrobiła, 
że tak nazwę „zbiegowisko1'', nazywając je 
zebraniem, celem porozumienia się dla dobra 
gminy i państwa. Na to zbiegowisko przybyli 
dr. Szuba, lustrator, p. Kachanowicz, (ten ostat
ni już dal się poznać ludowcom przy wyborach 
gromadzkich w Jasionowie, Dylągowej i innych 
wsiach, jako specjalista od wyborów). 

Zapewniając, że pragną tylko dobra gminy 
Haczowa, poddali myśl ugody przy wyborze 
zarządu gminy, ale tak celowoli, -aby wszystsie 
stanowiska zostały obsadzone przez beoeków, 
na co ludowcy zgodzić się nie mogli.

jakże się bowiem można było zgodzić na 
wywody p. Tabisza ze Wzdowa, kiedy twier
dził, że gminą powinnien rządzić inteligent, t. j. 
pan Pojnar, (ma tytuł profesora), a nie 
chłop, jak żądają ludowcy, gdyż nie możemy 
się cofać wtył.

P. Nóżka z Jabłonicy słusznie z oburze
niem odpowiedział, iż badanie umysłu należy 
do lekarzy, i kto ma lepszy umyst, niech 
obecny tu dr. Szuba zbada. Szajna, magister 
praw był troszeczkę sprytniejszy, gdyż oświad
czył, iż chłop wójtem nie ma czasu być, ze

względu na swoje gospodarstwo. Co za roz
czulająca troska! Wobec .powyższego ludowcy 
orzekli, iż czekają na wybory.

Dziwimy się tylko, poco się robi podobne 
widowiska i męczy się chłopów, zwołując ich 
po kilka kilometró.w drogi zasypanej śniega
mi.

Ponieważ dr. Szuba oświadczył, że podobne 
zebrania odbędą się także w innych gminach 
powiaiu, ostrzegamy, aby chłopi nie wierzyli 
ładnym i słodkim słowom różnycn elektorów i 
biurokratów, lecz stali twardo przy swoich 
kana. cnłopach.

Zarząd Powiatowy S. L.

Kierownikowi i*koły 
d o  p a m i ę t n i k a

Niektórzy kierownicy szkól w  powiecie 
brzozowskim zachorowali na manję wielkości. 
Takim okazał się także p. Widota, kier. szk. 
w Zmiennicy, który zawsze udawał przyjacie
la ludowców, dopóki różnenii sposobami nie 
został sołtysem. Od tego czasu zmieni! zdanie 
i z jednej strony przymila się ludowcom, a 
z drugiej jeździ i wpływa na radnych gmin
nych, aby glosowali za sanacją. Strzyże i goli. 
Ludowcy to sobie zapamiętają!

Radny.

Z nowiatu
O d p e w n e g o  czasu  n a sz ła  n a sz  p o w ia t  

n ian ja  —  z by le jak ie j  okaz j i  u r z ą d z a n ia  
w ie lk ich  u roczys tośc i .  N. p. w  gminie  
S trzy lce  zak o ń c zen ie  1 0 -d n io w eg o  kursu  
g o to w a n ia  o b c h o d zo n o  b a rd z o  u roczyśc ie  
U ro c zy s to ść  zaszczyc i ł  sw o ją  ob ecn o śc ią  
p. s t a ro s t a  pow . E d w a r d  S krzyńsk i  i w iele  
innych  w y b i tn y ch  w  tu t .  pow . osob is tośc i .  
Ile k o sz to w a ło  to  p rzy jęc ie  —  nie w iem, 
lecz je s tem  pew ny ,  że n a  dzis ie jsze  czasy  
dużo.

P o d o b n y c h  u ro czys to śc i  w  n aszem  p o 
w iecie  o d b y w a  się b a rd z o  wiele i to  z b y -  
le jak iego  p o w o d u  i p o d  by le jak iem  p re te k 
stem, ty lko  aż eb y  b y ły  szum ne i wielkie. 
Z tych  u roczy s to śc i  k o rz y s ta ją  ty lgo  „ g o 
ście" ,  g d y ż  sob ie  p o je d z ą  i pop iją ,  r ą b n ą  
sob ie  p o  jedne j a n a w e f p o  w ięcej  m ó w ek  
i w jo  do  dom u.

Nie w iem  tylko, czy  ci p a n o w ie  nie 
w ie d z ą  i nie  w id z ą  tego ,  ja k  ich b a rd z o  
se rdeczn ie  p rz y jm u je  tut. sp o łe czeńs tw o

(z  w y ją tk iem  ta k  b a rd z o  ro z p o w sz e c h n io 
nych  i ro z p a n o s z o n y c h  w  tu t .  p o w .  „ w a z e 
lin ia rz y " ) .

T o  też  na leż a ło b y  z a p y ta ć  się, czy  nie 
lepiej te  p ien iądze ,  k tó re  w y d a ją  się n a  te 
p rz e ró żn e  u ro czy s to śc i  i św ię ta  —  p rz e 
zn ac zy ć  na  cel ja k iś  don ios ły  —  n. p. n a  
u b ran ie  d la  n a jb iedn ie jsze j  d z ia tw y  z d a 
nej wsi, a sp e w n o śc ią  sp o tk a  się nie z ta -  
kient sz em ran iem  i n ieza d o w o len iem , aie 
z p ra w d z iw e m  u znan iem . Y.

List z Kanady
POLSKA LINJA OKRĘTOWA GDYNIA — 

AMERYKA!
Czytając najpopularniejsze pismo polskie 

tu na wychodżtwie Amerykę Echo, z dnia 19. 
I. 1935 wychodzące w Stanach Zjednoczonych, 
dowiaduję się, iż Konsul Generalny doktor 
Zbyszewski wyjechał spowrotem do Pols * na 
statku francuskim pod imieniem, Ile de France! 
Konsul generalny doktór Marlewski powrócił 
do kraju na statku francuskim „Lafayette". Se
kretarz ambasady polskiej w  Washingtonie, 
syn p. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiei. 
pan Mościcki, pojechał na statku Rex. Słaba 
to zachęta dla szarego tłumu polskiego, które
mu się głosi o obowiązku korzystania z je
dynej polskiej linji okrętowej.

Po mimoto, tę zachętę powtarzam, tak na 
podstawie opinji ludzi jadących polską linią, 
jak i na mocy tego, co inni pasażerowie o zna
komitej linji polskiej mówią.

Jeżeli urzędnicy Rzeczypospolitej Polskiei 
nie jadą tą linją, a Polonja amerykańsko-kana- 
dyjska z linji tej korzysta, to z dwuch tych 
stron wychodźtwo nie jest tą, która błądzi. 
Jeżeli wszyscy urzędnicy ambasad polskich, 
i placówek konsularnych, oraz różne wycieczki 
będą jechać tylko polską linją, 1o linja Gdyma- 
Ameryka będzie mogła kupić jeszcze dwa, lub 
trzy statki, a jeżeli my będziemy pobierać pol
ską pensję, a jechać będziemy obcymi statka
mi, to w takim razie te dwa nowe zamówione 
statki będą niepotrzebne. Każdy zdrowo my
ślący Polak, czy to urzędnik, lub nie, a po
bierający polską pensję, powinien pokazać 
patrjotyzm i jechać polską linją, a pieniądze 
polskie nie pójdą w obce ręce, lecz na odbu
dowę naszej uchochanej Ojczyzny Rzeczypo
spolitej Polskiej. J. Czyż.

KONKURS LUB WVSTAWA SZTUKI 
OLIMPIJSKIEJ.

Polski Komitet Olimpijski rozważa obecnie 
formę, w jakiej mógtby przeprowadzić „ehmina- 
cję" najcelniejszych naszych dziel sztuk, (ma
larstwo, grafika, muzyka, literatura), inspirowa
nych ideą sportową, aby następnie wyorane 
dzieła przedstawić na międzynarodowym kon
kursie sztuki olimpijskiej, jaki odbywa się co 4 
lata w ramach Igrzysk Olimpijskich. Jeżeli fun
dusze na to pozwolą, zorganizowany zostanie, 
wzorem lat ubiegłych konkurs sztuki oumpij- 
skiej. Jeśli warunki finansowe me pozwolą — 
wówczas odbędzie się jedynie wystawa naszej 
sztuki sportowej.

W ystawa ta byłaby swego rodzaju cichym 
konkursem z malemi nagrodami. Najcelmejszc. 
odznaczone eksponaty, przslane będą w  właści
wym terminie do miasta olimpijskiego, Ber
lina.

I c o n  3 f o v i M C x .R o n > s f z i

Jimdlan i Cham
4 1 ) (C iąg  d a ls z y ) .

P a n  R afa!  W e n c e l  p r z y j ą ł  g o  w  swetti  b iu r z e  b a r 
d zo  u p rz e jm ie .  P r z e c z y t a ł  l i s t  a k tu a r iu s z a  S z y m k ie w i 
c z a  i w y p y t y w a ł  o n ieg o  z  p r z y j a z n e m  z a in t e r e s o w a 
n iem . P o c z e m ,  u s p r a w ie d l iw ia ją c  s ię  p r a c ą  u r z ę d o w ą ,  
z a p r o s i ł  K a z im ie rz a  n a  w ie c z ó r ,  do  s w e g o  m ie sz k a n ia  
n a  u l icy  B ie lań sk ie  i- T a m  d o p ie ro  o k a z a ł o  się, .ż  p a n  
W e n c e l  b y ł  r z e c z y w iś c ie  z a c n y m  „ n a  w y  lo t"  i p r a w d z i 
w ie  m i ły m  cz ło w iek iem . P r z e d e w s z y s t k i e m  z a p r o p o n o 
w a ł  gośc iow i ,  a b y  („ jeśli  to  a sa n o w i  d y w e r s j i  w  z a m ia 
r a c h  n ie  z rzą d z i" . . . )  2 echc ia ł  z a m ie s z k a ć  u n ie g o  n a  
c z a s  p o b y tu  w  s to l ic r7; K az im ie rz ,  ja k k o lw ie k  z z a k ło 
p o ta n ie m  i w y r a ź n e m  w z ru s z e n ie m ,  p r z y ją ł  d z ię k c z y n 
n ie  ten  a k t  b e z in te re s o w n e j  po czc iw o śc i .  Sko le i  m u s ia ł ,  
w  t r a k c ie  k o lac j i ,  s z e r o k o  o p o w ie d z ie ć  s p r a w y ,  k tó r e  
go  z n iew o li ły  d o  p od ję c ia  ta k  z n a c z n e j  p o d ró ż y .  P a n  
W e n c e l  s łu ch a ł  uw ażn ie ,  z r z a d k a  w t r ą c a j ą c  jak ie ś  s ło 
w a ,  lub  z a p y ta n ia ;  w id o c z n e m  było ,  ż e  te  s p r a w y  nie 
b y ł y  m u  obce.

—  W id z i s z ,  p an ie  D e c z y ń s k i ,  —  p rz e m ó w i ł  
w  p e w n e j  chw ili —  zn an i  ja  d o b rz e  z n a o c z n e g o  w i
d z e n ia  s to su nk i ,  w e w s ia c h  r z ą d o w y c h  pan u jąc e . . .  T o ,  
co  mi o p o w ia d a sz ,  j e s t  —  rz e e b y  t r z e b a  —  n o rm ą ,  
bo  jeś ii  ju ż  nie g o rz e j ,  to  ta k  w łaśn ie  r z e c z y  s to ją  
w  z n a k o m i te j  ty c h  d ó b r  w ięk szo śc i! - . .  T u  i ó w d z ie  
z d a r z a j ą  s ię  e x c e p c je ,  p r z y p a d k i  nie  id e a ln e g o  —  
b ro ń  B o że !  —  lecz  zn o śn e g o  w s p ó łż y c ia  d z ie r ż a w c y  
z w łośc ianam i. . .  a ie  to, n ie s te ty ,  e x c e p c je ,  r z a d k ie  
tg o ł a ,  j a k  po w ied z ia łem !

—  B a !  —  d o rzu c i ł  po oliwili. —  A po  w io sk a c h  
P r y w a tn y c h  p o s ie d z ic ie l i !... G o rz e j  t a m  c h y b a !  In w e n 
t a r z e  g ru n to w e ,  p r z e d  w iek am i je s z c z e  P o p isane ,  
a  o b e jm u ją c e  z a r a z e m  sp is  b y d ła  i ludzi,  o r a z  ich p o 
w inn ośc i  —  d o tą d  są  w  w ielu  d o b ra c h ,  ja k o b y  w ło 
śc ia n  k o n s ty tu c j ą ,  k tó r a  z r e s z tą  pod  b a t e m  e k o n o 
m ó w ,  co d z ie n n ie  g w a łc o n a  b y w a !  N iby  to  N apo leo n  
Uniósł b v ł  n iew o le  ch ło pó w  w  ty m  k ra ju .  — I cóż  s tąd ,  
sk o ro  po  d a w n e m u  p o zb aw ien i  s ą  w ła sn o ś c i  tej ziemi, I 
którą w p o c ie  c z o ła  u p r a w ia ć  muszą! Cóż to za wol- 1

ność ,  k tó r ą  o d  t a m te g o  c z a s u  z y s k a l i  w ło śc ian ie  
w  P o lsc e ? . . .  Z a is te ,  j e s t  o n a  w o ln o śc ią  p ta k a ,  k tó r y ,  

g d y  s ię  r z u c i  n a  n ie g o  k am ie n ie m , p r z e l a tu j e  z  je d 
n e g o  d a c h u  n a  d ru g i !  W  c z e m  n a w e t  p ta k  s z c z ę ś l iw 
s z y m  się  w y d a je ,  b o  to  p rz e c ie ż  an i  o rze ,  an i sieje.. .

—  L e c z  p rz e c i e  r z ą d !  —  p o d ją ł  K a z im ie rz  n ie 
śm ia ło .  —  W ło ś c ia n ie  w si  s k a r b o w y c h  w  je g o  to  op ie 
ce i p i lnem  n a  p o s tę p k i  d z ie r ż a w c ó w  b acze n iu  ca łą  
n a d z ie je  p o k ła d a ć  m u s z ą !

P a n  W e n c e l  u ś m ie e n n ą ł  s ię  dz iw n ie ,  z ja d l iw ie  j a 
k oś  i u zupe łn i ł  t e n  u śm ie c h  n i e o k r e ś lo n y m  ru c h e m  
ręk i .

—  T a k ,  o cz y w iśc ie ! . . .  W  s a m e j  r z e c z y ,  j e s t  to  
w y r a ź n y m  r z ą d u  ob o w iąz k ie m ! . . .  T ak . . .  n ie inacza j.

P o c z e m  ją ł  m ó w ić  o s t a r a n ia c h ,  ia k ie  t r z e b a  b ę 
dz ie  p r z e d s ię w z ią ć  d la  u z y s k a n ia  a u d ie n c j i  u  tronu.. .  
S z c z e r z e  o b ie c y w a ł  u cz y n ić  w s z y s tk o ,  c o  ty lk o  b ęd z ie  
m óg ł w  s k r o m n y m  z a k re s ie  sw o ich  s to su n k ó w , nie 
ta i ł  j e d n a k  sp o d z ie w a n y c h  t ru d n o śc i .

—  N a t ło k  o b y w a te l i ,  w n o s z ą c y c h  p r o ś b y  o p o s łu 
c h a n ie  u  im p e ra to ra ,  je s t ,  m u s is z  a s a n  w iedz ieć ,  
o g ro m n y . . .  A  z w a ż y w s z y  o b f i to ść  n ie s ły c h a n ą  o b rz ę 
dów , re w jó w ,  f e s ty n ó w  i b a n k ie tó w ,  ja k ie  są  p r z e w i 
d z ian e  n a  c z a s  p o b y tu  ich c e s a r s k ic h  m o śc i  w  W a r 
sz a w ie  —  n ie ła tw o  b ę d z ie  w s z y s tk im  t y m .  p r o ś b o m  
z a d o ś ć  u cz y n ić !

Z n ie p o k o je m  w ię c  o c z e k iw a ł  K a z im ie rz  w ia d o 
m ośc i  o  w y n ik u  s t a r a ń  z a c n e g o  p an a  W e n c la .  T y m 
c z a s e m  z a ś  w ła s n ą  w ie lo g o d z in n ą  c ie rp l iw o śc ią  u z y 
sk a ł  p r z y j ę c ie  w  ko m is j i  o św iecen ia ,  g d z ie  z ło ż y ł  —  
z w ie lk ie m  w z ru sz e n ie m  —  sw ó j r e k n r s  w z g lę d e m  
u d z ie lo n e j  m u  p r z e z  w o je w ó d z k ą  w ła d z ę  dym isj i . . .  
D y g n i ta r z ,  k tó r e g o  ła s k a w e j  u w a d z e  K a z im ie rz  rz e c z  
sw o ją  p o k o rn ie  polecił,  p a t r z y ł  na  n iego  p o d e jrz l iw ie  
i o b ieca ł ,  po  ro z w a ż e n iu  s p r a w y  w  p r z e p i s a n y m  t r y 
bie, u dz ie l ić  o d p o w ie d z i  n a  p iśm ie , w  n ie o k re ś lo n e j  
b liżej p rz y s z ło śc i .

P o z a  tem  s t a r a ł  s ię  K a z im ie rz  w y k o r z y s t a ć  p o 
b y t  w  s to l icy ,  a b y  jak  n a jw ię c e j  z o b a c z y ć  i u s ły sz e ć ,  
jak  na jp e łn ie j  n a s y c i ć  w ra ż e n ia m i  s w o je  p a ra f ja n s k ie  
j e s te s tw o .  B y ł  o sz o ło m io n y  u r o c z y s to ś c ia m i ,  ja k ich  
o n  n ig d y ,  a Warszawa od kilku d z ie s ią tk ó w  la t  n ie

w idz ia ła . . .  P a n  W e n c e l ,  z a c n y  p ro t e k to r ,  w  m ia rę  
m o ż n o ś c i  t o w a r z y s z y ł  m u tu  i ó w d z ie ,  u ła tw ia ł  i o b 
jaśn ia ł .

W sp ó ln ie  te ż  w  dn iu  k o ro n a c j i  zd o b y li  m ie js c a  
tu ż  p r z y  po m o śc ie ,  k tó r y  b y ł  z b u d o w a n y  m i ę d z y  z a m 
k iem  i k a t e d r ą  d la  p r z e j ś c ia  o r s z a k u  c e s a r s k ie g o .  T an :  
to, w ś ró d  h a ła s u  o rk i e s t r  i w iw a to w y c h  o k r z y k ó w  n ie
z l ic zo n eg o  m r o w ia  lu d zk ieg o ,  u j r z a ł  K a z im ie rz  im p e
r a t o r a  M iko ła ja ,  k t ó r y  w  p ię k n y m  m u n d u r z e  p o ls k ie g o  
g e n e ra ła  k r o c z y ł  z  m o n a r s z e m  iście  d o s to je ń s tw e m ,  
w  o to cz e n iu  w sp a n ia łe j  św i ty .  Z o so b l iw e m  w z n  sz e -  
n iem  w iód ł  o lśnioiiem i o c z y m a  z a  ś w ie tn ą  p o s t a c ią  
w ła d c y .

—  C e sa rz . . .  c e s a r z !  —  sz e p ta ł  bez w ied n ie ,  p o b u 
d z o n y  w  n a jg łę b sz y c l i  i n s ty n k ta c h  ch ło p sk ie j  n a tu r y ,  
i s ło w o  to  m ia ło  w  sobie  ja k ie ś  od leg łe ,  b ia łe  św ia t ło ,  
ja k iś  d ź w ię k  idobry, ł a s k a w y ,  w z n ie c a j ą c y  u fność  
i o tu c h ę —

U p rz y to m n i j  sob ie  nag le ,  że w y o b r a ż a  tu  i p r z e d 
s ta w ia  g r o m a d ę  c h ło p s k ą  z  B ro d n i  —  w ięc  o jc a ,  w ięc  
B o rc z y k ó w ,  A d a m u s ó w  i Z a r y c h tó w ,  w ięc  M a tu só w  
i G a jk ó w  i ty lu  in n y ch  —  z a d r ż a ł  n a  m y ś l ,  że  m oże  
p r z y jd z ie  m u  s t a n ą ć  p r z e d  m a j e s t a t e m  tej w sp a n ia le j ,  
o to  n a  p o d w y ż s z e n iu  do s to jn ie  k ro c z ą c e j  p o s t a c i  c e 
s a r s k ie j  —  i p ro s ić ,  p ro s ić  p o k o rn ie  o d o b ro ć ,  o  w e j 
rzen ie  na k r z y w d y ,  o  sp raw ied l iw o ść . . .

B y l  ta k  p r z e j ę ty  t ą  m y ś lą ,  iż  n ie  z w r a c a ł  n a w e t  
u w ag i  n a  s ło w a  p a n a  W e n c la ,  k t ó r y  o b ja ś n ia ł  m u  n a 
z w y  i d o s to je ń s tw a  d y g n i t a r z y ,  k r o c z ą c y c h  z a  c e s a 
rz e m .  O c k n ą ł  s ię  do p ie ro ,  g d y  p o  p rz e j ś c iu  o r s z a k u  
d o  zam k u ,  t łu m  rzu c i ł  się, z w r z a w ą  o k ro p n ą ,  ku  p o 
m o s to w i  i ty s ią c z n e m i  rę k a m i  j ą ł  r o z s z a r p y w a ć  p u r 
p u ro w e  su kn o ,  k tó r e m  on  by t  p o k r y t y  .

J e s z c z e  p rz e z  k i lka  dni c h a d z a ł  K a z im ie rz ,  o lśn io 
n y  i o d u rz o n y ,  p o  b ru k a c h  św ię tu ją c e j  i w iw a tu ją c e j  
W a r s z a w y .  W ła ś n ie  j e d n e g o  z t y c h  dni,  w ie c z o re m ,  
z d a r z y ł o  m u się o w o  s z c z e g ó ln e  s p o tk a n ie  z F e lu s ie m  
C z a r tk o w s k im  w  k a w ia rn i ,  z w a n e j  „ D z iu rk ą " ,  d o  k tó 
rej u p r z e j m y  p an  W e n c e l  z a p ro s i ł  g o  n a  s k r o m n y  
p o d w ie c z o re k .

P a n  W e n c e l  b y l  w te d y  d o  g łęb i w z b u r z o n y  po
s tę p k ie m  m ło d e g o  p o d c h o rą ż e g o .

<C. d. n.)
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WOJCIECH SKUZA.

Idee we obli t ze liferafów cSiEopsttlcH
Nie z ab ie ra łe m  g łosu  w  „ W s i  je j p ieś

n i" w  dyskus j i  n ad  k ierunkiem , ideo log ją ,  
po  jak ie j  p o w in n i  p ó jść  p is a rze  ch łopscy  
dz is ie jszych  czasó w . B aczn ie  n a to m ia s t  
śledziłem w tej sp r a w ie  d y sk u s je  w tern 
piśm ie . I —  o to  —  zd a je  mi się, że 
z w sze lk ich  g łosów , jak ie  d o ty c h c z a s  p o 
jaw iły  się n a  ła m a c h  „ W s i  je j p ie śn i"  —  
m a  się p rzed  s o o ą  już  w y ra ź n e  d z iś  ob li
cze id eo w e  g ru p y  p is a rz y  ch łopsk ich ,  sk u 
p io n y ch  koło  teg o  p is m a ;  je s t  ono  ja sn e :  
w a l k a  z o b e c n y m  u s t r o j e m .  R óż
n ica  ty lko m iędzy  p isa rzam i,  k tó rzy  n a  te 
m a t  id eo log iczny  zab ie ra l i  g łos  je s t  ta , że 
jedni ja s k ra w ię  i nam ię tn ie  m ó w ią  o tern, 
inni z a ś  spo ko jn ie j  i rozw ażn ie j .  R óżnica  
w ięc  ty lko  p o le g a  n a  sp o so b ie  w y ra ż e n ia  
m yś li  —  czyli m ó w ią c  k ró tko :  n a  te m p e 
ram en c ie  p iszących .  Ale —  ja k  ci n a jb a r 
dziej lew icow i —  ta k  i ci n a jb a rd z ie j  p r a 
w ico w i —  p o w ia d a ją  jed n o  i to  sam o: 
z tern, co d z iś  je s t  n a  wsi, n a leży  sk o ń 
czyć  raz  n a  za w sz e !  D lacz eg o ?  P o m ijam  
tu z n a n ą  dziś  i o k rz y c z a n ą  już  n ęd zą  m as  
ch łopsk ich  —  ale  zw ró cę  u w a g ę  na  jedno : 
n a  to, jak ie  m a  p rzed  so b ą  w idok i  w ieś  
dz is ie jsza ,  a  tern sam em , ja k ie  c z eka ją  lo
sy p is a rz y  ch łopsk ich  n a  przysz łość .  C h y 
b a  ty lko  cz łow iek  ślepy, g łu chy  i g łupi 
m oże  pow ied z ieć ,  że  w  u s t ro ju  ob ecny m  
m o ż e  w ie ś  tw o rz y ć  kulturę ,  p oez ję ,  s z tu kę  
ta k ą ,  j a k ą  tw o rz y ć  p o w in n a .  Jeżeli cz ło
w iek  dz iś  n a  w si n iem a soli, ni nafty ,  j e 
żeli e g z e k u to r  je s t  c iąg łym  gośc iem  —  to 
śm ie szn ą  w y d a je  się r z e czą  m ów ien ie  
o  tern, że c h ło p s k a  l i te ra tu ra ,  s z tu k a  —  
ro z w ija  się. W  d o b ie  obecn e j  nie ro zw ija  
się u n a s  n a  w si  ku ltu ra ,  ale ty lko  jej je 
den  odcinek : sznura w alk i. P r a w d a  jest,  
że  z w alk i  k a ż d a  rzecz  się p o czyn a ,  ale 
też  i p r a w d a  jes t  to , że w a lk a  ta  o becn ie  
o d b y w a  się w imię tego, by  w  p rz y s z ło 
ści m o ż n a  tw o rz y ć  rzeczy  p o z y ty w n e ,  w y 
d o b y w a ć  w a r to ś c i  ze  w s i  takie ,  jak ie  
w  niej fak tyczn ie  tk w ią .  Czy m o ż l iw e  to 
je s t  dz iś?  Czy m o ż l iw ą  dz iś  je s t  rzeczą, 
b y  ch łopak ,  k tó ry  n iew ą tp l iw ie  m a  ta le n t  
p isa rsk i ,  czy m a la rsk i  —  m ó g ł p isać  p o e 
zje, pow ieści ,  czy m a lo w a ć  o b ra z y  —  sk o 
ro: 1) nie  m a  d o s tę p u  do książki,  do tego ,  
co w y tw o rz y ła  cyw ilizac ja ,  2 )  nie  s ta ć  go  
n a  p a p ie r  n ieraz , n a  pendze l ,  czy farby , 
a 3 )  nie m a  m ożno śc i  po w ied z ie ć  p ra w d y ,  
j a k ą  czuje, bo  p ra w d ę  o w ą  zag łu szy ło  
w y c h o w a n ie  w  szkole, z a ta rm o s i ły  p ism a, 
g a z e ty  k lasy  p a n u ją c e j  i n ie jedn em u  n ie
raz  z d a je  się, że on  tw o rz y  tak ,  jak  w ie ś  
czuje ,  a z a p o m in a  o tern, że —  n ies te ty  —  
w y r a ż a  on ty lko  to, co g o  n a u c z o n o  w  
szkole ,  czy to, co w y c z y ta ł  w  g a z e tach .  
A w ia d o m o  przecież , że w  szkole  w y c h o 
w u je  nauczycie l,  k tó ry  j e s t  p ła tn y  p rzez  
u s t ró j  i że k s iążka ,  czy g a z e ta ,  zan im  d o 
s tan ie  się do rąk  czy te ln ika  —  p rzed tem  
je s t  w  rę k a c h  cenzo ra .  D la teg o  m am y 
w  tej t. zw. „poez j i  lu d o w e j"  nic innego , 
a le  ty lko  n a ś la d o w n ic tw a ,  t r a g ic z n e  kw i
len ia  g ło sam i d a w n y c h ,  sz lacheck ich  p o e 
tó w ,  k tó ry ch  w ie r s z e  ro ją  się po  różnych  
p o d rę c z n ik a c h  d la  dzieci szkolnych , a  na  
k tó ry ch  w ie ś  się w y c h o w u je  —  i d la te g o  
w ie ś  nie m o że  i nie  m o g ła  w y tw o rz y ć  no 
w e j  ku ltu ry  w cześn ie j ,  aż  s to sun k i  nie 
zm ie n ią  się g ru n to w n ie .  T o  ja sne .  P o te m  
d o p ie ro  m o żn a  m ó w ić  o tw o rz e n iu  k u ltu 
ry, g d y  ch łop  b ęd z ie  miał  czyte ln ie ,  b i-  
b l jo te k ę  i g d y  w  rad jo  będ z ie  s łysza ł  nie  
fo x t ro t ty  i z a c h w y ty  n a d  c u d o w n o śc iam i  
t e g o  św ia ta ,  nie  u w ie lb ian ia  d la  k ró lów , 
d y g n i t a r z y  i różny ch  św ię tośc i ,  —  ale  gdy  
r a d j o  m ó w ić  będ z ie  o je g o  sp ra w a c h ,  
o  j e g o  p ra c y  i m uzy ka ,  czy w ie r s z  w y r a 
ż a ć  b ęd z ie  jeg o  czucie  a r ty s ty cz n e .  I g d y  
to  r a d jo  ch łop  będz ie  miał. A czy m ożl i
w e  to  j e s t  d z iś?  Nie!

O d w ie k ó w  ta k  było, iż ludzie  p iszący ,  
li te rac i ,  z a w s z e  w y b ie g a l i  n a p rz ó d  i n ie
r a z  p o d ś w ia d o m ie  —  czuciem p o p ro s tu  
k ie ro w a n i  w s k a z y w a l i  p rzysz łość .  M a s y  
z w y c z a jn ie  n ie  rozum ia ły  ich, d la te g o  p o 
tę p ia ły  częs to ,  a d o p ie ro  po tem , g d y  
sp ra w d z i ły  się m yśli p o e tó w  —  s ta w ia n o  
im pom nik i.  T a k  t a  s p r a w a  p rz e d s ta w ia  
się w  mieśc ie  i t a k s a m o  n a  wsi.

W ie le  w o d y  w  W iś le  upłynie ,  zan im  
b ie d o ta  ch ło p sk a  o d e rw ie  się o d  sw ych  
o p ie k u n ó w ,  z rozu m ie ,  j a k  j ą  b a ła m u c ą  i 
s tan ie  do  w alk i św ia d o m ie .  Ale też  nam , 
p is a rz o m  wsi, ludziom, k tó rzy  w yszli  z tej 
k o t ło w n i nędzy  i c iem noty ,  z tych chałup, 
o p ie w a n y c h  p rzez  p o e tó w  sz lacheck ich  i 
b u rż u a z y jn y c h  i p o r ó w n y w a n y c h  p rzez  
n ich  do  p a ła c ó w  — z tych  c h a łu p  d la  n a s  
b ru d n y c h ,  c iasnych  i d u szny ch  —  nie w o l
n o  z o s ta w ić  b ra c i  i s ió s tr  sw o ich  w tern 
piek le na ziem i, a le  w sk a zy w a ć życie  inne.

D la te g o  też  w w ie rszac h  p o e tó w  c h ło p 
skich  n iem a z a c h w y tó w  n ad  „ c u d o w n o 
ścią  w s i “ , n iem a  b a w ie n ia  się „ k o lo ro w o -  
ścią  lu d o w ą " ,  ale je s t  iron ja ,  gorycz ,  ból 
i p ra g n ie n ie  zm iany . O b y  ca łą  w s ią  te 
p ieśn i ch łopsk ich  p o e tó w  ta rg nę ły ,  u d e 
rzyły  w  łeb p r a w d ą  i ockn ę ły  c h łop ów

z w ie k o w e g o  snu, ze  śp iączk i sp ry tn ie  
p rzez  k lasy  p a n u ją c e  p o d a w a n e j  „bożem u, 
g łup iem u  lu d k o w i"  po to ,  b y  m o ż n a  n a  je 
go  k rzy w d z ie  p a ś ć  się, róść  i u ż y w a ć  
dóbr,  k tó re  d a je  ziemia, - - - o b iecu jąc  za to 
ciem nocie  ch łopsk ie j  —  szczęśc ie  p o n a d  
ziemią...  n iebo!

Porozmawiajmy o literaturze
Do „ N u r tó w "  n a p ły w a ją  z różnych  

s t ron  w iersze ,  i n ow ele  i a r ty ku ły .  Kiedy 
je d n a k  p rz eczy ta  się te  rzeczy  —  w id a ć  
tam  je szcze  s łab iznę ,  a  co n a jw a ż n ie jsz e
—  b r a k  sam odz ie lno śc i .  Ci, k tó rzy  chcą  
p is ać  w iersze ,  czy po w ieśc i  —  niech z ro -  
zum ią ,  że to  je s t  rzecz  c iężka  i n a leży  n a d  
tern p ra c o w a ć .  Bo to, że w  w ie rszu  np. 
je s t  rym —  nie św ia d c z y  je szcze  o tern, iż 
u tw ó r  tak i  je s t  p oez ją .  P o e z ja  w y m a g a  
o ry g in a ln e g o  o b ra z o w a n ia ,  m ocy  słow a, 
o d p o w ie d n ic h  p o ró w n a ń ,  p rzenośn i ,  a 
p rz e d e w sz y s tk ie m  ta len tu  p is zącego .  W ię k 
szość  ludzi p iszący ch  s t a r a  się n a ś l a d o w a ć  
K onopn icką ,  P o la  i t. p., z a m ia s t  szczerze  
i p ro s to  p is a ć  tak ,  ja k  się czuje  i myśli 
i z a m ia s t  tw o rz y ć  tak , ja k  tw o rz ą  się np. 
śp iew k i na  wsi, k tó re  są  czem ś o ry g in a l-  
nem, a n iep o z b a w io n em  w a r to ś c i  a r t y 
s tyczn ych .  P o e z ja  ch ło p sk a  m u s i  w łaśn ie  
z e rw a ć  z n a ś la d o w n ic tw e m  d a w n e j  poezji  
sz lacheckie j ,  czy obecn e j  m ieszczańsk ie j ,  
a zadz iw ić  czy te ln ik a  czem ś o ry g ina lnem , 
w ła śc iw em  ty lko p sych ice  chłopskie j .  C h ło 
p ó w  n a  to  s tać!

P rz e s y ła  nam  np. „P odesiak"  w iersz  
p. t. „Chłop". W  w ie rszu  tym  zupełnie  
s łuszn ie  pisze, iż
—  p ięknyś ,  g d y ś  b ierny ,  ro ln iku  szary , 
na cześć  tw ą  hym ny g ra ją  fan fa ry  —  
Je s te ś  odb ic iem  „po lsk ie j  k u l tu ry" ,
gd y  n iem asz  p o r t e k  —  a  w  b u ta c h  dziury .

W ie r s z a  te g o  nie m o żem y  zam ieśc ić  
w  całości,  g d y ż  m ie jscam i je s t  b a rd z o  s ła 
b y  a r ty s ty c z n ie  i p o z a te m  u leg łby  on  .kon
fiskacie. Ale je s t  on o tyle c h a ra k te ry 
styczny ,  że a u to r  nie o p ie w a  ch łopa ,  zg ię 
te g o  n a d  p ług iem , lecz p rzec iw n ie  widzi,

ja k  w y s i łek  ch ło pa  idzie na  m arne .  W i a 
d om o  b o w iem , że d la  sz lach ty ,  czy d la  dzi
s ie jszeg o  m ieszc zu ch a  o w a  p ra c a  p rzy  p łu 
gu, to by ło  coś  m a lo w n iczeg o ,  c u d o w n e 
go  —  d la  n a s  z a ś  ch ło pó w  jes t  to  tylko 
p ra c a  z konieczności ,  p ra c a ,  k tó ra  dziś 
zw ła sz c z a  idzie n a  m arne .  1 tak  p a t r z y m y  
po ch łop sku  n a  orkę.

S łusznym  też  je s t  a r ty ku ł ,  jak i n ap isa ł  
p. St. W . B orow iec; a r ty k u ł  ten  nosi ty 
tuł: „ W ie ś  w  św ie t le  l i te ra tu ry  i sz tuk i" ,  
a d o m a g a  się s tw o rz e n ia  zw ią z k u  m a la 
rzy ch łopsk ich  na  w z ó r  s tw o rz o n e g o  
Z w iązk u  L i te ra tó w  L u d ow y ch .  T y lk o  p o 
co, p is ząc  o ch łopsk ich  sp ra w a c h ,  p isze  
a u to r  język iem  „ s a d z ą c y m "  się n a  z w ro ty  
in te ligenckie  w  rodza ju :

„ . . .D rug im  czynn ikem  z p u n k tu  w id z e 
nia p o s łu żą  nam  ta le n ta  pod  w z g lęd em  a r -  
ty s ty czn o -m a la r sk i in ,  tu b io rąc  p o d  u w a g ę  
z a g a d n ie n e  sztuki,  m us im y  w tym  z a k re 
sie d b a ć  o w yszko len ie  na  polu  a r ty s ty c z -  
n o -m a la r s k im “ ...

P o c o  to silenie się n a  ję zy k  „ n a u k o w 
c a "  —  po co  te „z p u n k tu  w id zen ia " ,  „ p o d  
w z g lę d e m " ,  poco  te „ b io rą c  pod  u w a g ę " ,  
czy „ w  tym  z a k re s ie "  —  sk o ro  te w s z y s t 
kie  „ u p ię k s z e n ia "  p r o w a d z ą  ty lko  do  n o n 
sen sów . C zyż nie lepiej zd an ie  tak ie  n a 
p isać  p ro s to  po ch o p sk u  tak, j a k  się m ów i 
n a  w si?!  C zyż zdan ie  ta k ie  nie p o w in n o  
b rzm ieć  p o p ro s tu :

„ . . . ta len ty  m a la rsk ie  n a  w s i  w in ny  d b a ć
0 uczen ie  się".

1 Z d a n ie  tak ie  k a ż d y  z rozum ie .  W  p is a 
niu b o w iem  t rza  z w ra c a ć  u w a g ę  na  to, 
by  to, co się chce  p o w ied z ie ć  —  w y raz ić  
ja k n a jp ro śc ie j .

K t t m i b a  l i t e r a t 6 a
S k on fisk ow ały  w ła d z e  k s iążk ę  Ant. O l

ch y  (W ł .  M i rk a ) .  K siążk a  nosi ła  ty tu ł  
„ P rz e d  św i te m "  i w y d a n a  b y ła  s ta ran ie m  
Z w iązk u  L i te ra tó w  L u d o w y ch  w  Polsce .

„W ieś  jer pieśń", cz aso p ism o  li te rackie ,  
w y c h o d z ą c e  w N a p ra w ie ,  p rz e s ta ło  w y 
chodzić  n a  o k re s  o d  s ty cz n ia  d o  cze rw ca .  
W  cze rw cu  u k a ż e  się 13-ty  n u m er  teg o  
p ism a. P o w o d e m  p rz e rw y  są  trud no śc i  n a 
tu ry , n ieza leżne j o d  Redakcji .

„P rosto  z m ostu". Od n o w e g o  roku 
w y ch o d z i  w  W a r s z a w i e  p ism o  l i te rack ie  
p. t. „ P ro s tu  z m o s tu " .  P ism o  to, r e d a g o 
w a n e  p rzez  S tan isław a  P iaseck iego , ży w o  
in te resu je  się s p r a w ą  li te ra tu ry  chłopskiej 
i w ie le  m ie jsca  jej p o św ię c a .  W a r t o  p o d 
kreślić, że r e d a k c ja  s t a r a  się p o p ie ra ć  no 
w e  ta len ty  p is a rz y  ch łopsk ich  i z chęcią  
udzie la  im m ie jsca  n a  łam a c h  p ism a. C zy 
teln ikom , in te re su ją cy m  się l i te ra tu rą ,  g o 
rąco  po leca m y  ten  ty g o d n ik .  A dres  r e d a k 

cji: W a r s z a w a ,  S ta ry  ś w i a t  24. P re n u m e 
ra t a  k w a r ta ln a  3.60 zł.

L udow cy nagrodzeni. W  ko nk urs ie  na  
s c e n a r ju sz  f i lm owy (k o n k u r s  ten u rz ą d z a ł  
„ Ś w ia to w id " )  o tr zy m a l i  n a g ro d ę  d w a j  lu
d o w c y  E ugenjusz B ielen in  i W ojciech  
Skuza. N a g ro d a  w yn os i  1.00C zł. N a d m ie 
nić należy, że  n a  k o n k u rs  ten p rze s łan o  
726 s c e n a r ju sz y  i to  m iędzy  innym i w y 
b i tn y c h  a u to r ó w  po lsk ich  i zag ran icz n y ch .

N agrodę A kadtm ji N ieza leżn ych  (A k a -  
d em ję  te „ W ia d o m o śc i  L i te rac k ie "  p o w o 
ła ły  p rzez  p leb iscy t)  o t r z y m a ł  W ojciech  
B ąk, po e ta ,  syn  ch łopsk i z p o z n a ń sk ie g o  
za ks iążk ę  p. t. „B rzem ię  n iebieskie" .

„N O W E  ROZMAITOŚCI"
w ychodzą  co  m iesiąc.

A dres: W yd aw n ictw o  „N ow ych  R oz
m aitości" , Kraków, ul. S iem iradzkiego 27.
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KA NA POSŁA. —  JEGO OBIECANKI W YBO RCZE. —  SERDECZNE POZDRO
W IENIA DLA TEKLI KLEBETNICY.

O b ieca łem  ro z w ese l ić  k o ch an y ch  cy-  
te ln ików  „ P ia s ta " ,  z an im  n a s ta n ie  p o s t  
św ien ty  i p rz e d n ó w e k  g łodny ,  t a k  s p r ó 
b u ję  to  z rob ić  w  dz is ie jsem  m o jem  g o d a -
nm.

J a k  cy ta m  w  g a z y ta c h ,  sanacy jo  cy  to  
p o c hn iąc e  d u b e l to w e  Be... Be... m a  b y ć  
p rz y o ra n e  p o d  w ie śn ia n y  zas iew ,  a p rz y  
b lisk ich  ju s  w y b o ra c h  b ęd z ie m y  g ło s o w a ć  
na p o s łó w  ko rp o rac y jn y ch .  B a rd zo  sie 
tern ciesę, ja k o  m u z y k a n t  n a  rzn ię tych  
i dę ty ch  in s t ru m e n tac h ,  b o  w  Polsce  k o r -  
p o racy jo  m u z y k a n tó w  je s t  b a rd z o  w ie lka ,  
tak , ze ze  s a m e g o  w a d o w s k ie g o  o k rę g u  
w y b o rce g o  m u zy k a n c io  m nie  n a p e w n o  p o 
słem  sw ojem  w yb ierą . A  jak  przyb ierze

m y d o  sw o je j  ko rp o ra cy j i  m u zy k ań sk ie j  
je sce  tych, co są  ś p ie w a ją c y  i te  b iedę  
co t a k  c ien iu tko  piscy , b o  to  te s  do  m u 
zy k a ln o śc i  na leży ,  to  m o że  jesce  i jak i 
d ru g i  p o se ł -m u z y k a n t  m a n d a t  w  n asem  
o k rę g u  w y b o rc em  capnie ,  a  w te d y  te ra z -  
n ie jsem u p o s ło w i Hyli i F ide lusow i,  z a 
g ra m y  ta k ie g o  „ z im n eg o  d r a n ia "  i lu d o 
w e g o  m ars ia ,  ze g o  w  całej P o lsce  i w 
niebie  jak  p rzez  r ad y jo  s ły chać  bedzie .

J a k  p rzed  kazdem i w y b o ra m i  o b iecu je  
sie, ra d o ś ć  zycio, m os ty ,  rzeki, gośc ieńce , 
p o d a tk i  żadn e ,  bułki z sy n k o m  i rożne  
inse  rzecy, scęś liw ości,  t a k  ja  ju s  dzis ia j  
o g ło sę  m o je  nie ob iecank i,  ale  p ro w d z iw e  
słow a, k tó re  sie ciałem s ta n ą ,  ta k  poslu -  
chojcie w szy scy  m uzykancio i cały polsk i

chłopsk i n arodz ie ,  śp ie w a ją c y  c ienko  i 
g rub o ,  a k ry zyso w o :

J a k  jo  P ie ron  K an tek  z o s ta n ę  posłem, 
co je s t  w iency  jak  p ew n e ,  p o s ta r a m  sie 
o tak i  dekre t ,  ze każdy ,  co po p i jan em u  
p o w ie  m u zy k a n to w i ,  ze je s t  o k rad ace m , 
cy z łodzie jem , d o s tan ie  7 dni a re ś tu ,  a  j a k  
by  to  pow iedz io ł  po k rzy żw em u ,  14 dn i 
bez  ż a d n e g o  zaw iesen io ,  ch y b a  zeby  sie 
sam  ze sw ej o ch o ty  n a  suche j w ie rzb ie  
zawiesił .

Kto w y rżn ie  m u z y k a n ta  p rzez  łeb a lbo  
g o w ę  —  trzy  m ies iące  krem inołu , a  j a k b y  
to  zrob ił  jak iem  rzez iw em  —  sześć  niie- 
siency i w y n a g ro d z e n ie  za  b ó l  t rz y d z ie 
ści g ro s y  z a  godzinę .

Z a  st łucen ie  sk rzy pek ,  ch o ć b y  o n e  
w a r ta ły  p ięć  z lo ty k  —  p iędz ies ią t  z lo tyk ,  
z a  k la rn e t  p ięć  p ro cen t  więcej,  a  z a  s t łu 
cenie b asu ,  ch oćb y  w  niem ciele w  p o ś 
cie j a d a ło  sieekę —  sto p ien d z ie s ią t  z ło -  
tyk . Z a  kopnięc ie  p rzy  tań c o w a n iu  w  b a s ,  
choćby  nie um yśln ie  —  pięć  z lo tyk ,  a  j a k 
by  b a s  od  teg o  kopnięcio  p ęk n ą ł  —  trzy  
z ło te  od  cen ty m e tra  pęknięc ia .

K u ch a rk a  w ese lno ,  ja k  b e d z ie  m u c h a  
w  kap uśc ie  w  m u zy k an c k iem  ob iedz ie  je 
den  z ło ty  od stuki,  z a  k a ro k o n a  w  p ie ro 
gu  trzy  z ło te  kory, z a  a rb a t ę  c y s tą  b ez  
rąm u  d w a d z ie śc ia  g ro sy  kary , a  z a  a r b a 
tę cy k a w ę  z s a c h a r y n ą  —  u trac en ie  k on -  
cesy je  do  g o to w a n io  w e se ln eg o  n a  p ięć  
w esel.  K tó ra  z a ś  całk iem  k iepski ja ło w y  
o b ia d  u g o tu je  m u zy k an to m , ca ły  rok  m a  
o b ia d y  p leb ań sk iem  pso m  g o to w a ć ,  a lbo  
pó ł rok u  św in iom  w e  d w orze .

Z a  w y trzę s ien ie  b a s u  m u z y k an to m , p o 
d w ó jn e  k o s ta  w ese ln eg o  z a ro b k u .  Z a  fał-  
s y w e g o  z ło tego ,  d w a  zło te  p ro w d z iw e .  Z a  
g u z ik a  k to  zap łac i  do b a su ,  d w a  z ło te  k o 
ry. Kto w rzuc i  do  b a su ,  ch o ćb y  dz ies ięć  
z ło ty ch  i n iebyły  o d e g ra n e ,  to sie ju s  nie 
w rac o ,  n a leż y  do  m u z y k a n tó w ,  j a k  d u s a  
do  d jeb łów , k iedy  ju s  do  p iek ła  w p a d ła ,  
n a  w iek i w ie k ó w  do  nich należy.

Za m a r s ia  p ie rse j  b ry g a d y ,  d w a  z ło te  
n a leż y  sie p łacić, a  ten, co te g o  m a r s ia  
zap łac i ,  m a  z d jąć  co m a  n a  g o w ie  copkę, 
cy k a p e lu s  i z w eso łem  n a b o ż e ń s tw e m  słu
chać.

T y le  w y w a lc ę  d la  m u z y k a n tó w ,  ja k  
m nie  sw o jem  posłem  p rzy  w y b o ra c h  teg o  
rok u  w y b io rą .  P rz y d o łb y  sie koniecn ie  
jesce  jak i  s e n a to r  m u zy k a n t ,  a le  to  ju s  m y  
m u z y k a n c io  w siow i zo s ta w ie m y  m u z y k a n 
tom , co som  w  m ias tach ,  niek se w y b ie ro m  
ja k ie g o  K iepurę  n a  sw e g o  se n a to ra .

C ie k a w y  je s tem  cy ja k  b e d ą  te w y b o 
ry  k o rp o rac y jn e ,  w ie la  te s  p os łów  sw oich  
w y b ie r ą  se d z iad k i  i b ab k i ,  b y  nie w y b ra l i  
w ięk so śc i  p o s łów ,  b o  ich je s t  in iljony 
w  Polsce . W  takiein  raz ie  ale b y łb y  w s ty d  
ja k b y  P o lsk ą  rząd z i ła  d z ia d o w s k o  elita.

N a ten w y p o d e k  m usi ja k o ś  k o rp o r a -  
cyjo  k a r t e lo w o -b a n k o w o  cy ś lach ecko  
k o m p ro m is  zaw rze ć ,  ja k  to  ju s  p ra k ty k u je  
ze sku tk iem  san acy jo ,  co z roznem i tw o -  
rzam i, d z iad am i,  ju d o s k a m i k o m p ro m isy  
robi. Nie b e d e  sie ju s  w ięce j o tych p rz y -  
słych w y b o ra c h  rozw odził ,  p oc ek o m  jak że  
ta  n o w o  u s t a w a  w y b o rc o  bed z ie  u k w a -  
lona.

M am  je sce  co n ieco n a  w n ą t r z u  do  p o -  
w iedzen io ,  ale to je s t  tak i  m ater jo ł ,  co by  
sie p re k u ra to r ,  k tó ry  g a z e ty  za  d a rm o  cy- 
to, nie  zgodz i ł  n a  to. T r z e b a  te s  i m ie sc a  
w  „ P ia ś c ie "  u s tą p ić  tej ś ląsk ie j  T ek li  Kle- 
be tn ice , b o  choć  m o w o sy  kró tk ie ,  za  to 
rozum  od  g o w y  p o  sam e  pięty . Ano cóz 
robić, t ak o  m o d a  n a s ta ła ,  ze se b a b y  o- 
szczyg ły  w ło sy  na  g o w ie  a la  Bubi, 110 i 
m a ją  te roz  k ró tk ie  w łosy , a le  z a to  rozum  
długi.  Ju s  to  sa m o  znaey ło ,  ze b a b y  som 
s ła b e g o  rozum u, k iedy m a ją  d u g ie  w łosy , 
b o  jak  se t a k  ch o p  okręc i ł  w a rk o c  koło 
ręki, a  zaco n  b a b ie  łoić, solić —  no to 
p ro se  s iadać ,  chop  b y ł  w te d y  filozofem 
n a d  b a b o m .  Cy nie ta k  T e k lo  K lebe tn ico?

W iec ie  co T e k lu ś?  —  Z e b y  wom, ta k  
w a s  s ta ry  K lebe ta  zem rzył,  a  jo  te s  by ł 
c e g o  B oże b ro ń  g d o w c e m ,  toby  m y sie p o 
żenili,  he! —  W te d y b y  my c a łe go  „ P ia 
s t a "  z a g o d a l i  a  i w  chałpie ,  j a k b y  my sie 
ro zg o d a l i  sam i ze so bo m , to b y  ino goiifi , 
rądelk i,  b u ty  i inse nocen ie  po  izbie lo- 
ta ło .  A k to  w ie, n tozeby  my sie je sce  n a  
n a se  s t a r s e  la ta ,  jesce  n a  ja k ie g o  m o d eg o  
P ie ro n k a  z d o b y l i?  J. z  B.

PRZEDSTAWIENIA POLSKIE W DYNE- 
BURGU.

Dnia 3 i 4 marca zespół sceniczny Stow 
rzyszenia „Harfa” w Dyneburgu dat dwa prze 
stawienia „Zaczarowanego kola”  Rydla. Prze 
stawienia te ceszyly s ;ę ogromnem powod: 
niem. Wystawienie tak tiadnej dla amatt 
skiego zespołu sztuki świadczy, że sekcja sc 
niczna „Harfy” robi coraz to lepsze po. fęf
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to  żucie  mesie ?
Miasto fałszerzy pieniędzy

Nędza pcha ludzi do przestępstwa
W  całej P o lsce  m oże niem a drugiej 

m iejscow ości, słynnej z tak dużej ilości 
fałszerzy, jak D ąb row a G órnicza, która  
zasłużyła sob ie  na m iano „m iasta  fa łsze-  
f t y p ien iędzy" . M ocno u przem ysłow ione  
miasto to w  80 procentach p osiad a  lu d 
ność robotn iczą, zatrudnioną w  hutach i 
fabrykach żelaznych , dla której sztuka od 
lew nicza nie jest obcą. N a każdym  kroku 
Prawie m ożna sp otkać cz łow ieka, który —  
pczyw iście w  pew nym  stopniu —  ma po
jęcie o  sp osob ach  fabrykacji p ien ięd zy .

Że tak  jest, św ia d czy  o tern najlepiej 
kronika policyjna ostatn ich  dw uch lat, w  
eiągu którego to czasu  w ykryto  kilka  
m niejszych i jedną w ięk szą  fabrykę fa l
syfikatów . Bito 1, 2, 5  i 10 -z ło tów k i, oraz 
fabrykow ano b. udatnie bank noty  2 0 -z ło -  
tow e. D o jakiej w p raw y  d ochodzili fał
szerze, św ia d czy  fakt, że m onety srebrne 
były tak dobrze w ykonane, że  w  k asie

d e  V ille, m asow o  w yrab ia jąca  20 -z ło to -  
w e banknoty. S zczęście , że  policja w  porę  
zd oła ła  „nakryć" bandę, k tó ia  w  ciągu  
kilku za ledw ie dni w ydruk ow ała  ogrom ną  
ilo ść  b ank notów , których jednak nie zd o 
łano p uścić w  o b ieg . B yliby on i narazili 
sp o łeczeń stw o  na n ieob licza ln e  w p rost 
szk od y.

D rugą, niem niej n iebezp ieczn ą, a  p rzy- 
tem od zn aczającą  się n iesłychanym  spry
tem i zuch w ałością , b y ła  b anaa, sk ładają
ca się  z sam ych członków  rodziny Kar- 
b ow ników .

F ałszow ali oni p ien iądze w  D ąbrow ie, 
a gd y  policja ich w ytrop iła , aresztując  
K arbow nika, p ozosta li cz łon k ow ie  bandy  
zd obyw ają  n ow e urządzenia, które in sta 
lują w  jednej z  chałup ch łopsk ich  w  01- 
kuskiem . Gdy i tutaj znalazła  ich policja  
i zam knęła w innych w  w ięzieniu , p ozo sta -

W  tym domu mieścSa się „mennica’’ Krawczyków

niejedn ego  banku zn a lezion o  fa lsy fik aty .
Do fabrykacji monet przew ażn ie u żyw ano  
srebrnych rubli rosyjskich , których jeszcze  
dziś można dostać każdą ilość, w  cen ie  
około 1,60 zł. za rubla.

Z aw artość czy steg o  srebra w  rublach  
jest w ięk sza , jak  w  złotycn , to  też  fa lsy 
fikaty, w yk onane z rubli, m iały dobrą w a 
g ę  i d źw ięk , a zatem  b yły  b. trudne do 
rozpoznania. Jeżeli się  w eźm ie pod u w a
gę, że z 10 rubli rosyjsk ich , w artości 16 
zł., m ożna w yk on ać 8 m onet 10 zl., tc w i
dać dopiero w ielk i „zysk" i op łaca ln ość  
fa łszersk iego  procederu.

N ajbardziej n iebezp ieczną i szkod liw ą  
była banda, w  której udział brał słynny

li na w o ln o śc i człon k ow ie  bandy, żon a  i 
15-letn ia córka K aroow nina, nie dają za  
w ygran ą  i jeszcze  raz organizują  „m en
nicę", którą sam e kierują.

W reszcie  i on e pod zie liły  lo s  sw ych  
w sp óln ik ów  i zn a lazły  się z a  kratam i.

9  bfn. policja  z lik w iaov 'a ła  w  Dąibro- 
w ie  je szcze  jedną fabrykę fa lsy fik atów , 
m ieszczącą  się w  m ałym  dom ku nr. 31, 
przy ul. K onopnickiej, zam ieszkałym  przez  
rodzinę K raw czyków .

O dlew ali oni jed n ozło tów k i, fo  też  
dw uch z nich, Jana i Józefa  policja aresz
tow ała , konfiskując urządzenia. O sadzo
no ich w  w ięzieniu , lecz  ś led ztw o  jeszcze  
trw a.

Smutna podróż po wyprawo ś l t e j
Złodzieje kolejowi skradli pasażerowi 9Q00 złotych

W  ub. n iedzielę, w  godzin ach  popołu
dniow ych, dyrektor Banku Spółek  N iem iec
kich w  Ł odzi, Kurt Polm ann, A leja Ko
ściuszki 47, w ybrał się w raz ze  sw ą  żoną  
* córką, która n iedaw no w y sz ła  zam ąż, do  
K atowic, gd zie  m ałżonkow ie P o lm an n ou ie  
hiieli zakupić w ypraw ę dla sw ej córki, E l
zy, która m iała na sta le  zam ieszkać w  Ka
tow icach. W  czasie  przesiadania  do p o- 
ciągu p ośp ieszn ego  na dw orcu w  K olusz
kach, p an ow ał n iezw yk ły  ścisk ; dyrektor  
Dolmann, który w siad a ł w  Ł odzi Jo II k la
sy  pociągu  p ośp ieszn ego , o toczon y  zosta ł 
Przez kilku m ężczyzn, którzy udaw ali, że 
Zależy im bardzo, by jaknajprędzej d osiad  
s >? do w agonu , przyczem  jeden z m ęz-  
czyzn sta le  w zy w a ł jak iegoś K aro,a. rO 
dłuższych tarapatach dyrektor Polm ann  
dostał się  w reszcie  do w agonu , w  którym  
Uprzednio zajęły  już m iejsce jeg o  zon a  i 
córka. N a d e  dyr. Polm ann sp ostrzeg ł ku 
sw em u przerażeniu Drak portfelu , za w ie-  
rającego  9.000 zł. g o tów k i, przeznaczonej 

w ypraw ę dla córki, oraz d ok u m en ty  
Weksle i czek i. N ie u lega  w ątp liw ości, iż 

ścisku, jako p anow ał na dw orcu w  Ko
luszkach, w  czasie  w siad an ia  do pociągu  
P ośp iesznego, zu ch w ali z łodzieje , którzy  
utoczyli dyr. P olm anna, skradli mu 7 b occ- 
nei kieszeni p a lta  portfel. Dyr. Polm ann  
^ szczą ł alarm  i przy pom ocy funkcjona- 
rjuszów  policji, oraz konduktorów , prze- 
Szukano ca ły  p ociąg , lecz w śród p asaże-  
rów  poszk od ow an y  nie poznał an i jedne- 
Sp z ow ych  m ężczyzn , którzy się w okół 
njego kręcili w czasie  w siad an ia  do p o- 
Cl3gu p osp ieszn ego , a w śród  których n ie
w ątpliw ie znajdow ali się z łoazieje  kolejo-

W  P iotrkow ie dyr. Polm ann m usiał 
z żoną i córką op u ścić  p ociąg , gd yż

w o b ec  braku p ien iędzy n ie  m ial już p o  co  
jechać d o  K atow ic. Za posiad an e przez  
córkę P olm annów  p ien iądze zakupił b ilety  
i w rócił do Ł odzi ku ogrom nej rozpaczy  
córki. U przednio na posterunku policji w  
P iotrk ow ie i K oluszkach dvr. Polm ann z ło 
ży ł zam eldow an ie o zuchw ałej kradzieży. 
W szczęto  przez policję energiczne doch o
dzenia, które jednak d otych czas n ie dały  
żad n ego  rezulatu.

Syn strzela do ojca
W  Sądzie O kręgow ym  w  K rak ow a  za  

siadł na ła w ie  oskarżon ych  L eon H abas, 
który, w stęp u jąc  w  ślad y  sw e g o  ojca, 
Jana, chce stać  się postrachem  m ieszkań  
c ó w  W olicy , w  szczeg ó ln o śc i za ś  rodziny  
D ziu rów . Jan H aoas zabit przed la ty  P a 
w ła  D ziurę, potem  jeg o  brata . O becnie  
syn  zab ójcy  odgraża  się syn ow i P aw ła  
D ziury, T a d eu szo w i. Leon H aoas nosft 
sta le  przy sob ie  rew olw er, szukał za cze 
pek i strzela ł do  różnych  ludzi, za  co już

od p ow iad a ł przed sądem . O statn io w  cza 
sie  sp rzeczk i z ojcem , L eon H abas strze
lił do  n ieg o . P onadto  op ryszek  ten  zrani! 
ciężko S tan isław a  P ietrzaka. L, H abas od 
p ow iad a ł za  różne aw antury, k łótnie, bój
ki i napaści, razem  z pom ocnikam i s w e -  
mi, Janem  i Jakóbem  M alcam i. S ęd zia  Z a -  
lipski skazał H abasa  n a  2 la ta  w ięzien ia , 
Jana M alca na  8  m iesięcy  w ięzienia , za ś  
Jakóba M alca uniew innił.

Skazanie mordercy
na śmierć

W środę o  godz. 12-tej w południe 
odbyła się przed Sądem Apelacyjnym w 
Poznaniu rozprawa przeciwko p o tw o rn e
mu m ord ercy  L angem u 1 sy n o w i jego  
B run onow i.

Jak wiadomo, Lange był skazany w 
pierwszej instancji za  za b ic ie  żony na  
karę śm ierć] p rzez  p o w ie sz e n ie , syn jegc 
zaś na 18 miesięcy więzienia za współ
działanie i pomoc okazywaną ojcu w 
zawieraniu poligamicznych małżeństw. 
Publiczność zjawiła się na sali rozpraw 
bardzo tłumnie, jednakże spotkał ją pe
wien zawód, bo Lange skorzystał z 
przysługującego mu prawa i n ie  z ja w ił

s ię  na sa li rozp raw . Oskarżał prokurator 
Molański, bronili z  u rzęd u  adw oK aci 
Gajda i Kwasiborski.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy wydał 
w y ro k , sk azu jący  L an gego  na karę śm ier
c i p rzez  p o w ieszen ie , syna zaś jego Bru
nona skazał na 7 m ie s ię c y  w ięz ien ia , a 
ponieważ karę te zdołał już odsiedzieć 
w areszcie śledczym, więc wypuszczono 
go bezzwłoczni© na wolność. Obrońcy 
mają zamiar wmieść kasację od wyroku., 
skazującego na śmierć, a jeśli Sąd Naj
wyższy kasację odrzuci, to p o tw o rn y  
zbrod n iarz z a w iśn ie  na szu b ien icy .

Km  bójka w nacie szklanej
Zawierciu

W czoraj w  południe z b łahych  p o w o 
d ów  doszło  do bójki w  jednym  z od dzia
łó w  h uty szk lanej w  Z aw ierciu .

M ianow icie  pracujący tam  robotnik  
Sroka w  czasie  bójki zad a ł c iężk ie  .a n y

siek ierą m ajstrow i D yb k ow i i  robotn iko
w i T u riejow i. P olicja  ob ezw ład n ęła  Sro
kę i a resztow a ła  go .

R annych w  stan ie  ciężkim  od w iez ion o  
do szp ita la .

Napad oprysików
W  L im anow ej w rynku oook kościoła 

zostali napadnięci i ciężko pobici Jan  Ry- 
marczyk z S z c ż y r z y c a  i Jan  Z ąb czyk , 
romiK z Stopnic. Obu pobili znani oprysz- 
kowie J . Z ając, M ichał S k rzeku  ta ze 
Sowlin i W ła d . Vvątroba z  M ordarki. 
Wątroba ugodził Rymarczyka nożem  w  
orzu cn . W stanie ciężkim przewieziono 
lannego, któremu pierwszej pomocy u- 
dziilif dr. Gnoiński, do szpitala w  N o w y m  
S ą czu . Sędzia śledczy Kowalski wydał

nakaz aresztowania wszystwich trzecfi 
napastników, oraz podżegacza do napaści 
w osobie A lka S teinena z  Limanowej. 
Steiner namówił opryszków do pobicia 
wspomnianych rolników, chcąc wywrzeć 
zemstę specjalnie na Rymarczyku za kon
kurowanie z© Steinerem w  handlu k o ń m i  
Po napaści ciężko rannemu Rymarczyko- 
wi udzielił posługi religijnej ks. prałat 
Łazarski

Zasypany w bieda-szybie
Z n ów  na b ied aszyb ach  w  N ied zie li-  

sk ach  pod Jaw orzn em  za sy p a n y  zosta ł 
zw ałam i w ę g la  i p iasku , B y r c z e k  S tefan , 
la t 19, k tó reg o  po 2  god zin ach  zd oła li od 
kopać p racu jący  w  pobliżu  b ied a szy b o w -  
c y  i p rzy w ró c ić  d o  ż y c ia .

O d d an y  op iece  dom ow ej i lek arza , w ra 
ca p ow oli do zd row ia , i je s t  nad zieja , że

B y rczek  o d zy sk a  zd row ie  i m ow ę, k tórą  
stra c ił w  ch w ili za sy p a n ia  z  p rze lęk n ię
cia, będąc 2  g o d z in y  w  grob ie na g łęb o 
k ośc i k ilkunastu  m etrów .

O w y siłk a ch  b iedaków , k tó rzy  w  w a l
ce  o k ę s  ch leba , p rzedsięb iorą  różne spo*  
so b y , n ie  da s ię  op isać , g d y ż  przech od zi 
to lud zk ie p o jęc ie , (m )

400 biednych dzieci i  Krakowa
wyjedzie na kolonie letnie

W obecnym roku. podobnie i Jak latach ub., 
zamierza Ubezpieczalnia Społeczna w Krako
wie wysiać około 400 dzieci na kolonje 1 pół
kolonie. Podania o wysianie dziecka na Kolo
nje muszą być wniesione do dziennika podaw-

ceego Ubezpieczał ni, albo do rąk właściwego 
lekarza chorób dziecięcych najpóźniej do 15 
kwietnia 1935 r. P ie rw szeństw o  mają dzaeed 
ubezpieczonych, żyjących w złych warunkach 
gospodarczych i mieszkaniowych. Dzieci, ja 
dące na kolonje muszą być poddane Szczepie
niom ochronnym przeciw dyfterji i szkarlaty
nie, jeżeli nie były szczepione w r. 1934, 
Szczepienia dzieci, uczęszczających do szkół 
w Krakowie odbyw ają się w ciągu m arca  w  
szkołach Rodzice muszą w tej sprawie zgło
sić się do lekarza szkolnego lub hygjenistki 
szkolnej. Dzieci z poza Krakowa i dzieci w  
wiekiu przedszkolnym będą musiały poddać się 
szczepieniu przez lekarzy Ubezpieczalni no 
zakwalifikowaniu dzieci na wyjazd na kolo
nię.

T rzeci syn  króla an g ie lsk iego , ks. G lou cester , o d b y w a  ob ecn ie  podróż po  
m orzach południow ych . N a ilustracji w id z im y  przyjęcie, jak ie  mu zgo to w a n o  

w Suva. sto licy  arch ip elagu  F idżi.

Sowiecka deiegacja kolejowa 
opuściła Poznań

Sowiecka delegacja kolejowa, bawią
ca w Poznaniu od 15 lutego, opuściła o -  
becnie Poznań. W skład delegacji wcho
dzili oanowie 'ich o m iro w , K hdanow  i  
D em ld ow - W czasie swego pobytu goście 
dokładnie zwiedzili Poznań i wzięli u- 
dziać w wycieczce do Odvni. O polskim 
porcie  wyrażali się z w ie lk iem  uznaniem . 
Przewodnikiem sowieckich gości Po Po
znaniu był dyrektor Kolei Państwowych 
inż K r z y ż a n o w sk i
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Skamieniały las Adamany
Drzewa z agaftu, onyksu, jaspisu

A d a  m a n a  —  to n a z w a ,  k tó r a  d z iś  
z n a jd u j e m y  w  k a ż d y m  n iem al  p o d r ę c z n i 
k u  g e o g ra f j i  i w  k a ż d y m  p rz e w o d n ik u  tu 
r y s t y c z n y m  K alifo rn ii .  A p rz e c ie ż  j e s z c z e  
n i e d a w n o  n ik t ,  p ró c z  o k o l ic z n y c h  m ie s z 
k a ń c ó w ,  n ie  w ied z ia ł  o is tn ien iu  m a le ń k ie j  
c z u  n a  w z ó r  in n y ch  m ia s t  a m e r y k a ń s k ic h .  
T o  c ią g le  j e s z c z e  m ia s t e c z k o  n ie p o z o rn e  
i m a łe ,  a  je g o  s t a w a  p o ch o d z i  s t a d ,  iż w  
n a jb l iż s z e j  j e g o  o k o l icy  o d k r y t o  o so b l i 
w ość ,  j e d y n a  w  s w o im  ro d z a ju .

O s o b l iw o ś c ią  ta  j e s t  p r z e d z i w n y  las  
sk a m ie n ia ły :  las  z a g a tu ,  j a s p is u ,  o n y k s u  
i k w a rc u ,  m ie n ią c y  się n ie s a m o w ita  ja k ą ś  
g a m ą  b a rw ,  l ś n ią c y  ty s ią c a m i  b la sk ó w .

S m u tn e  i oc iąża tc ,  len iw e  to c z y  m ę tn e  
sw e  w o d y  r z e k a  M u d d y ,  w o d y  ta k  pe łne  
m u łu .  iż ż a d n e  z w ie rz ę  w  n ich  nie ży je ,  
ż a d n e  nie c h c e  t a m  n a w e t  u g a s ić  p r a g 
n ie n ia .  K u jo ty ,  k tó r e  t a m  po p re r j i  w łó 
c z ą  s ię  g ro m a d a m i ,  tę sk n ie  w y ją  po  n o 
c y ,  a le  n ie  p r z y j d ą  pić do  .Muddy R iv e r .

W  tu m a n a c h  b ia tego  p y łu  u m y k a j ą  
p r z e d  z b l i ż a ją c y m  się c z ło w ie k re m  r ó ż n o 
b a r w n e  j a s z c z u rk i ,  d ro b n e ,  dz ik ie  k ró l ik i  
i ż a b y  —  ś m ie s z n e  r o g a t e  p o tw o rk i ,  ja k  
w  b a jc e  z ty s ią c a  i je d n e j  n ocy . . .  D w u k o 
ło w y  w ó ze k ,  j e d y n y  ś r o d e k  lo k o m o c ji  w  
t y m  k ra ju ,  p r z y p o m in a  c z a s y  p ie r w s z y c h  
b ia ły c h  z d o b y w c ó w  f a r - W e s t u  —  i z a 
p ew n e  n a ie ż a t  k ie d y ś  do  j a k i e j ,  d a w n e 
g o  z m a r łe g o  t r a p e ra . . .

A le  p r a w d z iw a  b a jk a  z a c z y n a  s ię  do 
p ie ro  w  o w y m  lesie.

C o  to  j e s t  w laS c iw ie?  C z y ż b y  to...  n a 
p r a w d ę  m ia ł  b y ć  la s ?  T e  z w a lo n e  pnie  
k am ien n e ,  c z e rw o n e ,  b łęk i tne ,  i żó łte ,  te 
w y s m u k łe  k o lu m n y ,  d u m n ie  s t e r c z ą c e  ku 
n iebu ,  lub ż a ło śn ie  w p ó ł  p rz e ła m a n e . . .  T a k ,  
to  n a p e w n o  je s t  las ,  t e  bloki k a m ie n n e  to  
s ą  nap ew n o . . .  d r z e  w  a.

O lb r z y m y  d rz e w n e ,  n ie r a z  d o  c z te r 
d z ie s tu  m e t r ó w  w y so k ie ,  o p ó ł t o r a m e t r o 
w e j  ś r e d n ic y ,  d r z e w a ,  p o z b a w io n e  k o rz e 
ni i g a łęz i ,  z a k u te  w sw o je  o k ru tn e ,  a  ta k  
p r z e d z iw n ie  p ię k n e  k a m ie n n e  p a n c e rz e .  
O to  je d n o  z  n ich  —  k o los  w p o p r z e k  p r z e 
p a śc i  z w a lo n y ,  k o ń ca m i w r o s ły  w  g ru n t ,  
t a k  s a m o ,  ja k  inne d r z e w a ,  p o k r y t y  g r u 
b a  w a r s t w ą  k w a rc u .

C z te rd z ie ś c i  k i lo m e t ró w  k w a d r a t o 
w y c h  o b e jm u je  p r z e s t r z e ń ,  p o k r y t a  n ie s a 
m o w i ty m  ty m  la se m . S k ą d ż e  s ię  w z ią ł  
on  tutaj, ,  w  te j  p o s ta c i?  J a k i  to  n iep o 
ję ty  z ro d z i ł  g o  k a ta k l iz m  n a t u r y ?

R ó ż n e  b y ły  te o r ie  g e o lo g ic z n e  n a  ten 
t e m a t ;  j e d n a  z n ich  lip. m ó w iła  o m o rz u  
p o d z ie m n e m ,  k tó r e  tu  m ia ło  is tn ieć  on
g iś ,  a  do k tó r e g o  p r ą d  w o d y  znosi ł  p o 
w a lon e ,  u m a r łe  pnie  d rz e w n e .

T a m  s p o c z y w a ć  one  m ia ty  p r z e z  d z ie 
s ią tk i  i se tk i  w ie k ó w  w  p iasku  i mule, 
p r z e s i ą k a j ą c  n a w s k r o ś  w o d ą  i je j  in ine-

ra ln e m i s k ła d n ik a m i ;  m o r z e  u s tąp iło ,  po 
czerń  z a la ło  je  zn ow u ,  w d a l s z y m  c iągu  
z m ie n ia ją c  d r z e w a  na  kam ien ie .

Ale ob ecn ie  u z n a n a  t e o r j a  j e s t  inna. 
T e n  las  ż y ł  je s z c z e ,  ż y ły  d r z e w a  i m n ó 
s tw o  ó w c z e s n y c h ,  p r z e d w ic z n y c h  s tw o 
rzeń ,  k i e d y  oko licę  tę  z n ie w ia d o m y c h  
n a m  p r z y c z y n  z a to p i ły  b a g n a ,  o w o d a c h  
p r z e s y c o n y c h  c z ę ś c ia m i  m in e ra ln em i — 
p o d o b n y c h  m o ż e  do- tej,  ja k ie  dz iś  p ły n ą  
w m ę tn y c h  n u r ta c h  M u d d y  R iv e r .

P o d  ich w p ły w e m  pn ie  d r z e w n e  z m ie 
n i ły  s ię  w  a g a t ,  j a s p i s ;  —  n ie ty ik o  pnie  
d rz e w n e ,  a le  i z w ie rz ę ta ,  k tó r e  ta m  w ó w 
c z a s  s ię  z n a jd o w a ły ,  tc  ró żne  g a d y  i p ła 
z y  z a m ie rz c h łe j  epoki t r ia su ,  k tó r e  od
n a jd u j e m y  ta n i  t e r a z  ró w n ie ż  w  s k a m ie 
niałe! pos tac i .

P rz e d z iw n e ,  n ie s a m o w ite  w ra ż e n ie  ro 
bi ten  p r a w ie c z n y  las A d a m a n y .  C z ło 
w iek, s t o j ą c y  w ś ró d  o w y c h  pni, m a  u- 
czucie .  i a k b y  sie w ła s n ą  r ę k ą  d o ty k a ł  
b e z p o ś r e d n io  z a m ie rz c h łe j ,  p o  s to k ro ć  za
m ie rz c h łe j  epoki z d z ie jó w  ziem i, s k a r 
bów . k tó r e  są  c u d e m  p r a w d z iw y m  dla 
n iego .

B o te ż  is to tn ie  sa  to  s k a r b y ,  s k a r b y  
d la  n auk i  n ieo cen ion e ,  p r a w d z iw e  k o p a l
nie n a jw s p a n ia l s z y c h ,  n a jb o g a t s z y c h  o* 
k a zó w . ó w c z e sn e j  f a u n y  i f lo ry , f a s c y 
n u ją c y  o b ra z  ż y c ia  z iem i, w  ty m  o k re 
sie.

k o b ie t  w  p a ń s t w a c h  b u rż u a zy jn y ch ,  
w  p a ń s tw a c h  zg n iłego  zach o d u .  O to na- 
przyklad w  A nglji, u sta w y  przyznają m ę
żo w i praw o c ie lesn ego  karania żon!

N a całej sali  p a d a j ą  g ło śn e  o krzyk i  
o b u rzen ia .  O  ileż lepiej je s t  w  Rosji P o c z 
c iw e b a b in y  z p rzed m ieść  M o s k w y  n a p e 
w n o  w y o b ra ż a ją  sobie, że skoro  w Rosji 
99 proc .  m ę ż ó w  w a li  sw o je  żony  p rzy  
p ie rw sz e j  lepsze j  okazji ,  choc iaż  u s ta w y  
nie p rz y z n a ją  im teg o  p ra w a ,  to  w  Anglji 
z a p e w n e  m ężow ie ,  k tó rym  w o ln o  b ić  k o 
bie ty , t łu ką  je  n a jm nie j  dz ies ięć  razy  na  
dzień. N iem a co m ó w ić  —  ten  k a w a ł  u da ł  
się to w a rz y s z o w i  K ohanow i,  k tó ry  n a p e 
w no  d o b rze  w ie  o tern, że w  Anglji w  c ią
gu  ca łego  roku  nie z d a rz y  się ty le  w y p a d 
ków  b ic ia  żon  p rz e z  m ężów , ile w  Rosji 
w c iągu  jedn e j  g odz iny ,  choc iaż  is tnieje  
jak ie ś  p ra w o  z p rz e d  sześc iuse t  lat, k tó re  
rzeczy w iśc ie  m ów i o c ie lesnem  k a ran iu  
k rn ą b rn y c h  żon. T y lk o ,  że w  Anglji t a 
kich dz iw n ych  p ra w  je s t  b a rd z o  dużo. Nie 
znosi się ich, b o  p o c o ?  I ta k  m ężo w ie  nie 
b iją  żon.

W k o ń c u  k i lka  s łów  o roli kobie t  
w w y c h o w a n iu  dzieci.  Z d a w a ło b y  się, że 
tu  p o w in n o  w y s ta r c z y ć  za lecen ie  o d d a n ia  
dz iec ka  do p rz y tu łk a ,  czy ochronki .  Ale 
tak  nie jest.  T o w a r z y s z  K oh an  wie, że k o 
bie ty  nic  s ą  z a ch w y c o n e  temi zak ładam i.  
D la teg o  też  cy tu je  w zn ios łe  zda n ie  s a m e 
go  S ta l ina :  „R ob o tn ice  i w łośc iank i,  to
inatki, w y c h o w a w c z y n ie  nasze j  m łodzieży, 
p rzysz łośc i  n a sz e g o  k ra ju .“ ..

W y c h o w a w c z y n ie ?  W  jak iem  z n acz e 
niu? C hodzi  p o p ro s tu  o to, że w o b ec  co-

W największej rafinerji nafty w  Anglji pod Southampton wybuchł gwałtowny pożar, 
przyczem jeden ze zbiorników wyleciał w powietrze. Katastrofa mogła przybrać olbrzy

mie rozmiary, bo i sąsiedni zbiornik zaczął płonąć. Na szczęście straży pożarnej udato 
się zlokalizować pożar.

Krwawa walka
Noże i widły

W  ty c h  d n ia c h  p rz y b y l i  d o  R a d z y tn in -  
ka, w  pow . P ło ck im ,  z w o le n n ic y  K o w a l
sk ieg o  w  liczbie  o k o ło  30-tn  o só b  ze  s w o 
ją  k a p ła n k ą  na  cze le  i udali s ię do  m ie j 
sc o w e j  sw e j  św ią ty n i ,  b y  ja o p a n o w ać .  
Z a s ta l i  b r a m y  i d rzw i  p o z a m y k a n e .  R o z 
po czę l i  w ięc fo r m a ln y  a t a k  na  k ośc ió ł  i n a  
p leb an ję .  B r a m ę  k o śc ie ln ą  w y ła m a l i  i 
w y rw a l i  p o p r o s tu  z m u ru .  D o  b a rd z ie j  
je s z c z e  za c ię te j  w alk i d o sz ło  p r z y  z d o b y 
w an iu  „ p le b a n j i“ .

W  n ie dz ie lę  f e ld m a n o w c y  po z .rom adze-  
n iu  w ię k s z y c h  sił p r z y s tą p i l i  d o  w y r z u -

między mariawitami
w robocie

ccnia  p rz e c iw n ik ó w .  O d b y ła  s ię  b i tw a  w  
k ośc ie le  a  p o te m  na „plebanji*‘. P u s z c z o n o  
w  ru c h  n o że ,  w id ły ,  kołki, ż e la z n e  d rą g i .  
A w a n tu rę  l ik w id o w a ć ,  m u s ia ła  po lic ja ,  k tó 
ra  od k iiku  dni nie  o p u sz c z a ła  R a d z y rn in -  
ka . W o jn a  t r w a  w  d a ls z y m  c iąg u ,  ż a d n a  
s t r o n a  n ie  u s tę p u je  i za n o s i  s ię  n a  je s z c z e  
g ro ź n ie js z e  s t a rc ie .

L u d n o ś ć  o ko liczn a  z o b u rz en iem  p a 
t r z y  n a  te  a w a n tu r y .  R o z są d n ie js i  m a r i a 
wici o p u s z c z a j ą  s z e r e g i  jed n e j  i d ru g ie j  
s t r o n y .

Zycie kobiety w Sowietach
W ie lk a  sa la  te a t ru  m o s k ie w sk ie g o  w y 

p e łn io n a  po b rz e g i  —  ko b ie tam i .  W  p ie r
w sz y c h  rzę d a ch  s ied zą  dw ie  w e te ra n k i  re 
w oluc j i  U l ja n o w a  i K rup sk a ja .  D ale j  żony  
d y g n i t a r z y  sow ieck ich ,  p o tem  już  sza ry  
t łum  kobie t ,  g d z ie ś  n a  końcu  n a w e t  k i lka 
na śc ie  ty p o w o  w ie jsk ich  tw a rz y  w  c h u s t 
kach .

N a  t ry b u n ę  w s tę p u je  to w a rz y sz  K ohan , 
m ó w ią c  o u ro czy s te j  chwili.  —  M o s k w a  
o b ch o d z i  „ d w u d z ie s ty  p ią ty  m ię d z y n a ro 
d o w y  d z ień  k o b ie ty 1'.

Z a c z y n a  się o czy w iśc ie  o d  p o d k re ś len ia  
tych  dobro dz ie js tw ',  jak ie  sp ad ły  n a  k o 
b ie tę  ro sy jsk ą  dzięki p rz e w ro to w i  b o ls ze 
w ick iem u. O to  k ob ie tą  zo s ta je  w y z w o lo 
n a  z c iem noty ,  u w o ln io n a  o d  trosk i o g o 
s p o d a r s tw o  d o m o w e  itp. N ies tychanem  
d o b ro d z ie js tw e m  d la  kob ie ty  są  różne  z a 
k ład y  w y c h o w a w c z e  d la  dzieci. O to  w e 
d łu g  cyfry, p o d a n e j  p rzez  to w a rz y s z a  Ko- 
h ana ,  16 m iljonów  d ziec i p rzeb yw a bądź  
sta le , bądź cza so w o  w  różnych  ochron
kach lub szkołach , zab ierających  dzieci 
z dom u od rana do  sam ego  w ieczora ...

S p o g lą d a m  na  szereg i m ło d szy ch  i 
s t a r s z y c h  kob ie t  m osk iew sk ich .  N iek tóre ,  
w id a ć ,  z d u m ą  s łuch a ją  ty ch  s łów , ale n a

innych tw a rz a c h  w id a ć  zno w u  ja k b y  p rz y 
g nęb ien ie .  M o że  n ie je d n a  z m a te k  myśli 
w te j chwili o sw y ch  dziec iach , w y c h o w y 
w a n y c h  w  p rz y tu łk a ch ,  m oże  do nich tę s 
kni?

T o w a r z y s z  K o h a n  idzie dalej ,  w y licza 
ją c  d o b ro d z ie js tw a  kom un is tyczn e .  J e s z 
cze w  roku 1930 w soc ja l is tycznym  p rz e 
m yś le  p ra c o w a ło  3.700.000 kobie t ,  a  dz iś  
w  f a b ry k a c h  z n a jd u je  p racę  7.100.000 ko
biet. J e s t  w  tern p e w n a  log ika  —  myślę. 
N ajpierw  kobietom  zabrano dzieci, a  p o 
tem  spęd zon o  je d o  fabryk. B u d o w n ic tw o  
so c ja l is tyczn e  ro z w i ja  się. M oloch  d rug ie j  
p ia t i le tk i  p o c h ła n ia  w c iąż  n ow e ofiary . 
K obie ty  z dom u do  fab ryk!  —  o to  h as ło  
ko m un is tyczn e .  C zerw onym  w odzom  nie  
w ystarcza  zm ob ilizow an ie m ężczyzn  do  
pracy niem al n iew oln iczej 10 -c io  1 12 -to - 
godzinnej. T rzeba jeszcze  odebrać k ob ie
tom  dzieci, aby i one m ogły  tw orzyć p o 
tęg ę  S o w ie tó w .

O d ty ch  n ieco  w ą tp l iw y c h  p o c h w a ł  
pod  a d re se m  poli tyki kobiecej S o w ie tó w  
p rzechodz i  K ohan  do  sp raw  b a rd z ie j  z ro 
zum iałych  d la  kob iecego  au dy to r jum .

—  Jak żesz  inaczej  przedstaw ia  się dola

raz  w ięk szeg o  niezad ow olen ia  tych  m atek, 
które nie straciły  jeszcze  w  stosunku do  
sw o ich  dzieci uczuć, jeżeli nie m acierzyń
skich to ludzkich, z w ych ow an ia  w  m aso 
w ych  ochronkach, gd zie  w ychow uje się  
d zieci system em  już nie koszarow ym , ale  
poprostu  stajennym , p ostan ow ion o  dop u 
śc ić  m atki d o  pew nej... kontroli i op iek i 
nad zakładam i w ych ow aw czem u

W re s z c ie  rud y  żydziaK m ó w i o k o b ie 
ta ch  w ie jsk ich .  O s ta tn i  z jazd  k o ichozn i-  
k ó w - a w a n g a r d z i s tó w  (u d a rn ik ó w ,  t. j. d o 
s łow n ie  a ta k u ją c y c h  —  tych, k tó rzy  m a ją  
b y ć  w zo rem  d la  in ny ch )  p o d n ió s ł  z a r ó 
w n o  znaczen ie ,  j a k  i z a k re s  d z ia łan ia  
t. zw . d ro b n e g o  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk iego ,  
ja k  h o d o w la  d rob iu  t rzody  i byd ła ,  p o z o 
s ta ją c e g o  w ła sn o śc ią  p oszczeg ó ln y c h  ch ło 
pó w . Było to  p ew n e  zb oczen ie  od linji 
b ezw zg lęd n eg o  K olektyw izow ania ca łego  
go sp o d a rstw a  w iejsk iego . W z r o s t  z n a c z e 
n ia  t. zw . d rob ne j  w y tw ó rc z o śc i  h o d o w la 
nej —  to  tak że  podn ies ien ie  roli kobiety , 
k tó r a  c z a s  sw ó j p o św ię c a  w łaśn ie  tem u 
d ro b n e m u  g o sp o d a r s tw u ,  w  prze c iw ie ń 
s tw ie  do  mężczyzn , za ję tych  p rz e w a ż n ie  
w  ko lek tyw ie ,  t. j. w e  w sp ó ln e m  g o s p o 
d a r s tw ie  z b o żo w e m  i w e  w sp ó ln y ch  fe r
m a c h  m a s o w e j  h o d ow li  b y d ła ,  t r z o d y  itd. 
N ie p o w o d z e n ia  ro ln ic tw a  k o le k ty w n eg o  
w  z a k re s ie  w y tw ó rczo śc i  nab ia łu ,  hodow li  
itp., sk łoniły  S ow ie ty  do  p o z o s ta w ie n ia  
w ięk sze j  sw o b o d y  g o s p o d a r s tw o m  p o 
szczegó lnych  w ło śc ian  w  te j dziedzinie .  
O czyw iśc ie  K onan  przed staw ił to, jako  
„n ow ą  zd ob ycz kobiety"  i n ow e podn ie
sien ie  jej roli.

N a  zak oń czen ie  w ie lk ie j u roczys tośc i  
z ro b io n o  m a łą  rew ję  ro zm a i ty c h  s ta rszy ch  
i m łod szy ch  n iew ias t ,  z a s łu żon ych  d la  re 
żimu sow ieck iego .  S zep tem  niem al —  ci
chym  zm ęczo ny m  g łosem  w y p o w ia d a  kil
ka  s z a b lo n o w y c h  s łów  s t a ru s z k a  K ru p 
sk a ja .

F o  niej z ja w ia  się n a  t ry bu n ie  jej p rzec i
w ień s tw o ,  m ło d a  i en e rg iczna  K am niew a, 
k tóra . . .  u s ta n o w i ła  r ek o rd  w skoku  ze  s p a 
d o c h ro n em .

Odpowiedzi Redakcji
W. P. W. Laskowski. — Zapłacony ma 

Pan I. kwartał ,  pozostaje do w yrównania 
7,50 zł. Płatnik, podatku wojskowego, który, 
■ukończył II. stopień przysposobienia wojsko
wego wodny jest od opłacenia podatku przez 
przeciąg dwóch lat. Po upływie tego okresu 
musi zgłosić się do komendanta P.W.. zclae 
egzamin i znów może uzyskać zwolnienie nu 
dwa huta.

W. P . Przybylko W aw rz. — Straszna: 
jest dzisiaj dola chłopów, o której P an  pisze, 
ale niestety, nie pomoże nic apel, z ja-ki.n 
Pan zw raca  się do Posłów i Scnaw ró  .v, któ
rzy  odczuwają tę chłopską niedolę, by przed
stawili czynnikom rządzącym  nędzę i opieka
ny los rolników', cełein uzyskania jakiej u.gi- 
Posk>w:e iudowi, bo o tych zapewne Pan. 
myśli, czynią to o-ddawna, ale to groch c ścia
nę, Chłopi -nius-zą zorganizować się do watki 
w swojej obronie, a nie prosić i przedstawiać.

W. P. Inż. B. — Artykuł jest raczej inse- 
ratem, którego bezpłatnie zan ieśc ie  mc mo
żemy.

W. P. Franciszek Maślanka. — Za mało 
Pan ■podaie szczegółów, żeby osądzić, ozy 
Urząd skarbowy słusznie wymierzył daninę 
majątkową -i w takiej wysc-kści. Radzimy 
udać się w  tej sprawie do  właściwego Komi
sarza ziemskiego przy  starostwie powiato
wym, lub do Urzędu Wojewódz. — wydział 
Rolnictwa i Reform Rolnych. Tam można za- 
siągnać szczegółowych wyjaśnień.

„Ciekawy" — Pogłoski o przejściu pana 
do sanacyjnych agrarju-szy pochodzą na- 
pewno od -tych, k tórym  zależy -na zamie
szaniu w szeregach Słrc-nniclwa Ludowego. 
Mocą wodę, b y  tat-wiej łowić. — Katolickich 
Stowarzyszeń Młodzieży specjalnie nie zw al
czamy, ale  też i nie popieramy. Na terenie 
w ojewództwa krakowskiego pracuje Związek 
Młodzieży Wiejskiej, do którego powinna na
leżeć w szy s tk a  młodzież chłopska, by w jed
nym duchu się urabiać i do jednego celu cią
żyć. To sa-m-o odnosi się do starszych, którzy 
pciw.uni na-ieżeć do Kół Ludowych i w nich 
s::ę wyrabiać oświatowo i 'politycznie. Sto
warzyszeniem ffeligiiiinem jest Kościół kato
licki, do którego przecież obicpi należą, więc 
p-ocóż tworzyć po wsiach jeszcze nowo sto
w a rz y s z e n i?

W. P. Malinowski Seb. — Kurs korony a u 
striackiej w  stosunku do zlot euro wynosi! w  
r. 1517 — 2 -kor., w 1918 — 2,60 kor., w  19L9
— 22 kor., w  1920 — 35 kor., za  jednego zło
tego. Podajem y kurs  korony z ostatnich mie
sięcy każdego wyeżj wymienionego r -ku.

W. P. Repetowicz, — W sprawie wyjaz
du do Brazylii i nabycia tani osady udzieli 
Pamp szczegółowych irjłcTmacyj gospodaru
jący  już w  Paranie  osadnik polski, a znany  
Pan-u zapewne z  „Piasta", p. Breowłcz. R a
dzimy zwrócić się d-o niego po informacje, pi- I 
sząc na adres: Alberto Brcowicz, lva.iiy-The- 
resi-na, Parana, BrazM, W liście może Pan po
wołać się na nasze polecenie.

W. P. Fr. Drogomyśl. - -  Jeśli samowditie 
syn opuścił O.D.R., to za.pcwue z tego pow o
du odma-wiają zapłaty. Trzeba dokładnie 
przeczytać regulamin O.D.R.

W. P. Tekla Zabłocie. — Termin zjazdu 
powiatowego ustalimy w najbliższym czasie. 
Spraw y organizacyjne zała tw imy listownie. 
Notatki, o ile ich nie umieszczono, będą umie
szczone. Zajętych przedm-ictów n-io wolno ani 
sprzedać, ani użyć. Dziękujemy za  informa
cje.

— W. P. Józef Chorąży. — Odpowiedzi i-a 
interpelację dotąd niema. Notatka w sprawie 
książęceek w  drukarni — odnośnego I.K.C. 
nie mamy i nie pamiętamy numeru W. P. Bar- 
-tlomień. Tw aróg  — notatka w drukami.

W. P. Dubiel Pawet. — Pisze Pan .  ..Za
łożyłem sklep, wpłcrwszyni reku płaciłem 
podatku 40 zł., w drugim — CO zł., w  trzecim
— 285 zł. i d-ccltcd owego — 70 zi., a  w 4 ro
ku miałem płacić — 380 zt. P a ten t  152 z!.“. 
P y ta  się Pen, czy w tych w arunkach może 
chłop .prowadzić handel, gdy jest nic zorgani
zow any? Najwyższy czas, by -kupcy wiejscy 
•zo-rgamózowa-li -się, jak to -proponuje p. Sirota.

W. P. Stanisław C. — Borzęcin. Pisze 
Pan. że macie swój Dcm Ludowy. lecz Okr. 
Tow. Rolnicze zakazuje wa-m w nim zebrań, 
poni-e-waż jest tam po-rtret W itosa. Trzeba -po
w tórzyć  modlitwę Pańską: „Boże od.póść m. 
bo nie wiedzą, co czynią". A jeśli w-iedtzą —- 
tein gorzej dla nich — wstyd i hańba.

W, P. S-uła Stanisław, Wadowski Wład. 
Szulc .Kasper, Oleksy Stanisław, pokrzyw dze
ni mieszkańcy: w Zdrochcu, Marcinkowicach, 
Frzybysławicach, Biskupicach. Rajbrocie, Tu- 
szyntie, Ri-e-ikOwie, i Sieni i cli o wic. Prośby  11 
zażalenia w sprawie Komitetów powodzio
wych przestaliśmy na ręce Prc-zesa Ogólno
polskiego Komitetu Pc-wodzi-c-we-go w W ar
szawie, Dr. Stefana Hubickiego z prośbą, 0 
■zbadanie nadużyć i przyjścia ludności z po
mocą. W  ra-zie braku jakiegoś zarząd zerwa W 
tej sprawie, -prosimy zawiadomić Redakcje-

W.P. P. Tkacz. — Chłopu niebo obiecają.
Cierp — cierp bracie przykazują,
Sarni jeżdżą w  samochodach.
Żyją we w-s-ze-łkich wygodach.

Wie-rsz ma duże braki, dlatego nie podajemy 
go w całości. Korespondencja w  drukarni.

W. P . Majchrowski Piotr. — Podręcznik 
do nauki w yrobów  betonowych może Pafl 
nabyć w Księgarni Gebethnera, Kraków, Ry
nek Główny, w ceni-e od 1—20 zł. Zamawiać 
■można wpr-ost w Księgarni.

W, P. Blachowicz Jan. — Jeżeli poste-ruti' 
kowy obraził Pana — a słowa wypowiedzi2'  
no przez niego do Pana są obrazą, to nioie 
go Pan zaskarżyć do sądu — .nruU.i-ic śvvi3<f' 
ków, k tórzy  to słyszeli.
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N a  p o c z ą tk u  b. m ie s iąca  o d by ło  się 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  s e k re ta rz a  g e n e ra l 
n e g o  Polsk ie j  A kadem ii U m ieję tności prof. 
S t. K u trzeb y  II po s ied zen ie  p e łneg o  kom i
te tu  b a d a ń  nad kopcem  K rakusa w K ra 
kow ie .  W  pos iedzen iu  b ra to  u dz ia ł  razem  
z  prof .  K u trz e b ą  7 cz łon k ów  P olsk iej 
A kad. U m iejętności.

Prof. K utrzeba po z a g a je n iu  p o s ied ze 
n ia  s treśc i ł  p rzeb ieg  p r a c  b a d a w c z y c h  
w  r. 1934 i z ak o m u n ik o w a ł ,  że w  o s ta tn ie j  
faz ie  p ra c  o k a z a ł  się w  g łębi k o p c a  sypki 
p iasek , k tó ry  p r a w d o p o d o b n ie  b ęd z ie  w y 
p e łn ia ł  ca łe  w n ę trz e  z a b y tk o w e g o  n asy pu .

N as tęp n ie  doc. J. Ż urow ski, k ie ro w n ik  
b a d a ń  n au k o w y c h  kopca ,  p rz e d s ta w i ł  
s p r a w o z d a n ie  z b a d a ń  n a d  o toczen iem  \ 
s z c z y te m  ( c z a p k ą )  kop ca .  W  w a le  for-  
teczn ym , o ta c z a ją c y m  kopiec, zna lez ion o  
68 drobnych m onet polsk ich  z  c za só w  
przed rozb iorow ych  (o d  Jag ie łły  do  J a n a  
K az im ie rza )  i zagranicznych  śred n iow iecz
nych . D alszy ch  19 p o d o b n y c h  m o n e t  z n a 
lez iono  tu ż  u p o d s t a w y  k o p c a  i w p ła s z 
czu  d a rn io w y m ,  o k ry w a ją c y m  jeg o  z b o 
cza .  Jed ne  z tych  m o n e t  zo s ta ły  z g u b io n e  
p rz e z  z w ied z a jący c h  o n g iś  kopiec , inne 
u ro n io n e  z a p e w n e  w czas ie  d a w n y c h  „R ę
k a w e k " .  N a j s ta r s z ą  m o n e tę  zna lez iono  
w p r o s t  n a  kopcu  w  g łęb ok ośc i 4  m. od  
szczy tu , a  1 m. od brzegu . M o n e ta  t a  zo 
s t a ła  w y b i ta  w  la tach  980 do 999 z a  p a 
n o w a n ia  k ró la  czesk iego  B o le s ła w a  11,
brata  naszej D ąbrów ki.

W  najb l iższem  o toczen iu  k o p ca  w  w a r 
s tw a c h  p ia sk u  f luw jo g la c ja ln e g o  s tw ie r 
d z o n o  ś la d y  osad n ictw a  z m łodszej epoki 
kam iennej i z p o c z ą tk u  że laznej,  z ko ńca  
t. zw . ku l tu ry  łużyckie j .  Z ab y tk i  z k o ń ca  
k u l tu ry  łużyckie j  zn a la z ły  się tak ż e  g łę b o 
k o  w  p o d s ta w ie  k o p c a  i' w je g o  w nę trzu ,  
d o k ą d  d o s ta ły  się z m a te r ia łam i ,  u ży tem i 
d o  b u d o w y ,  są  za tem  starsze  od zab ytk o 
w e g o  nasypu. P o w y ż s z e  d a n e  p o z w a la ją  
p o r a ź  p ie rw s z y  u ją ć  rea ln ie  ch ro no lo g ję  
p o w s ta n i a  n a szeg o  kopca .  M ó g ł on b o 
w iem  b y ć  u sy p a n y  na jw cześn ie j  przy k oń
cu  kultury łużyckiej, t. j. ok o ło  p o łow y  
ty s ią c lec ia  przed N arodzeniem  C hrystusa. 
B a d a n ia  szczy tu  k o p c a  w y k aza ły ,  że szczy t  
k o p c a  p rz e k o p a n o  z p o lecen ia  w o js k o 
w y c h  w ta d z  au s t r ja c k ic h  p ra w d o p o d o b n ie  
p r z y  z a k ła d a n iu  p u n k tu  t r ian g u lac y jn eg o .  
Z n iszc z o n o  ta k ż e  p rzy  tej sp o so b n o śc i  
w sze lk ie  ślady, jak ie  m ógły  w ó w c z a s  je s z 
cze  is tn ieć  po o w e j B ożej M ęce, k tó ra  
p ra w d o p o d o b n ie  s ta ła  o n g iś  n a  szczycie 
kopca .  P o d  w ie rzchn ią  w a r s tw ą  ju r a j s k o -  
k r e d o w ą  „ c z a p k i"  k o p c a  począ ł  się u k a 
z y w a ć  p iasek ,  k tó ry  w m iarę  p o s u w a n ia  
się w g łą b  rósł w  w a r s tw ę  co raz  po tężn ie j 
szą .  B e zpo śred n io  p o n a d  p ia sczys ty m  
szczy tem  o d k o p a n o  korzenie p o tężn ego  
d rzew a. B o tan iczne  b a d a n ia  o g ro m n e g o  
k łę b o w is k a  k o rz e n io w eg o  w y k aza ły ,  że n a

szczycie  ko pca  rósł n ieg dy ś  dąb-olbrzym  
kilkusetletni. D ąb ten z a p e w n e  był d rz e 
w em  św iętem , a ścięła  go i być  m oże  w y -  
k a rc z o w a la  częśc iow o  z ap ew n e  ta ręka, 
k tó r a  w p ro w a d z i ła  do  Polski chrześcijań
stw o . P rz y p u s z c z a ć  m ożna ,  iżby za t rzeć  
kult p o g a ń sk i  u s ta w io n o  na  szczycie  k o p 
ca B o ż ą  Mękę, o is tn ieniu  k tórej w s p o m i

n a  n a js ta r s z y  (z r. 1603) p rz e w o d n ik  po 
K rakow ie .  W  dalszym  c iągu  po s iedzen ia  
inż. Fr. Jak ub ik ,  k ie row nik  techn iczny  b a 
dań  k opca  K rakusa ,  p rzed s taw ił  s p r a w o 
zdan ie  z technicznych  p rac  d o ty c h c z a so 
w ych  i p lan  ro b ó t  n a  rok b ieżący . N a s tę p 
nego  dn ia  po p os iedzen iu  p rz y s tąp io n o  do  
w z n o w ien ia  p rac  b a d a w c z y c h  na  kopcu.

W ostatnich latach, ze wzglęcłu na bezpieczeństwo komunikacji powietrznej w wielu kra
jach zaznaczają się dążenia do ulepszeń konstrukcji spadochronu. Na ilustracji widzimy 
amerykanskiego lotnika, który wyskoczył z samolotu z czterema spadochronami. Czwar

ty spadochron jeszcze się nie otworzył

G d yb y  kilku n ieu s t ra s z o n y c h  b a d a c z y  
nie p o d e jm o w a ło  o d  czasu  do czasu  no 
w ych  d o św ia d c zeń  z  rakietam i, nik t nic 
m ó w iłb y  w ięcej o tycli z ie jących  dy m em  
i o gn iem  d z iw n ych  a p a ra t a c h ,  k tó re  nie
g d y ś  tyle zd a w a ły  się po sob ie  ob iecy w ać .

S e r ja  tragedyj w yn a lazców , ro zp oczę ta  
p rzez  M a k s a  W a l ie r  i c ią g n ą c a  się d ługo  
po nim sp raw ita ,  że idea kom unikacji ra
k ietow ej zo sta ła  usunięta na dalszy  plan. 
Id ea  ta  b y n a jm n ie j  je d n a k  nie umarła.

tBałon. i samolot
N a  w io sn ę  b ieżą ceg o  ro ku  z a p o w ia d a 

ją  n ow e d ośw iad czen ia  w  tej dziedzin ie. 
B a lon  s t ra to s fe ry czn y ,  k tó ry  w y p a r ł  rak ie tę  
p ie rw s z e g o  rzędu , o s ią g n ą ł  już  g ran ice  
sw y ch  m ożliw ości .  Być może, zdo ła  on  d o 
t rzeć  do 30.000, m oże n aw et do 35.000 m e
trów  w ysok ośc i. A le to  jest koniec po -  
p ro s tu  d la teg o ,  że  ba lon ,  k tó ry  chcia łby  
p rze k ro czy ć  tę g ran icę ,  m us ia łby  b y ć  tak  
olbrzym i, że b u d o w a  jeg o  b y ła b y  zb y t  
k o sz to w n a ,  jeśli n a w e t  już  zupełn ie nie 
niem ożliw a. I to w szy s tk o  n ieza leżn ie  od 
niebezp ieczeń stw a  ca łkow ite j  s t r a ty  w  m a 
te r ia le  i ludziach, przy  tego  ro dza ju  śm ia 
łych  p rzeds ięw z ięc iach .

Sam olot stratosferyczny n ie przekro
czy ł jeszcze  w ysok ośc i 15.000 m etrów . Lot 
p o w y że j  20.000 m etrów , nie m ia łby  p rzy -  
tem żadne j racji by tu ,  g d y ż  poniżej  tej 
g ra n ic y  rzad n o ść  p o w ie trz a  je s t  dla s a m o 
lo tu  teg o  typu  zupełnie  w y s ta r c z a ją c a .

^Doświadczenia rosąiskie
P rzes t rz eń  p ow yżej  tej g ran icy  p o z o 

s ta je  za tem  dziedziną panow ania rakiet. 1

sokości 50.000, a lbo  80.000 m e t ró w , 
przekazuje aparat rarijowy na ziem ię.

O p ró b a c h  japońskich w iem y  b a rd z o  
mało. W ia d o m o  jedynie ,  że p r z e p r o w a d z o 
no d o św ia d c z e n ia  na  kilku w y spach .  R ó w 
nież i A nglja, zac h o w u je  sw o je  p ró b y  r a 
k ie to w e  w ta jem nicy . N iem niej zn ak o m ity  
z n a w c a  tej dziedziny, Charles G. Philo, 
p rz e p o w ia d a  rak ie tom  w ie lką  p rzyszłość .

\U/  ąodzirą zia iopy  
da Amecyki

T w ie rd z i  on, że po w y nalez ien iu  p o 
cisk ów  artyleryjskich, lecących  z szyb k o
śc ią  1.20C km. na godzinę i kierow anych  
zdaleka  drogą  radjow ą, niem a techn icz
nych trudności do zbudow ania  sam olotu  
rak ietow ego . Z n a n y  k o n s t ru k to r  p rz y p u 
szcza, że sam o lo t  taki m óg łb y  o s i ą g n ą ć  
szyb k ość  14.000 mil angielsk ich  na g o d z i
nę, co znaczy, że sam olot stratosferyczny, 
m ógłby przebyć przestrzeń pom iędzy Eu
ropą a Am eryką w  c iągu  jednej god zin y .

G dy p rzed  12 la ty  p ierw si b u d o w n ic z y  
rak ie t  mówili o tak ich  szyb ko śc iach ,  w z b u 
dzali p o w szech n e  n ied o w ie rzan ie  i śmiech. 
Dzisiaj m ó w i się o tych cy trach , jak o  o 
rzeczach ,  które rozum ieją się sam e przez  
się . Po d o św iad czen iac h ,  p oczyn ionych  w  
M o sk w ie  i w T ok io ,  po p lanac h ,  sp o r z ą 
d zo ny ch  w L ondynie ,  nie u le g a  już  w ięcej  
w ą tp l iw o śc i ,  że niebaw em  usłyszym y g lo s  
z w ysok ośc i 50.000 m etrów .

rzeczyw iśc ie ,  o s ta tn io  w Anglji , Rosji i J a -  
ponji ro zpo czę to  n ow e d ośw iad czen ia  z ra
kietam i, które, w e d łu g  s ta ry ch  za sad ,  m a ją  
służyć now ym  celom.

Na polu  c k sp e ry m en ta ln em  o lb rzy m ie 
go lo tn iska  m o sk iew sk ieg o ,  p rz y g o to w a n ia  
są ju ż  w  pełnym  toku .  W  na jb l iższym  c z a 
sie 9 olbrzym ieli sam ochodów  ciężarow ych  
w yruszy  w kierunku pustyni p iasczystej, 
położon ej na w schód  od M oskw y, na któ
rej rozpoczn ie się b u dow a w ielk iego  p la
cu dla d ośw iad czeń  rak ietow ych . O becnie  
n ap e łn ia  się p łyn ny m  m ate r ja lem  pędnym  
małe m a s y w n e  rak ie ty  z g ru b em i g ło w a 
mi. P ie rw s z e  próby ,  ro k u jąc e  ja k n a j le p sz e  
nadzie je ,  już przeprow adzono.

O ile nadzie je ,  że p o c isk  r a k ie to w y  m o 
że d o tr z e ć  do  w y so k o śc i  kilkuset kilom e
trów , są  p r a w d o p o d o b n ie  p rz e sa d z o n e ,  to 
je d n a k  przekroczen ie gran icy  50.000 m e
trów  jest zupełn ie m ożliw e. N ie jest w y 
kluczone, że pociski rak ietow e dotrą do  
w ysok ośc i 70 do 80 km., a  w ięc  do tej 
granicy, p ow yżej której znikają ciężk ie g a 
zy z pokryw y p ow ietrznej, a g ę sto ść  p o 
w ietrza g w a łtow n ie  spada.

Qtos z  wysokości 50,000 km.
R akiety są zaopatrzone w  rad jow t 

aparaty n adaw cze, k tó re  zaczynają d z ia 
łać po os iągn ięc iu  p rzez  p oc isk  n a jw y ższe j  
v 'ysokośc i i po a u to in a ty czn em  o tw a rc iu  
się sp ad o ch ro n u ,  u k ry te g o  w  g iow ie  r a 
kiety. A u to m a ty czn e  a p a r a t y  zac z y n a ją  
rów n ież  w tej chwili n otow ać w ysok ość  
tem peratury, g ę s to ść  pow ietrza, zaw ar
tość tlenu itd. W s z y s tk ie  te d a n e  w  w y 

Kfo zdrowszy,
m ę żc zyźiiiu rM fc i)’?

B a r d z o  c z ę s t o  z a s t a n a w i a j ą  się ludzie  
n ad  tein,  k to  p r zec i ę tn i e  w ięce j  cho ru j e :  
m ę ż c zy źn i ,  c z y  k o b i e t y ?  J edn i  tw ie r d za ,  
ż e  b e z w a r u n k o w o  częśc ie j  cho ru j ą  m ę ż 
czyźn i ,  a to,  bo  z jednej  s t r o n y  n a r a ż e n i  
s ą  w s k u t e k  swe j  p r a c y  w ięce j  na  r o z 
m a i t e  n i eb ez p i ec ze ń s t w a ,  a z d rug i e j  
w s k u t e k  z a t r u c i a  o r g a n i z m u  a lkoho l em  i 
n ik o t yn ą ,  s ą  mnie j  odporn i ,  niż kob i e ty .  
Inni  z n ó w  po w iada j ą ,  ż c  k o b i e t y  s ą  c z ę ś 
ciej c ho r e  —  a l b ow ie m  c i e rp ien i a  kobi ece  
s ą  t ak  czę s t e ,  że  w ła ś c i w i e  n i ewie l e  jes t  
kob i e t  zupe łn i e  z d r o w y c h .  P o z o r n a  n ie 
z g o d no ść  t y c h  zdań  po l ega  na tern. że  na  
t ę s a m ą  s p r a w ę  z ap a t ru j ą  się ludzie  pod  
r o z m a i t y m  k ą t e m  widzen i a .

O tó ż  n ie  u l ega  p r z e d e w s z y s t k i e m  w ą t 
p liw ości,  ż e  k o b i e t y  p r zec i ę tn i e  ży j ą  
z n a c z n ie  dłużej ,  niż m ężc zyź n i .  M ę ż 
c zy źn i  z a p a d a ją  d w a  r a z y  częściei  na 
c h o r o b y  o s t re  i k r ó t k o  t r w a j ąc e ,  niż  k o 
b i e ty ,  na to m ia s t  k o b i e ty  c ie rpi ą  zn ow u  
częśc i e j  na  c h o r o b y  p r z e w le k ł e .  Nie m o ż 
na  te ż  powiedzi eć ,  by  n a  w s z y s tk ie  cho 
roby ,  o g ó łe m  wzię t e ,  cierpiel i  czę śc i e j  
m ęż c zy źn i  w zg l ęd n i e  kobi e ty ,  bo  z s ame j  
n a t u r y  r z e c z y  w y n ik a ,  że  P ew ne  c i e rp ie 
nia są  c z ę s t s z e  u m ę ż c z y z n ,  ą  inne u ko 
biet .  Mę żc z yź n i  z ap ad a j ą  c zęśc i e j  n a  c i e r 
pienia  d r ó g  o d d e c h o w y c h ,  s e r c e  i n e rk i ,  
p o d c za s  g d y  ko b i e ty  z n o w u  z ap ad a j ą  
częśc ie j  na w ą t r o b ę  i c h o r o b y  kobi ece .  
R ó w n i e ż  cz ę s t e  u kobi e t  s ą  s cho rz en i a  
a r t r e t y c z n c .

Nag l ą  śm ie r ć  s p o t y k a  się z n o w u  
znaczn i e  c z ę ś c ;ej u m ę ż c z y z n ,  j a ko  w y 
n ik  s k l e ro z y  lub c h o ro b y  s e r ca .  Na r a k a  
z a p a d a  s t o s u n k o w o  więce j  kob i e t  niż 
m ęż c zy zn .  S t a t y s t y k i  nie m o g ą  t e ż  tu 
dać  dokł adne j  odp ow iedz i  na tę  s p r a w ę .  
P r z e w a g a  m ę ż c z y z n  w  ubezp i e cze n i a ch  
po chodz i  stqd. że  jes t  z a w s z e  w ięce i  p r a 
cu j ąc ych  i u b ez p i e c zo n yc h  m ęż c zy zn ,  niż 
kobie t ,  wzg l ęd n i e  ich rodzin,  z w ła sz c za ,  
że  p r a c o w n ik  częśc ie j  zg ł a s za  się do le
czen i a  ze w zg l ę d u  na e w e n t u a l n y  zas i 
łek,  niż na i s to tne  cierp ieni a.

2 5 0 - t e c i o  f c o n s e t e t j i  

k r d l e c c s k  e t  w  G«~ ń s k n

W rojku bieżącym upłynęło 250 la} od cza- 
u uroczystej konsekracji kaplcy  króle" k ej 
v Gdańsku przez ówczesnego biskupa ku- 

wskiego Madalińskiego Jak wiadomi- ‘tm- 
atorem kaplicy był Jan S -K rsk b  Gó-rg  po- 

0'e-rsle z modnie się do dziś d n a  na jednym z 
ołtarzy kaplicy.

Międzynarodowa liga pilotów nadała tytuł mi
strza świata w lotnictw, za rok 1934 angiel
skiemu lotnikowi C. W. A. Scott'owi, który w 
rekordowym czasie wygra, wyścig Londyn — 

Melbourne.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Do zamku swego wrócił hrabia Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. W tym czasie w zakładzie dla 
pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P. 
przełożona, mateczka Anna, proponuje mło
dej baronównie Gryzeldzie von Ronach ob
jęcie posady wychowawczyni malej córki 
br Treuenfels, 5-letniej Gildy. Gryzelda zgo
dziła się i przybyła do zamku. Mała hra
bianka pokochała ją bardzo, jednakże ku
zynka hrabiego, Beata, kochająca się w hr, 
Treuenfelsie, poczuta do niej nienawiść.

»»- Ach, ciociu, }a przecież nazy
wam  tak każdego, kogo lubię.

—  Idź teraz, Gildo, zaraz wrócę 
do ciebie, pokażę tylko pannic von  
Ronach jej pokoje.

Gilda w podskokach oddaliła się, 
posyłając jeszcze Gryzeldzie ręką po
żegnanie. Gryzelda od pierwszej chwi
li pokochała to urocze dziecko i zdała 
sobie sprawę, że jej praca nie będzie 
też pozbawiona wielu przyjemności.

Spokojnie podążyła za Beatą, aż 
na drugie piętro. Od schodów ciąg
nął się długi, szeroki korytarz. O stat
nie pokoje w tym korytarzu przezna
czone były dla niej. Pokoje te były 
położone tuż nad pokojami zmarłej 
hrabiny Alicji, a sypialnia Gryzeldy, 
znajdująca się nad sypialnią, która by
ła zarazem pokojem śmierci hrabiny, 
także graniczyła z -wieżą.

Ale i z tego pokoju nie było żad
nych drzwi, któremi możnaby wejść 
do wieży. Obydwa pokoje, tworzące 
pom ieszczenie Gryzeldy, były duże 
i umeblowane wsuaniałemi, antyczne- 
mi meblami. Doskonale utrzymana 
podłoga lśniła jak lustro w promie
niach wpadającego przez okno słońca.

Pokoje Gryzeldy graniczyły z dru
giej strony z pokojami hrabianki 
Beaty, ale Gryzelda nie wiedziała o 
tern.

Hrabiance było to na rękę. W  ten 
sposób mogła wychowawczynię do
kładnie obserwować i m ieć na nią 
baczenie.

—  Tu są pani pokoje, panno von  
Ronach. W alizy pani zostaną zaraz 
przyniesione. Będzie się pani mogła 
natychm iast rozpakować i urządzić. 
Pan hrabia zobaczy się z panią dopie
ro przy herbacie, która jest podawana
0 piątej. A więc ma pani jeszcze dwie 
godziny czasu. Ó piątej przyjdzie po 
panią kamerdyner, który zaprowadzi 
panią do sali, w której jadamy pod
wieczorki.

Gryzelda skłoniła się:
—  Dziękuję pani.
Czarne oczy Beaty wpiły się w 

twarz Gryzeldy.
—  Przypuszczam, iż nie potrze

buję pani m ówić o tem, że spodziewa
my się od pani dużego opanowania 
5 w ielkiego taktu, Zapewne wiadomo 
pani, iż hrabina nie żyje, i prawdę 
mówiąc, podziwiam pani odwagę, że 
będąc tak młodą, przyjmuje pani po
sadę w domu, gdzie brak jest pani do
mu —  powiedziała twardym głosem.

Gryzelda czuła instynktownie, że 
było to w rogie wystąpienie przeciwko 
niej. A le zachowała zupełny spokój
1 opanowanie. Oczy jej spoglądały 
dumnie i jasno.

—  Proszę nie wątpić o moim tak
cie i umiarze. I uważam, że nie trze
ba wcale odwagi, by przyjąć tu pracę, 
gdyż hrabia Treuentejs jest mi przez 
panią przełożoną przedstawiony jako 
rycerz bez zmazy i skazy.

Oczy hrabianki Beaty błysnęły.
—  Pani zdaje się nie wiedzieć, o 

co go oskarżono? —  zapytał? suro
wo

Gryzelda spojrzała na nią spokoj
nie i poważnie swemi dtlżenu, pięlcne- 
m i oczyma.

—  Owszem, wiem, że pan hrabia 
jest nieszczęśliwy i że cierpi bez winy.

—  Ach, a czy można wiedzieć, 
skąd u pani ta wiara w jego niewin
ność? —  zapytała Beata szyderczo.

-—- Od przełożonej zakładu N. M. P.
Hrabianka nagle zorjentowała się, 

że trochę przebrała miarę.
-—■ Ach, prawda, zapomniałam zu

pełnie, j:e to właśnie hrabina poleciła 
nam panią. Mimo to jednak nadal 
twierdzę, że jest pani odważna, przyj
mując pracę w domu wdowca.

Gryzelda przez moment stała z za- 
ciśniętem i ustami, ale już po chwili 
opanowała się. i powiedziała, spokojnie :

—  Przecież pani jest tu w roli pa
ni domu, poza tem będę spełniała obo
wiązki, które do mnie należą, i tem  
się zadowolnię. A pani przełożona 
stanowczo nie doradzałaby mi przyję
cie posady w domu, gdzie potrzebna 
jest do tego odwaga.

z taką nienawiścią spoglądały na nią. 
I przeszedł ją dreszcz, jak przed 
czemś niesamowitem.

„N iechętnie przyjęła ona moje 
przybycie tutaj. D laczego? Przecież 
tak bez powodu nie można kogoś znie
nawidzić od pierw szego wejrzenia. 
W ięc są przyczyny, dla których je
stem jej niewygodna. Co to za przy
czyny ?“

Gryzelda była bardzo mądra i spo
strzegawcza, ale naturalnie nie m ogła 
wiedzieć, co hrabianka Beata ma 
przeciwko niej.

W  tej chwili przyniesiono jej wa
liz)-.

Miła, sympatyczna dziewczyna w 
czarnej sukience i białym fartuszku 
zapytała ją uprzejmie, czy może jej 
pomóc przy rozpakowaniu się.

Gryzelda przyjrzała jej się z uśmie
chem.

...To są pani pokoje, panno von Ronach..,

Hrabianka Beata zagryzła wargi. 
W idziała, że młoda baronówna nic tak 
łatwo daje się zbić z tropu. Zwolna 
skierowana się w stronę drzwi.

—  Pozostawiam teraz panią samą. 
Za dwie godziny zobaczym y się przy 
herbacie.

Gryzelda skłoniła się uprzejmie. 
Hrabianka opuściła pokój.

ROZDZIAk, 12.
Kiedy Gryzelda pozostała sama, 

przedewszystkiem rozejrzała się po 
swojem nowem królestwie. Każdy  
z tych dwóch pokojów był tak duży, 
jak małe sale, według zdania Gryzel
dy wspaniale i imponująco umeblowa
ne. Największy podziw i zachwyt 
wzbudzało w niej olbrzymie łóżko 
z upiętym nad niem baldachimem z 
cennego brokatu, którego zwisające 
końce podwiązane bvłv ciężkietni, złoL 
temi chwastami. Łóżko to. zarówno 
jak i łóżko hrabiny, stojące o piętro 
niżej, przytykało wezgłowiem  do ścia
ny, graniczącej z wieżą.

Drugi pokój był także pięknie 
urządzony. Lśniąca podłoga pokryta 
była staremi, prawdziwemi dvwanami, 
a meble obite ciężkim adamaszkiem, 
przetykanym złotem.

Gryzelda odetchnęła głęboko.
O, tak pięknie nie wvobrażala so

bie nawet w najśmielszych marze
niach sw ego nowego mieszkania „Ach 
gdybym tu mogła pozostać na zaw
sze", pomyślała.

Nagle w duchu ujrzała praed so
bą twarz hrabianki Beaty, której oczy

—  ^a sama szybko się uwinę z tą 
robotą. Ale miło mi będzie, jak pa
nienka później przyjdzie zabrać stąd 
opróżnione walizy. Tu w pokoju uie 
będzie dla nich miejsca.

Dziewczyna skinęła głową.
—  Proszę tylko na mnie zadzwo

nić —  powiedziała.
Gryzelda pozwoliła jej odejść.
Znowu została sama. Podeszła do 

jednego z okien i z ust jej wyrwał się 
cichy okrzyk zachwytu.

Co za wspaniały widok roztaczał 
się przed jej oczyma! Jak cudnie mu
siało tu być, kiedy wszystko zieleni się 
i kwitnie.

W ychyliła się mocniej, żeby lepiej 
objąć wzrokiem widnokrąg. W tedy  
dostrzegła wysoką, okrągłą w ieżę tuż 
przy jej pokoju. W ieża ta była u g ó 
ry zakończona zębatą platformą.

Gryzelda westchnęła:
„Ach, jak cudnie! Na tej platfor

mie stały zapewne dawniej dziewice 
i w itały swoich nadjeżdżających na 
ognistych rumakach rycerzy. A  kiedy 
nadciągał wróg, na szczycie w ieży  
stali obrońcy zamku i ostrzeliwali nie
przyjaciół. Ach, i ja chciałabym raz 
tam stanąć u góry! W yobrażam sobie, 
jaki stamtąd musi się rozciągać w i
dok. Szkoda, że z m ojego pokoju nie 
prowadzą drz_wi do wieży. W tedy już 
byłabym tam na górze".

Potem  energicznie zamknęła okno.
—  Najpierw do roboty, Gryzeldo, 

— upomniała się sama i szybko zabra
ła się do rozpakowywania waliz i ukła
dania rzeczy w szafach i szufladach.

W krótce wsz-vstko było uporząd
kowane. Skromną biżuterję, którą po
siadała po matce, położyła chw ilow o  
na nocnym stoliku obok łóżka, posta
nawiając znieść ją później do drugie
go  pokoju, by zamknąć ją do biurka.

K iedy tak stała przed nocnym  sto
likiem, zwróciła uwagę na w iszący  
nad nim obraz, przedstawiający damę 
w stroju średniowiecznym . Obraz 
ten musiał być już bardzo stary i w i
siał już tu zapewne oddawna.

Gryzelda dotknęła ramy obrazu, 
chcąc go  nieco przesunąć pa bok, że
by zobaczyć, jak wygląda pod nim ta
peta. A le obraz nie dał się ruszyć 
z miejsca, widocznie nie był zaw ieszo
ny na haku, lecz wm urowany w ścia
nę.

Gryzelda przyjrzała się pozostałym  
obrazom, znajdującym się w  tym  po
koju. Ale w szystkie inne w isiały sw o
bodnie na hakach i dawały się poru
szać w jedną lub drugą stronę.

D laczego obraz nad nocnym  sto
likiem był tak dziwnie um ocowany?

Gryzelda przyjrzała mu się jeszcze 
raz z dużem zainteresowaniem , potem  
zaczęła palcem przesuwać jyzdłuż 
ornamentu ozdobnej ramy. W tem , 
kiedy dotknęła jednego z szeregu del
finów, w  które rzeźbiona była rama 
obrazu, ze zdumieniem spostrzegła, że 
naciśnięty delfin usunął się na bok. 
Jcdnpcześnie usłyszała cichy trzask' 
i z przerażeniem odskoczyła, w yciąga
jąc przed siebie ręce. Obraz pochylił 
się ku niej, występując ze ściany, 
i Gryzelda ze zdumieniem ujrzała za 
nim znajdującą s*ię w  ścianię szafkę. 
Obraz był widocznie drzwiami do tej 
skrytki.

Gryzelda, otrząsnąwszy się ze 
strachu, zajrzała do środka szafki, któ
ra najwidoczniej od wielu lat nie była 
w  użyciu, gdyż było w niej dużo pa
jęczyny i kurzu. Tuż za szafką mu
siał się znajdować jakiś pokój, o czem  
świadczył głuchy dźwięk, który się 
rozległ, gdy Gryzelda zapukała w  ty l
ną ścianę szafki.

Gryzelda słusznie sądziła, że o tej 
skrytce nikt nie wie, i postanowiła  
uprzątnąć ją z kurzu i przechować 
w niej swoją skromną biżuterję.

Baronówna była bardzo zadowolo
na z tego odkrycia.

Szybko wytarła skurzawką wnętrze  
szafki, potem wstawiła tam szkatułkę 
z biżuterją i zamknęła drzwi. Kilka 
razy jeszcze wypróbowała mechanizm  
zatrzasku, i przekonała się, że funk
cjonował znakomicie. M iejsce w ra
mie, które było przez naciśnięcie klu
czem do zamku, a zarazem niczem się 
nie różniło od reszty ozdób w  ramie, 
naznaczyła sobie Gryzelda ołówkiem, 
by móc każdej chwili trafić na nie 
palcem.

K iedy Gryzelda uporządkowała 
już w szystko, zadzwoniła na pokojów
kę, żeby zabrała puste walizy.

Zostało to szybko załatwione. Gry
zelda spojrzała na zegarek. Miała 
jeszcze godzinę czasu. Zaczęła się  
więc przebierać.

N ie miała dużego \vyboru toalet, 
ale chciała jednak wyglądać jaknajko- 
rzystniej. W  klasztorze miała dużo 
czasu i uszyła sobie tam kilka skrom
nych sukien i bluzek. Była bardzo 
zręczna i miała dobry smaK i gust.

W reszcie zdecydowała się na czar
ną suknię z miękkiego, ciężkiego jed
wabiu. D szyła ją sobie z niesłychanie 
szerokiej spódnicy ciotki Agnieszki. 
Śliski ten jedwab miękko otulał zgra
bne kształty Gryzeldy i ciężkiemi fał
dami spływał aż do drobnych jej stóp.

{Ciąg dalszy jutro)



"Drobny rolnik i ogrodnik
Uprawa mattn

M alina  je s t  k rz e w e m  o w o c o w y m ,  z a 
ło g u ją c y m  n a  sze ro k ie  ro z p o w sz e c h n ie -  
nw, bo  o w o c e  jeg o  s ta n o w ią  cenny  m a te -  
riał z d ro w o tn o -o d ż y w c z y ,  a  so k  z malin 
Znajduje w ie lo ra k ie  z a s to s o w a n ie  ja k o  
Przysmak i p r z e p r a w a  do  n a p o jó w  ch ło 
n ą c y c h .

W  p rz ec iw ie ń s tw ie  do  dz ik ie j  maliny , 
która rośn ie  n a  b y le jak im  grunc ie ,  m a l in a  
Szlachetna je s t  do ść  n a  g lebę  w-ybredna. 
W y m a g a  o n a  ziemi d o sk o n a le  d o p r a w io 
nej, w o lne j  o d  kam ien i i c h w a s tó w ,  o d u 
żym z aso b ie  w ilgoci,  ale  nie znosi  ziem 
Podmokłych. N a  su c hy ch  p ia s k a c h  nie 
^ a r to  jej sadzić ,  bo  tam  p rę d k o  o w o ce  
'h ob n ie ją  i p r z y  zb ie ran iu  ro z sy p u ją  się 
na szczegó ln e  cząs teczk i,  je ż e l i  chodzi 
0 n iew ie lk ie  ilości m alin  n a  w ła s n y  uży-

ftoćót jaj
w y lę g o w y c h

O d  jak ich  k u r  p o d s a d z im y  k w o ce  do 
Wylęgu ja ja ,  ta k ich  też  d o c z e k a m y  się k u r 
cząt o ra z  p rz y c h ó w k u .  N ośno ść ,  z d ro w ie  
1 m ięs is tość  są  u k u r  cecham i dz iedz iczn e -  
^i, D la te g o  też  do  w y lę g u  na leż y  u ży 
wać ja j  od  kur, które p o d  w zględ em  h o
dowlanym są  bez zarzutu. N ies te ty  n asze  
Gosposie z w r a c a ją  n a  ten  szc zeg ó ł  z b y t  
^a ło  u w ag i ,  z a p o m in a ją c  b a r d z o  częs to
0 dz iedz iczności z a le t  i wfa d  u kur. Z ja j

ku r  licho się n io sących ,  s łabo w ity ch ,  
Pb źle z b u d o w a n y c h ,  w y k lu w a ją  się p is 
klęta ch e r la w e  —  b o  „ j a k a  m a ć  t a k a  na ć" ,  
pam iętać  ró w n ież  t r z eb a ,  że  p o to m s tw o
1 z ieaziczy cechy  o b o jg a  ro dz icó w , t r z e b a  
Więc i n a  k o g u ta  zw róc ić  b a c z n ą  u w a g ę .  

0 d o b ry m  k og u c ie  i lichej k u rze  m o ż n a  
*awsze p ręd ze j  liczyć n a  ja k ie  ta k ie  p o -  
tomstw o, niż w  w y p a d k u  o d w ro tn y m .

A by u n ik n ą ć  n iem iłych  n ie sp o d z ian ek ,  
P°dk ładam y k w o c e  ty lko  tak ie  ja ja ,  które 
są n apew n o zap łod n ione —  m a  to m ie j-  
Sca w tedy ,  gd y  na jed n ego  kogu ta  przy
j d ą  nie w ięcej niż 14 kur. W ie lk ie j  s t a -  
fanności w y m a g a  ró w n ież  d o b ó r  sam y c h  

M u s z ą  o n e  być  duże, k szta łtne i czy - 
?;e- D o św ia d c z e n ie  b o w iem  uczy, iż p is -  
P'ęta, l ęg n ą c e  się z tak ich  ja j ,  s ą  z a w sz e  
Mniejsze. W ie lk ie  j a j a  o d w ó c h  żó łtkach  
?Ppełnie się do  w y lę g u  nie n a d a ją .  W y 
d a j ą c e  się b o w ie m  z n ich  b l iźn ię ta  są 
Z d o l n e  d o  życia  i g in ą  w  z a ro d k u ,  
d w n a j le p sz y m  w y p a d k u  ro d z ą  się sz tuk i
A n o rm a ln e .

Jeżeli chodzi o  w ię k sz ą  h od ow lę, to 
ależy się zaop atrzyć  w  specjalną lam pę  

r° przeglądania i kontrolow ania , czy  jajo  
f st zap łod n ione. W  b ra k u  la m p y  ła tw o  

o  tein p rzek o n ać ,  p r z e g l ą d a ją c  pod  
?°ńce ja jk a ,  k tó re  b y ły  p o d  k w o k ą  4 do 
c J a j a  n ieza p ło d n io n e  s ą  zupełnie
n^ s te, z ap ło d n io n e  b ę d ą  m ia ły  czarny  

“nkcik w  środku.
Najlepiej u ż y w a ć  do  w y lę g u  ja j  od kur 

D ^ sz y c h ,  j a j a  m łodych  m a ją  zw ykle  cien- 
«ie . skorupki,  k tó re  k w o k a  ła tw o  gniecie. 
, hietnanie, że  z w y g lą d u  ja jk a  (p o d łu żn e  
s, §Uciki —  o k rą g łe  k u rk i)  m o żn a  w n io -  
*ow ać o płci p isk lęc ia ,  j e s t  n iczem  

asadn ione .
m e 

sa w y lę g o w e  nie m o g ą  b y ć  s ta re ,  mi 
Pam v *eż.Sze tern lepsze. W  ż a d n y m  w y -  
jai nie m o g ą  m ieć w ięcej n iż  m iesiąc, 
j i a  bow iem  w  m iarę ,  g d y  się s ta rze ją ,  
Co^  tern tw a r d s z ą  w e w n ę t r z n ą  b lonkę, 
d<v:P . ' c-i b a rd z o  u t r u d n ia  p isk lę tom  w y -  

tanie  się n a  św ia t .

Ce ^-'ezba ja j ,  k tó re  m o ż n a  p o d ło ż y ć  k w o -  
p>’ zależy  od jej w ie lkości i p o ry  roku. 
jaj e W o k i  d o sk o n a le  o b s ią d ą  18 do 20 
r J ’ . G e j s z e  nie w ięcej  niż 12 do 15. O dy
?zii

, dwor:ze g o rąc o ,  k u ra  w ięcej ja j  w y s ie -m •  Z   . ---------- J J J J ------------ieSz może, niż  w c z e s n ą  w io sn ą ,  g d y  je s t  
ze cliłodnawp.

tek, to  k a ż d ą  z iem ię m o ż n a  t a k  d o p raw ić ,  
ab y  d a ła  p o tem  d o b re  zb iory .

P ia sk i  n a w o z i  się m a rg lem , lub  g liną 
d o b rze  z w ie t r z a łą ;  m o k ra d ła  się o su sza  
itp. Jako z a s a d ę  p rz y ją ć  należy, że m a 
liny d o b rz e  się u d a d z ą  n a  ziemi, n a  k tóre j  
idą d o b rz e  w a rz y w a .

N a jo d p o w ie d n ie js z y m  o k re sem  do s a 
dze n ia  m alin  o k a z a ł a  się jes ień , jed n a k ż e  
n a  z iem iach  c ięższych  m o ż n a  p o leca ć  s a 
dzen ie  w c z e sn e -w io sen n e .  Co do  o d leg ło 
ści, w  jak ie j  n a leży  m aliny  w y sa d z a ć ,  to 
n a jp ra k ty c z n ie js z ą  od le g ło śc ią  je s t  s a d z e 
nie k rz a k ó w  w  rz ęd ach  w  o d s tę p a c h  114 
m e t ra  o d  siebie  i y, m e t ra  k rz a k  o d  k rz a 
ka. Jeżeli m al iny  u p ra w ia n e  są  ty lko  na  
w ia s n y  u ży tek  i g d y  się sad z i  je  n a  ziemi 
d o sk o n a le  d o p raw io n e j ,  m o ż n a  sob ie  p o 
zw olić  n a  sadz en ie  g ęs tsze .

W  p ie rw szy m  roku  po p o sa d z e n iu  nie 
m o ż n a  liczyć n a  zbiór ,  a  ca ły  w ysiłek  musi 
iśc w k ie run ku  o t r z y m a n ia  m ożliw ie  sil
nych p ę d ó w  z a s tęp cz y c h ,  gdyż ,  ja k  w ia 
dom o, m al iny  o w o c u ją  n a  p ę d a c h  d w u le t 
nich. W  lipcu p rzy c in a m y  p ędy  z a s tę p c ze  
na  w y so k o śc i  120 cm. i czy n n o ść  tę p o 
w ta rz a m y  w  sierpn iu  i w rze śn iu .  W  tym 
ró w n ie ż  czasie  u s u w a  się pędy ,  k tó re  o w o 

cow ały .  M ożliw ie  w c z e sn e  u sun ięc ie  p ę 
d ó w  o w o c u ją c y c h  b a rd z o  d o d a tn io  o d b i ja  
się n a  n a s tę p n y c h  zb io rach .

N a  k o rzen iach  w y tw a r z a j ą  się pączk i 
p rzy b y szo w e ,  k tó re  z w io s n ą  w y r a s t a ją  
w  p ę d y  p rz y b y s z o w e ,  b y  n a s tę p n e j  w io s 
ny w y d a ć  o w o cu jące .

P o  zb io rze  m alin  p r z e k o p u je m y  ziemię 
p o m ięd zy  k rzak am i,  ro b iąc  b ró z d ę  w  p o 
ś ro d k u  m iędzy  rzęd am i.  W io s n ą  p rz e k o 
p u jem y  ziemię, a w  c iągu  l a t a  czyścim y 
g rz ę d y  m a l ino w e  s ta ra n n ie  z w sze lk ieg o  
ch w a s tu .  U p r a w a  m alin  m o że  t r w a ć  n a  
jedn em  m iejscu  o d  10 do 15 lat.  O c zy w i
ście z iem ia  m usi by ć  co p e w ien  c za s  z a 
s i lana  n aw o zem .

P o z a te m , k to  chce  m ieć spec ja ln ie  d u 
że zbiory ,  pow in ien  zas i lać  k rz e w y  m al i
n o w e  sz tu c zn y m  n a w o z e m  azo to w y m ,  do 
p o łow y  lipca. O b o rn ik  na jlep ie j  d a w a ć  je - 
s iem ą  p rz e d  p rz e k o p y w a n ie m  ziemi.

M al in y  p o d le g a ją  różn ym  ch o ro bo m , 
j e d y n y m  środ k iem  z a p o b ie g a w c z y m  jest  
s ta ra n n e  p ie lęg n o w a n ie ,  częs te  p rz e k o p y 
w an ie  ziemi, n iszczen ie  c h w a s tó w  i o p r y 
sk iw an ie  k rz e w ó w  2%  p roc .  c ieczą  b o r -  
d o ską ,  o ra z  u su w a n ie  i p a len ie  w szy s tk ich  
p o d e jrzan y ch  o ja k ą k o lw ie k  c h o ro b ę  p ę 
dó w .

Jakie jarzyny sadzić
m o g ró d k a

W  n a sz y m  d o d a tk u  z 8  lu teg o  p o d a 
liśmy w s k a z ó w k i ,  k ied y  i j a k  s iać  n as ie 
n ie i sad z ić  ro z s a d ę  ja rzy n .  W  dzis ie j
szym  n u m erz e  p o d a jem y ,  j a k  ja r z y n y  n a 
leży u p ra w ia ć  w  o g ró d k a c h  d z ia łk o w y c h  
i o g ro d a c h  w ie jsk ich ,  a b y  z u p ra w y  c ią 
g n ą ć  ja k n a jw ię k sz e  korzyści .

POMIDOR.

kilKanaście odmian. N ajw ięce j  u p ra w ia n e  
są :  k a p u s ta  b ia ła  ( l ig n ic k a ) ,  żelazna  ( k r a 
jo w a )  i czerw on a  (holenderska).

D uże  g ło w y  m a  b ia ła ,  ś redn ie  że lazna ,  
a m nie jsze  cze rw o n a .

K A PUSTA  FRANCUSKA (b ru k selsk a).

P o m id o r ,  z w a n y  tak że  „ jab łk iem  zło
tem  lub m iłosnem ", je s t  ro ś l in ą  je d n o ro c z 
ną . Ł o d y g ę  m a  g a łęz is tą ,  p o ro s łą  d ro b n e -  
mi w ło sa m i ;  liście m a  w ie lk ie ;  k w ia ty  żół
te, p o m a ra ń c z o w e ,  p ą so w e ,  r z a d k o  białe .

P o m id o r  je s t  u p ra w ia n y  d la  so czys ty ch  
o w o c ó w ,  m a jąc y ch  s m a k  p rzy jem n ie  kw a- 
sk o w a ty ,  u ż y w a n y c h  g łó w n ie  ja k o  p rzy 
p r a w a  do  ro zm a i ty ch  p o t r a w  mięsnych , 
m 'ec zn y c h  i m ą c z n y c h ;  b a rd z o  sm ac zn a  
je s t  z u p a  p o m id o ro w a  n a  roso le ,  a ró w 
nież  p o m id o r  w  su ro w y m  s tan ie ,  jako  
o w o c  s to ło w y ,  do  k a ż d e j  p o t r a w y .  O j
czyzną  p o m id o ra  j e s t  G w inea .  O  je g o  u -  
p ra w ie  n a p is z e m y  o bsze rn ie j  w  sw o im  
czasie.

K APUSTA.

N a jp o p u la rn ie j sz ą  1 W  ą  ja rzyn ą  o g ro 
dową i golną jest k a p e t t a ,  k tó re j  m am y

N a  szczyc ie  ło d y g i  w y r a s t a ją  liczne 
g łó w eczk i  n aw p ó ł  zam kn ię te ,  z liści b o m -  
b la s tych ,  a  po b o k a c h  ło d y g i  liczne g łó 
w eczk i  zupe łn ie  z am k n ię te  i zbite .

K a p u s ta  b e z g ło w a  w  d w ó ch  o d m ia 
nach  o liściach z ie lo n aw y ch  i c z e rw o n a 
w ych , g łów n ie  n a  p a s z ę  d la  by d ła .

D o o dm ian  k a p u s ty  n a le ż y  JARMUŻ

0 l iśc iach  k ęd z ie rz a w y c h ,  b a rw y  ro z m a i
tej. Z o s ta w ia  go  się n a  z im ę w g rz ę d a c h
1 w  m ia rę  p o t r z e b y  w y c in a  s p o d  śn iegu .

KALAFIOR rów n ież  
je s t  o d m ia n ą  k a p u s ty .  M a  n a b rzm ia łe  k u 
liste p ąk i  n a  ło d y d ze  n a d  ziem ią, w ie lk o 
ści pięści, u w ień czo n e  w ią z k ą  liści.

KALAFIOR zw ycza jn y  o ra z  kalafior szp a 
ragow y.

O w o cem  ka la f io ru ,  to  je g o  b ia ły  i m ię
sisty  kw ia t,  d a ją c y  w y b o r o w ą  ja r z y n ę  s to 
łow ą. "

Z asilanie la k
na wiosnę

Nasze łąki mają dwie zasadnicze wady. Po 
pierwsze: są za mokre, po drugie: są chude,
wyjałowione i liche. Pochodzi to stąd, że rol
nicy nasi nie zajmują się łąkami, ani w setnej 
części, tą  zapobiegliwością i starannością co swe- 
mi poiami. A przecież, powinni pamiętać, że 
jednii morga dobrej łąki daje więcej pożytku 1 
korzyści, niż dwie morgi dobrej roli Co więc 
czynić, by łąki poprawić?

Jeśli iąki są za mokre, to pokopać rowki i 
odwodnić, Skoro woda sioi na łące przez 
większą część roku, to powietrze nie ma do
stępu do korzeni traw. Łąka się zakwasza, po
rasta szczawiem i sitowiem, a  siano z niej, jako 
pasza, niewiele jest warte. Po odwodnieniu na
leży powierzchnię zplanować, t. zn. kopczyki 
(wzniesienia), powstałe z starych kilkoletnich 
kretowisk rozrzucić, zaś wszelkie zagłębienia 
(doły) wyrównać, dodatkowo nawiezioną zie
mią lub mułem. Następnie przystępuje się do 
zbronowania łąki, i to najlepiej broną łąkową, 
(łańcuchową), albo też w  braku tejże zwy
czajną broną ostrą; łąki zaś o zwięzłej glebie 
należy wzruszyć kul ty \va torem- poczem zasila
my je nawozami, gnojówką, drobnym, spruch- 
nialym obornikiem, ziemią kompostową, oraz 
nawozami pomocniczenii: kajnitem, solą p o 
tasową, tomasyną, lub supertomasyną, licząc 3 
centnary nawozu na jedną morgę. Prace te 
wykonujemy w dniach pogodnych, tuż po 
zejściu śniegu i spłynięciu wód z wiosennych 
roztopów śnieżnych. Wkońcu podsiewamy tak 
doprawioną łąkę trawami szlachetnemi.

Łąki należy zasilać: lichsze co dwa, lepsze 
co cztery, a dobre co 6 lat.

Zbiór pierwszego pokosu powinien być jak- 
najwczesniejszy —  nie czekać, aż caia iąka za
kwitnie —  bo drugi zbiór będzie teni obfitszy.

P r z e w i e t r z a n i e
i n s p e k t ó w

Duszna temperatura, jaka się wytwarza w 
inspektach, nie przyja rozwoju roślinek Na
leży przeto inspekty przewietrzać. Wielu właści
cieli ogiódków, utrzymujących inspekty, po
stępuje przy przewietrzaniu nieprawidłowo, od
chylając okna inspektowe zawsze w jednym i 
tymsamyin kierunku. Natomiast prawidłowe 
przewietrzanie polega na odchylaniu ok;eń 
zawsze w kierunku wiatru. Np. gdy wiatr wieje 
od wschodu, to odchylamy okna od zachodu; 
gdy wieje z północy, to od południa; natomiast 
nigdy nie odchylamy okien od strony północnej, 
bo ostre wiatry północne wplwają ujemnie na 
wzrost roślin.

W c z e s n e  p r z y g o t o w a n i e  

t g r z e d  w  o g r o d a c h

S k o r o  ty l k o  ś n ie g  ze jd z ie ,  a  s to n c e  ob- 
s u s z y  i p r z e g r z e j e  z iem ię ,  n ie  n a l e ż y  
z w le k a ć  z  p r z y g o t o w a n i e m  g r z ę d  p o d  u- 
p r a w ę  w io se n n ą .  D o b rz e  p o s tą p i l i  ci,  k td -  
r z y  ju ż  p r z e d  n a s t a n ie m  z im y  s w o je  
o g ró d k i  pogno il i  i p r z e r y l i .  D la  t a k i c h  
w y s t a r c z y  t e r a z  n a  w io sn ę  z iem ię  d o b rz e  
w z r u s z y ć ,  b y  ja k n a jw ię c e j  c iep ła  s ło n e c z 
n e g o  w c h ło n ę ło  w  g r z ę d y ,  n a  k tó r y c h  bę
d z ie m y  siali ,  c z y  t e ż  s a d z i l i  r o z s a d ę  
(f lan ck i)  w a r z y w .

P r z e z  w c z e s n ą  u p r a w ę  n a  w io sn ę  z ie
m ia  n a  g r z ę d a c h  lep ie j  sp ru c h n ie je ,  a  
te m s a m e n i  u le p s z y  się. U p r a w i a ć  z ie m ię  
n a le ż y  ty lk o  w  dni p o g o d n e  i s ło n e c z n e ,  
n ig d y  z a ś  jeś li  p r z e c h o d z ą  d e s z c z e ,  k tó 
re  z iem ię sp u lch n io n ą  z a sk lep ia ją .

M r z y w i z n a  n ó g  u  p r o s i ą t  

i  m ł o d y c h  t u c z n i k ó w

K rz y w iz n a  n ó g  u p ro s ią t ,  o d s ą d z o n y c h  
od c y c k a ,  p o d r o s tk ó w  i m ło d y c h  tu c z n i 
ków , j e s t  c h o ro b ą ,  k tó r e j  p r z y c z y n a  le
ż y  w  n ieo d p o w ied n ie j  k a rm ie .  Ś w in ie  za 
p a d łe  na  k rz y w iz n ę ,  a lbo  ja k  ją  n ie k tó 
rzy  n a z y w a ją  ch o ro b ą  an g ie lsk ą  ( r a c h v -  
t i s ) ,  są  p o c z ą tk o w o  w eso łe ,  ż rą  do b rz e ,  
ty lk o  ja k o ś  g ru b ie ją  im nog i w  k o la n k a c h ,  
a b ie g a ją c ,  k u le ją .  J e s t t o  o z n a k ą ,  że 
k a r m a  z a d a w a n a  św in io m  je s t  u bo ga  w 
sk ład n ik i  fo s fo ran u  w a p n a .  N a b rz m ie n ia  nu 
n o g a c h  s t a j ą  s ię  c o r a z  to  g ru b s z e  i b o 
leśn ie jsze .  Ś w in ie  z c h le w ik a  nie w y b ie 
g a j ą  o ch o tn ie ,  p r z y  k o r y t k u  nie s t a j ą  n a  
w s z y s tk ic h  c z te r e c h  n o g a c h ,  ż r ą ,  leżąc ,  
a lb o  te ż  s i e d z ą c  n a  z a d z ie  i za k a ż d e m  
s i ln ie jszem  p o ru s z e n ie m  k w ic z ą ,  j a k b y  j<* 
ze  s k ó r y  d a r to .

W  j jo c z ą tk o w e m  s t a d ju m  je s t  k r z y 
w izn a  n ó g  u lec z a ln a .  M n ie js z y m  sz tu 
k o m  p o d a je  się c o d z ie n n ie  do k a r m y  5 - - 6  
g r a m ó w  ( ły ż k ę  k a w o w ą ) ,  w ię k s z y m  14 
do  15 g r .  ( ły ż k ę  s to ło w a )  fo s fo ra n u  w a p 
na. ( F o s f o r a n - w a p n a  j e s t  d o  n a b y c ia  w 
k a ż d e j  d ro g e r j i ) .  P r z y  k r z y w iź u ie  nó g  
je s t  d a r e m n e  w sz e lk ie  n a c ie r a n ie  o c tem , 
a lb o  innem i p ły n a m i  c z y  m a ś c ia m i .  Jeś li  
św in ie  ź i ą ,  to  p ó ł  b ie d y ,  ieśii z a ś  p o c z y 
n a ją  nie w y ż e r a ć  z k o r y t k a ,  a s ą  ju ż  d o 
s y ć  p r z y  w ad z e ,  to  leniej s p r z e d a ć  je lub 
n a  w ła s n y  u ż y te k  zab ić ,  a  nie  t r a p ić  sie 
z d łu g o t r w a ła  k u r a c j ą  i nie  c z e k a ć ,  a ż  
schudną,
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HtóCowie miCjonótc ph& ą testam ent
C d  ffiocSkejfellerów d o  (O aflera

G d y  'o s ta te c z n ie  z d a w a ł o b y  się n ie 
ś m ie r t e ln y ,  John R ock efe ller , k ró tk o  z w a 
n y  J o n e m  D .n z a m k n ie  s w o je  ja sn e ,  p r z e -  
nikMwe o c z y ,  k tó r e  p a t r z ą  na  ś w ia t  już  
p r z e z  95 la t —  w  gru n cie r z e c z y  n ic s ie  
n ie  zm ien i. J u ż  d a w n o  b o w ie m  s k o ń c z y ł  
on  ze ś w ia te m ,  p r z y n a jm n ie j  o ty le ,  o ile 
c h o d z i  o  jeg o  m i l io ny  i j eg o  in t e r e s y .  J e -

ciągu  stu dni strac ił 400 m ilion ów  i —  
śm ia ł się .

N ie w ia d o m o ,  c z y  jeg o  s y n  b ę d z ie  m ó g ł  
n a  sw o ic h  m ło d y c h  b a r k a c h  u n ieść  c ię 
ż a r  o lb r z y m ic h  z a k ła d ó w  s w e g o  ojca .  Nie 
m niej to, co  m u p o z o s ta n ie ,  w y s t a r c z y  
m u  n a p e w n o  do  k o ń c a  je g o  dni...

Ina cze j  p o s tą p i ł  n a j l e p s z y  s w e g o  c z a 
su p rz y ja c ie l  F o r d a  J a m es C ouzens, k tó 
r e g o  m a ją te k  ob licza  się dz is ia i  na ok o ło  
400 milj. S t a r s z y ,  63-le tn i  m i l io n e r  2 n a j 
w y ż s z ą  p r z e z o r n o ś c ią  p od zie lił już sw o je  
p ien iąd ze p o m i ę d z y  19 k r e w n y c h .  Z d a je  
s ię  jed n ak ,  że  w  p r z y s z ł y m  ro k u  b ę d z ie  
m u s ia ł  d o k o n a ć  n o w e g o  podz ia łu .  liczba  
b o w ie m  s p a d k o b ie rc ó w  z ro k u  n a  ro k  p o 
w ię k s z a  się.

C o u z e n s ,  jak m ó w ią ,  k o c h a  sw o je  p ie 
n iąd ze .  F o rd  n ie n a w id z i  ich i n ie  c h ce ,  
a b y  o teru w ie le  m ó w io n o .

G d y  s t a r y  G eo rg e  E. B ak er z m ar ł ,  
m a ją c  la t  91. r y w a l i z o w a ł  z R o c k e fe l le 
r e m  o ty tu ł  n ajb oga tszego  i najstarszego  
c z ło w ie k a  na św iec ie . W  dniu  t y m  o f i a r o 
w a ł  on w  c iągu  je d n e g o  p o p o łu d n ia  400 
m ilionów  na ce le  filantropijne. B y t  on 
„o jce m  W a l l s t r e e t  ( s ied z ib a  g ie łd y  n o w o 
jo rsk ie j )  i w y g r y w a ł  o r a z  P r z e g r y w a ł  
t a m  o lb rz y m ie  s u m y .  J eg o  sy n  ma dzisiaj 
60 lat. U chodzi z a  „ d z ie c k o 1* w ś r ó d  ty c h

Henry Ford.

w y m ie r a j ą c y c h  k ró ló w  m il jo nó w . J e s t  
r ó w n ie ż  m i lc z ą c y  jak  jego  ojciec, o  k tó 
r y m  m ó w io n o ,  że  ty lk o  raz  p rzem aw ia ł 
publiczn ie. B y ło  to  w  c z a s ie  u ro c z y s to ś c i  
u r z ą d z o n y c h  n a  jeg o  cze ść .  W s t a ł  w ó w 
c z a s  i p o w ie d z ia ł :  „D z ięk u ję  w a m ,  a B ó g  
n iech  w a s  błogosławi!** —  i us iad ł  sp o -  
w ro te m .

go  s p a d k o b ie r c ą  jes t  jego  sy n ,  k t ó r y  o b r a ł  
s o b ie  g łó w n ą  k w a t e r ę  w  o lb r z y m im  b lo 
k u  R o c k e fe l le r a  w  N o w y m  J o r k u .  A le  i 
s y n  nie je s t  już  ró w n ie ż  m ło d y m  c z ło w ie 
k ie m  i od  d a w n a  s p o r z ą d z i ł  testam en t, 
p rzek azu jący  sw o im  d w om  córk om  i sio -  
s tr z e ń c o w i su m y , k tó ry ch  w y so k o śc i nikt 
n ie  zna dok ład n ie .

S t a r y  John D . —  ż y w y  t r u p  —  P o z o 
s t a w i ł  so b ie  j e d n a k  d o s y ć ,  a b y  m ó c  c o 
d zienn ie brać kąp iel t len o w ą  i od b y ć  p rze 
ja żd żk ę  w  sam och od zie . N ie ż y j e  on  już  
z  s w e m i  m ilionam i.  l e c z  w e g e tu je .

J e ś l i  m a j ą te k  R o c k e fe l le ra ,  c iąg le  je
s z c z e  o b l ic za  s ię  n a  p r z e s z ło  4 m iljardy  
z ło ty c h , to  m ajątek  M organa o cen ia  się  
d zisia j na n ie w ięce j jak 800 mijonóxv. 
W y s t a r c z a  to  je d n a k  c iąg le  je sz c z e ,  a b y  
t a k  z a d r z e ć  z x v ładzam i p o d a tk o w e rm .  że  
68 -le tn i  P i e r p o n t  M o r g a n  stara  s ię  sp ie 
n ię ż y ć  c a ły  sw ó j m ajątek . I t a k  s p r z e d a ł  
on  c z ę ś ć  s y  ej c en n e j  g a le r i i  o b r a z ó w  i 
u d a ł  się do  s w o je j  p o s ia d ło śc i  n a  L o n g  
Islamd.

M organ ch ce  s ię  w y c o fa ć  z c zy n n eg o
ż y c ia  i r e s z t ę  s w y c h  dn i s p ę d z ić  xvśród 
l a s ó w  i z ie lo n y c h  łą k  S zkocj i ,  g dz ie  i d a 
w n ie j  c z ę s t o  je ź d z i ł  n a  p o lo w a n ia .  D o b r o 
w o ln ie  o d g r a d z a  się o d  te g o  ś w ia t a .  S w o 
im w ie lu  s p a d k o b ie r c o m  w e  v rs z y s tk ic h  
c z ę ś c ia c h  . w i a t a  z o s t a w i a  xviele p ie n i ę 
d z y .  W  ten  sp o s ó b  m o ż e  p rz y n a jm n ie j  u- 
n ik n ą ć  z b y t w y so k ie g o  podatku sp ad k o
w eg o ...

A ndrew  M ellon  zb liża  s ię  d o  k o ń c a  
s w e i  k a r j e r y  ż y c io w e j  p raw ne  sa m o tn ie .  
T ł u m a c z y  s ię  to  m o ż e  tern, że M ellon c z y 
ni c o ś  w p r o s t  p rz e c iw m e g o  n iż  M o r g a n :  
k u p u je  o b r a z y  n a jp ię k n ie jsz e ,  jak ie  ty lko  
m o ż n a  n a  ś w ie c ie  z d o b y ć .  P r a g n i e  on za  
s w o j e  350 m i l io n ó w  z o s t a w ić  p o to m n o śc i  
w sp a n ia łą  ga lerję .

M ellon  z d o b y ł  s w ó j  m a j ą t e k  na alum i- 
ffliim, b y ł  je d n a k ż e  ró w n ie  d o b r y m  b a n 
k i e r e m  j ak  d yp lo m a tą .-  B u d u je  o n  so b ie  
m a ł y  w ł a s n y  p o m n ik  w  p o s t a c i  n arodo
w e j  galerji sztuk i, k tó r ą  t e r a z  s t w o r z y ,  
Czując,  ż e  n ie  je s t  już w ię c e j  m ło d y .

F ord, k tó r e g o  p a m i ę ta m y  c ią g le  je s z 
c z e  ja k o  s m u k łe g o  p a n a  w  ś re d n im  w ie 
ku, r ó w n ie ż  już  nie je s t  m ło d y .  D ziś ina 
iu ż  72 lata. I on z a te m  m us i  m y ś le ć  o tem , 
co  po jego  śm ierci stan ie  s ię  z  jego  ol- 
b rzym iem i iab ryk am i. M a ją te k  jego ,  obli
c z a  s ię  z a z w y c z a j  f a ł s z y w ie .  Nikt nie  
w ie  d ok ład n ie ,  ile p o s ia d a .  O p o w ia d a ją  
s o b ie  je d n a k ż e ,  że  p rz e d  d w o m a  l a t y  w

W  Ameryce zbudowano olbrzymi autobus, przeznaczony dla propagandowych podróży 
przez kontynent amerykański. Niezwykły wóz liczy 10 metróv. długości i ma wygodne 
miejsca dla 30 pasażerów. W wozie znajduje się restauracja i specjalna platforma ula 
oglądania widoków. Kierowca, iak kapitan okrętu, siedzi w osobnej kabinie, położonej na

wysokości 5 metrów nad ziemią.

JUąemnica „Qw&ei tB&Uy

Mellon wraz z  synem.

Niedawno odbvł się w Berlinie ban
kiet, na którym spotkali się dawni nie
m ieccy artylerzyści, którzy podczas 
w ojny św iatowej obsługiwali słynną 
„arm atę Nr. I I “. Jednocześnie na ryn
ku księgarskim  zjawiła się książka puł
kownika H einsa Eisgrubera, opow ia
dająca dzieje tej największej niem iec
kiej armaty.

Pom ysł skonstruowania działa-ol- 
brzj ma pow stał w niemieckim sztabie 
generalnym  w końcu 1916-go roku. 
(idy gotow e już plany przesiano do za
kładów K nm pa, omal nie wpadły w* rę
ce francuskiego wywiadu. W  ostatniej 
chwili żandarmi njfcli francuskiego 
szpiega, któremu miały być wręczone 
papiery.

W  początkach i 9 r7'go roku Krupp 
nadesłał do sztabu generalnego lako
niczną depeszę: „Armata Nr. II  goto^ 
wa do prób“. Pow stała kwestja, gdzie 
w ypróbować nowe działo. Postano- 
w "ono strzelać u wybrzeży M orza 
Północnego w  kierunku w yspy H elgo- 
tand. P ierw sze próby przyniosły kon
struktorom rozczarowanie. Pocisk ar
matni, zam iast oczekiwanych 120 k ilo 
m etrów przebiegł tylko 90 kilom etrów. 
Trzeba było przerabiać plany, spraw
dzać obliczenia i odlewać nową arma
tę.

W  styczniu 1918-go roku „Gruba 
Berta** była nareszcie skonstruowana 
i wy próbowana. Obsługa działa skła
dała się z sześćdziesięciu, artylerzy- 
stów. Armata spoczywała na specjal
nym fundamencie, na budowę którego  
zużyto 100 ton cementu, 200 ton pia
sku i trzy tony m etalow ych siatek,

Lufa armaty posiadła długość 34 
snetrów i średnicę trzy czw arte metra,

każdy pocisk m iał wagę 100 kilogra
m ów. Początkow a szybkość kuli w y
nosiła dwa kilom etry na sekundę. K a
żdy w ystrzał zużyw ał 150 kilogram ów  
prochu.

D ow ódcą kompanji, obsługującej 
„ArmatęLNr. IP* mianowano kapitana 
W ernera Kurta, bezpośrednio podlega
jącego kontr - admirałowi Rodke.

Oprócz tego do kompanji przydzie
lono profesora Rosenberga, który miał 
czuwać nad funkcjonowaniem działa 
i czynić naukowe spostrzeżenia, m ogą
ce być podstawą dla ewentualnych  
ulepszeń.

D o Paryża w ysłano jednego z naj
zdolniejszych w yw iadow ców  niem iec
kiego sztabu generalnego z poleceniem  
informowania o  celności strzałów  ar
m aty. W yw iadow ca telefonował z P a
ryża do wsi Morteau, leżącej nad gra
nicą szwajcarską, skąd specjalny łącz
nik kom unikował otrzvmaną wiado
mość niemieckim agentom  w  G enewie, 
a ci przesyłali ją do naczelnego do
w ództw a.

Dnia 23-go marca 1918-go roku ka
pitan Kurt otrzymał z głównej kw ate
ry depeszę: ,.O gnia“. O godz. 7-ej ra
no rozległ sie pierwszy strzał W  pięć 
minut później profesor Rosenberg w y
krzyknął drżącym ze wzruszenia g ło 
sem :

„Eksplozja w  Paryżu już nastąpiła!“
Od tej chwili artylerzyści. obsługu

jący armatę znajdowali się w  prawdzi- 
w ęm  piekle. D ziesiątki francuskich  
aeroplanów dzień i nocą atakowali 
w ioskę CouwOfcj gdzie było ustaw ione 
działo. Każdy dzień czynił szczerby 
w kompanji artylerzystów, lecz arma- 
ta-olbrzym strzelała dalej.

P o bitwie pod Chejnln "des D am es
działo przeniesiono do wsi Fer-en-Tar- 
denois, w odległości zaledwie 80-ciu ki' 
lom etrów  od Paryża, co miało wpły 
nać na większą celność strzałów.

W  połowie lipca 1918 roku armja 
francuska ruszyła do ataku na odcinku 
L ongpost, Saint-Pienre, E giem .

Zachodziła obawa, że działo może 
wpaść w ręce nieprzyjaciela. W  ciąg 
24 godzin działo zdjęto z fundamentu 
i przeniesiono do Beaum ont. Byłą to 
ostatnia wędrówka kolosa. Dziewią* 
teg o  sierpnia daje ostatni strzał 320-ty 
skolei. Front niem iecki zaczął się co
fać.

Co się stało z „Grubą Bertą ?“ Pe- 
w nego dnia członek międzyaljanckiej 
K om isji Kontrolującej zwiedzał zakła 
dy Kruppa. Przechodząc przez jedeU 
z placów: „Co to jest?“ —  zapytał. T o
warzyszący mu oficer niemiecki od
parł. wzruszając ram ionam i: „Nie
w iem !“. N ie chciał powiedzieć, że b>" 
ły to szczątki armaty.

N azwa „Gruba B erta“ była nadana 
działu pi zez Francuzów. N iem cy nazy
wali armatę „Paryżanką*1, gdyż była 
używana wyłącznie do ostrzeliwania 
Paryża. N a Paryż spadło ogółem  18C 
pocisków  olbrzym iego działa. W  ok o  
licach Paryża spadło 140 kul. Efekt 
materjalny ostrzeliwania Paryża prze? 
„Grubą Bertę** był minimalny.

Z  życia venizelosa
O s ta tn ia  r e w o lu c ja  g r e c k a  s ta n o w i  

p ra w d o p o d o b n ie  k re s  b u rz l iw e j  k a r je ry  po 
l i tycznej V en izelosa  J e s t  on  tym  mężeiń 
s tan u ,  n a  k tó re g o  d o k o n a n o  n ajw ięcej za1 
m achów , z a ró w n o  w  Grecji ,  j a k  i w e  F ran 
cji. T o  też  sę d z iw y  po li tyk , idąc  z a  rad? 
sw ych  p rz y jac ió ł  i s t ro n n ik ó w , nosił z a w 
sze  n a  ciele k oszu lkę drucianą. Z dejm uje  
j ą  ty lko, id ą c  do  łó żka  Ale i w ó w c z a s  n a 
w e t  m a  ją  z a w s z e  w  pob liżu  i w  razi® 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  m o że  j ą  w  k a żd e j  chw i
li w d z ia ć  s p o w ro te m .

W  ro k u  1920, w  chwili ,  g d y  wsiada! 
w  P a ry ż u  do  po c iąg u ,  k tó ry  go  m ia ł z a 
w ieźć  do Grecji,  strzelił do  n iego  pew ien  
osob n ik . Z a s k o c z o n y  n a g ło ś c ią  a ta k u ,  Vc- 
n ize los  up ad ł ,  a  n a s tę p n ie  szy b k o  się p o d 
n iós ł i ukrył się  za  w ie lk ą  skrzynią, sto 
ją cą  na peronie. S ta ry  p o li tyk  w y szed ł  beZ 
s z w a n k u :  Z a m a c h o w ie c  n ie  w ied z ia ł  o  je
g o  sta low ej koszu lce ...

* •  *
V en ize łos  ro z p o c z ą ł  s w o ją  k a r jc rę  

ok o liczn o śc iach ,  k tó r e  m o g ły  p rz y b rać  
ob ró t trag iczny .

M iał z a le d w ie  24 l a t a  i był adw okaten  
na K recie. Z n a jd u ją c  się w  fa ta ln y c h  w a 
ru n k a c h  m a t i f ja ln y c h ,  p rz y ją ł  zas tęps tw ^  
cyw ilne  w  procesie  p ew n eg o  Greka, który 
zab ił T urka w  c za s ie  dyskusji politycznej- 
GreK z o s ta ł  sk azany na śm ierć -' natych
m iast stracon y, w e d łu g  z w y c z a jó w  sp ra 
w ied l iw o śc i  tu reck ie j .

W y r o k  ten  i e g z e k u c ja  w y w o ła ła  n? 
całe j Krecie  fa lę onurzenia . Roznainiętnie- 
ni K re teńczycy ,  w ściek l i ,  że jeden  z nich 
p rzy czyn i ł  się cho c iaż  p o ś re d n io  do ta
k iego  o b .o tu  spraw y, zg ro m adz il i  si? 
u zb ro jen i  p rzed  d o m em  V enize losa ,  zde ' 
cyd ow an i w ym ierzyć m u doraźną spra
w ied liw o ść .

Z a s ia l i  j e d n a k ż e  dom  m ło d eg o  a d w o 
k a ta  w  ża łob ie . Z o n a  V t-nizelosa z m a r l i  
w y d a ją c  n a  ś w ia t  syna .  T a  ż a ło b a  w zru
szy ła  tłum, k tó ry  w  m ilczen iu  rozproszy1 
się. V en izelos b y ł  uratow any, lecz  rów fń  
cześn ie  zroaz ił się  rucli an tyven izelistycz' 
ny.

* * •
Gd w s tą p i e n ia  n a  t ro n  J e rze g o  I w  ro

ku 1862, aż  do  ro k u  1909, G rec ja  ży ła  ^  
zu p e łn ym  sooko ju .

K rw a w y  o k re s  ro z p o c z ą ł  się w  r o i - 
1909, w  chwili,  g d y  V en ize los  p r z y s z ^  
do  w ładzy .  O d teg o  c zasu  G recja p rzeżyj  
17 rew olucyj.

•  •  •

P sy c h o lo g ia  V enizelosa ,  k tó ry  napi'zC’ 
m ian  je s t  m ęże m  s tan u  i szefem r e w o l u #  
t łu m aczy  się tein, że V enizelos n igd y  n‘ 
m ó g ł  zn ieść  o d su n ięc ia  g o  o d  w ładz  
W ie k  nic p rzy t łum ił  je g o  te m p e ram en tu .

V en ize ios  z a w s z e  nuał do sy ć  p ie n ię d ^  
m a ją te k  o sob is ty ,  z d o b y ty  w  otoczeń ' 
B azy leg o  Z a h a r o w a  n a  d o s t a w a c h  wojęJF 
nycn, o b l iczany  je s t  na k ilkadziesiąt mj} 
n ów  złotych . Jeg o  o b e c n a  ż o n a  p rzy n io5 
mu w  p o s a g u  d ru g ie  tyle.

O becnie ,  po  k onfiskac ie  m a ją tk u  Ye^. 
z e lo sa  i j eg o  k rew n y ch  w  Grecji ,  środK' 
k tó rem i d o ty c h c z a s  ro z p o rz ą d z a ł ,  zińń1̂  
s zą  się p o w a ż n ie .
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Sudzied poCitycznu.
Kiedy odbędą sie wybory?

Pogłoski o lipcu bieżącego roku

P I A S T

K oła  po li tyczne  nie m o g ą  u w ierzyć ,  że 
obóz  s a n a c y jn y  je s t  p o z b a w io n y  p r o g r a 
m u na  na jb l iż szy  tydz ień  i w  d a lszym  c ią 
gu snuje  się p rzy p u szc zen ia ,  że  zb liża  się 
ro z s t rzy gn ięc ie  s p r a w y  kon s ty tuc j i .  P o m i
mo, że k i lk ak ro tn e  p r z e w id y w a n ia  z a w io 
dły, jedna z agen cyj tw ierdzi, że  p raw d o
podobnie w przyszłym  tygodn iu , m ian ow i
cie w  dniu 26 m arca od b ęd zie  się p o sie 
dzenie Sejm u, d la  za ła tw ien ia  spraw y k on
stytucji. Po u ch w a len iu  konsty tuc j i ,  z d a -  
bicm ag e n c j i  P re s s ,  se s ja  b u d ż e to w a  ciał 
u s t a w o d a w c z y c h  z o s tan ie  z a m k n ię ta .  A g e n 
cja ta  p o d a je  dalej ,  że uch o dz i  z a  p ew n e ,  
iż najpóźniej w  p o ło w ie  m aja parlam ent 
•Zwołany będzie  na sesję  n adzw yczajn ą , dla  
u ch w alen ia  ordynacji w yborczej. W  m ię
dzyczas ie  p rzy ś p ie sz o n e  b ę d ą  p ra c e  w  ło 
nie B. B. n ad  p ro jek te m  n o w e j o rd yn ac j i .  
P o m y s ł  w p ro w a d z e n ia  t ry b u n a łu  w y b o r 
czego  dla ocen y  m o ra ln y ch  i p a ń s tw o w y c h  
w a r to ś c i  kandydatów- n a  p o s łó w  je s t  p o 
do b n o  po rzu co n y .  Z re s z tą  z a s a d y  now ej 
o rd yn ac j i  nie zo s ta ły  je szcze  w  pełni sk ry 
s ta l izo w an e .  P o śp iech  tej s p r a w y  u w a ż a n y

je s t  je d n a k  w  ko łach  B. B. z a  w sk a z a n y ,  
a  to  z u w a g i  n a  p lan  p rz e p r o w a d z e n ia  
w y b o ró w  d o  n o w e g o  p a r la m e n tu  jeszcze  
p rze d  żn iw am i.  W e d le  agenc j i  P ress ,  p ro 
je k to w a n e  d aw n ie j  od by c ie  w y b o ró w  już  
w  m a ju  b i .  w o b e c  o p ó ź n ie n ia  p r a c  n a d  
k o n s ty tu c ją  i o rd y n a c ją  w y b o rc z ą ,  s ta ło  
się n ieak tua lne .  O becnie m ów i się , iż  w y 
bory odbędą się  w  początkach  lipca br. 
jeszcze  przed rozpoczęciem  żn iw . W  r a 
zie m oż l iw o śc i  u rze c z y w is tn ie n ia  p o w y ż 
szego  p lanu ,  Sejm  i S e n a t  b y ły b y  r o z w ią 
za n e  n iezw łoczn ie  p o  u c h w a len iu  o d ry n a -  
cji w y b o rcze j ,  a  w y o o ry  p a r l a m e n ta rn e  
b y ły b y  ro zp isan e  ze sk ró co n y m  p r a w d o 
p o d o b n ie  6 - ty g o d n io w y m  o k re sem  a g i t a 
cji p rze d w y b o rcze j .

P o d a ją c  z o b o w ią z k u  d z ie n n ik a rsk ieg o  
te p rzy p u szczen ia ,  p ra g n ie m y  je szcze  raz  
podkreś l ić ,  że w y p ły w a ją  o ne  z g łę b o k ie 
g o  p rze k o n a n ia ,  iż o b ó z  sa n a c y jn y  m a  j a 
kiś u k ry ty  p ro g ra m ,  a nie je s t  ro zb i ty  na 
z w a lc z a ją c e  się g ru p y  i p o z b a w io n y  w s k a 
z ó w e k  z B e lw ed eru .

Profesor Sartel w Warszawie
P ro t .  Bartę! ,  k tó ry  p rzez  k ilka dni b a 

w ił w  W a rs z a w ie ,  w y je c h a ł  w  p o n ie d z ia 
łek s p o w ro te m  do  L w o w a .  J a k  w iado m o ,  
w  czas ie  p o b y tu  w  W a r s z a w i e  prof, B a r 
tol by ł gośc iem  p. p re m je ra  K ozłow sk iego .  
W  ko łach  p o l i tyczn ych  p o tw ie rd z a ją ,  iż 
p o b y t  prof. B a r t la  w  s to licy  m ia ł c h a ra k te r  
p ry w a tn y ,  a  ro z m o w y  jak ie  p rz e p ro w a d z i ł

d o ty czy ć  m iały  s p r a w  z w ią z a n y c h  z fu n d a 
c ją  K órn icką , k tó rą  b. p re m je r  szczególn ie  
się in te resu je .  R ozeszły  się  jednak p o g ło 
ski, jakoby p. Bartę) b y ł proszony o w y 
rażen ie opinji w  sp raw ie  zasad  now ej or
dynacji w yborczej i p rzep isów , o d n o szą 
cych się  do m ieszanych  n arod ow ośc iow o  
ok ręgów  w yborczych.

W facfom o&ci ze źtyia ta

Pięciokrotny zamach im Ycniztlosa

szo fera  i zab itego  oficera , raniona z o s ta 
ła żon a  Y enizelosa i zab ity  agen t M arka- 
kis. V enlzeIos p o w ró c ił do A ten  cap).

S ę d z i w y  p o l i ty k  p o w ie d z ia ł  w ó w 
c z a s :  „M o je  c ia ło  jes t  c z en iś  w7 ro d za ju  
p io ru n o c h ro n u .  Nie ta k  ł a t w o  je s t  z g ł a 
dzić  m n ie  z teg o  ś w ia ta ! . . .

W k r ó t c e  o-kazat-o się, że  z a m a c h  z o 
s ta ł  z o r g a n i z o w a n y  p rzez  d yrek cję  policji. 
Z a m a c h o w c y  byli  _ p e w n i  śm ie rc i  s w e j  u- 
p a t r z o n e j  o f ia ry .  Ś le d z tw o  w  te j  s p r a w i e

t r w a ł o  p r a w ie  ro k ,  i n ie d a w n o  te m u  m iał 
się  ro zp o czą ć  p ro ces  p r z e c in k o  za m a 
ch ow com .

K ilk a k ro tn e  o d r a c z a n i e  t e g o  p r o c e s u  
w z m o g ło  je s z c z e  i t a k  n aprężoną sy tu a cję  
p o lityczn ą  w  kraju i b y ł o  n ie w ą tp l iw ie  
je d n ą  z p r z y c z y n  w y b u c h u  k rw aw ej re 
w olucji, k tó re j  g e n e z ą  j e s t  w ła ś n i e  p r z e 
d e w s z y s t k i e m  ó w  s ły n n y  p ięc iok rotn y  
zam ach .
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CZY GRECJA ZOSTANIE M O M łC H J A  ?
Dążności do wzmocnienia władzy wykonawczej

Za wzorem HitleraP o  s t łu m ien iu  rew o lu c j i  z a c z y n a ją  co 
raz  w y r a ź n ie j  u w y d a tn ia ć  s ię  n a s t ro je  
m o n a r c h i s ty c z n e ,  p r o p a g a n d o w e  p rze z  
z w o le n n ik ó w  b. k ró la  J e r z e g o  lub  ks. 
Ken*u.

Je d n i  i d ru d z y  s to ją  n a  s t a n o w is k u ,  że  
n a leża ło b y  drogą p leb iscy to w ą  r o z s tr z y 
gn ąć p rzed ew szy stk iem  p y tan ie : republi
ka c z y  m onarchia i. ż e  d o p ie ro  w te d y ,  
g d y  n a ró d  w  g ło s o w a n iu  o ś w ia d c z y  sic 
z a  u s t ro je m  m o n a r c h i s ty c z n y rn ,  b ęd z ie  
m o ż n a  z a s t a n o w ić  s ię  n ad  tern, c z y  po
z o s ta ć  p r z y  s t a re j  dyiiast j i ,  c z y  te ż  p o 
c z y n ić  k ro k i  o p o w o ła n ie  k s ięc ia  K entu , 
o ile w o g ó le  d y n a s t i a  a n g ie lsk a  zech ce  
p o w a ż n ie  t r a k t o w a ć  te g o  ro d z a ju  w n io 
sek  g reck i .

p r e m j e r  T s a ld a r i s  z d a je  so b ie  s p r a w ę  
z teg o ,  ż e  z m ia n y  u s t ro jo w e  sa  n ie u c h r o n 
ne, juz c h o c ia ż b y  d la teg o ,  że  w  o b e c n y m  
se n a c ie  w ię k s z o ś ć  m a ją  v e r iz e l i ś c i  i że 
c h c ą c  d ro g ą  lega lną  w y ł ą c z y ć  tę  w ię k 
sz o ś ć  s e n a tu  z w p ł y w ó w  na s p r a w y  p a ń 
s t w o w e ,  n ie  w y s t a r c z y  ro z w ią z a n ie  obu 
izb, lecz trzeba będzie przejść do sy s te 
mu jednej izby, czylł usunąć w ogóie  se 
nat, a wzam ian za to w zm ocnić w ładzę  
w ykon aw czą w  jej stosunku do parla
mentu.

G e n e r a ł  K o n d y l is  u d z ie l i ł  w y w i a d u  
p rz e d s ta w ic i e lo w i  N iem ieck ieg o  B iu ra  in 
fo r m a c y jn e g o .  W  c z a s i e  w y w i a d u  K on -  
d y l is  o ś w ia d c z y ł  m. in„ że  ta k  jak  Fiih- 
re r  z a p rz y ja ź n io n e g o ,  s z l a c h e tn e g o  n a r o 
du n ie m ieck iego ,  o p ie r a ją c  s ię  n a  w o li  
ludu, d o k o n a ł  c u d o w n e g o  n r z e t w o r z e n ia  
p a ń s tw a ,  tak sa m o  i m y b ęd ziem y  s ię  s ta 
rać o ż y w ić  naród greck i w sp ó łc z e sn e m l  
ideałam i. W s z e lk ie  ro z b ie ż n o śc i  m u s z ą  
zn ikn ąć ,  a n a s z  w e w n ę t r z n y  p r o g r a m  
nie b ę d z ie  się w ie le  ró żn i ł  c d  n r o g r a m u  
w ie lk ie g o  t w ó r c y  n o w y c h  N iem iec .

Jak  w id ać  z te g o  o św ia d czen ia , gen . 
K ondylis ma zam iar a w a n so w a ć  na Fiih- 
rera. Z astan aw iające  są  jeg o  czu łe  s ło w -  
ka pod ad resem  N iem iec , w y w o ła n e  c h y 
ba n iech ęcią  do W ło ch .

Yenizelos
Y enize los ,  k t ó r y  w r a z  z e  s w ą  m a ł 

ż o n k ą  i cz ęśc ią  ś w i t y  sp ęd z i ł  n o c  na w y 
spie S c a rp a n to ,  p r z y b y ł  d o  s to l ic y  w y 
s p y  R o d o s ,  skąd  w  najb liższym  c z a s ie  
uda s ię  praw dopoc-obnie do  Francji.

W 'ódz  zg n iec io n e j  r e w o lu c j i  g reck ie j ,  
V en ize lo s , in t e r n o w a n y  o b e c n ie  na jedne j 
z w y s p  w ło sk ic h ,  s to i dz is ia j  w  ośrodku  
Z ain teresow an ia  całej L uropy. L o s y  te g o  
n ie w ą tp l iw ie  duże j  m ia r y  m ę ż a  s t a n u  a 
z a r a ż e n i  w ie c z n e g o  rew o lu cjo n isty , obfi
t o w a ł y  w  s z e r e g  n i e z w y k le  d r a m a t y c z 
n y c h  w y p a d k ó w .  D o ść  p o w ie d z ie ć ,  że  od 
ro ku  1900 Y en ize lo s  b y ł  p .ęciok rotn ie  
przedm iotem  za m a ch ó w , z  k tórych  z a .  
\v szo  w y c h o d z ił b ez  szw an k u . W a r t o  tu -  
faj p r z y p o m n ie ć ,  osta tn i Zam ach, dokona
ny na p olityk a  g reck ie g o . P o z o s t a j e  on 
b o w ie m  w  z w ią z k u  z k r w a w o  s t łu m io n ą  
rew o lu c ją .

D z ia ło  się to  w  n o cy  z 6 c zerw ca  ub. 
foku . V en ize lo s  u d a ł  s ię  s a m o c h o d e m  
'v r a z  z ż o n ą  do  K ifissia. J e s t  to  m ie jsce  
o d p o c z y n k o w e  v* pobliżu  s to l icy  G rec j i  i 
P a ń s tw o  Y en ize lo s  p o jecha li  t a m  w  o d 
w ie d z in y  uo  p r z y ja c ie la  6 :a z w is k i c m  Del* 
tas.

O b o k  s a m o c h o d u  Y e n iz e lo sa  je ch a ł  
drug i ,  w  który  m z n a jd o w a ła  s ię  je g o  sta 
ła straż  p rzy b o czn a , s k ł a d a ją c a  sic z p ię 
ciu o f i c e ró w .  P o  P rz y b y c iu  na  m ie jsce ,  
o f ice row ie  sp o s t rz e g l i  o d ra z a ,  ż e  nie  
W szystko jest w  porządku. K o ło  willi D e l-  
|a s a ,  k ręc i l i  s ie j a c y ś  o so b n ic y ,  a w  p o 
w ie t r z u  u n o s i ła  _ s ię  a tm osfera  tajem ni
czo śc i i niepokoju.

W is ie  d o  m y ś le n ia  d a ł  o f ice ro m  z o- 
o b ro n y ,  s t o ją c y  w  pobliżu  m otocyk l szefa  
Policji a teńsk iej P o lich ron op u losa . R ó w 
n o cz eśn ie  z a u w a ż o n o ,  że  w  o ko lic y  wiili 
k ręci się s ta le  kilku o sob n ik ów , p r z y -  
czern w  i e d n r m  z n ich  p o z n a n o  n ie jak ie 
go K aratanasisa , ró w n ie ż  c z ło n k a  policji 
a teńsk ie j .  . ,

W s z y s t k o  to  z a p o w ia d a ło  c o ś  n ie
z w y k łe g o  j o f ic e ro w ie  z o c h ro n y  o s t r z e 
n i  V en ize!osa ,  ż e  g o tu je  s ię  jakaś grożi * 
n;e?podziai!ka.

P a ń s t w o  Y en ize lo s  opuścili  w fp e  p r z y 
l o t  o k o ło  g odz .  w p ó ł  do d w u n M e j  w  
no cy .  S a m o c h ó d ,  u w o ż ą c y  Venize1osa,_ je- 
So żo nc  i j ed n eg o  z p r z y b o c z n y c h  ofice- 
Jź jk  o d je c h a ł  s z y b k o  w  k ie ru n k u  A ten. 
w r  nim. juk  z w y k le ,  r u s z y ł  samochód  
'°chronny!

. Na s zo s ie  P r o w a d z ą c e j  z Kifissia do 
Aten d z ia ły  s ię  ty m c z a s e m  n ie z w y k łe  
rzęczy . p ię ć  sam och od ów  ro zstaw ion ych  
w  k ilom etrow ej o d leg ło ść ' o c z e k iw a ło  na 
JJadieżdżające od  stron y  K ifissia sam och o
dy Y en izelosa  i jego och ron y .
, W  sa m o c h o d a c h  ty c h  zn a jd o w a l i  się 
®rzehranj po cyw iln em u  policjanci, uzbro- 
le hi w7 m ech an iczn e p isto le ty , karabiny i 
Granaty . Z a m a c h o w c y ,  k t ó r z y  nie wątpil i .  

e uda sic im ująć Y e u :ze_Ska ż y w y m  
5?y  u m a r ły m  p o s tan o w il i ,  że  od etną mu 
s , 0 \v ę  n ożem .

T y m c z a s e m  a u to  o c h r o n y  w y p r z e d z i, 
ło  sam ochód  V en ize lo sa  i o b y d w a  p o jaz 
d y  z  ca łą  sz y b k o śc ią  p ęd z iły  w  kierunku  
A ten.

P o d  M a ru s s i ,  z  z ie lo n eg o  au ta ,  s t o ją 
ce g o  na  s zo s ie  padł na przejeżd żające  
sam och od y  grad strza łó w . Z am ach ow cy  
p ew n i, żo  w  p ierw szem  aucie jed z ie  Y e 
n ize lo s za syp a li s t f z ałam i sam ochód  o .  
ch ron y . O fic e ro w ie  p r z y b o c z n i  z a t r z y 
mali s a m o c h ó d  i o d p o w ied zie li strza łam i. 
T y m c z a s e m  n a d je c h a ło  a u to  V en iz e lo sa  i 
p rzem k n ą w szy  s ię  w  tem pie 120 km . obok  
w a lczą cy ch , p om k n ęło , zw ięk sza ją c  je
szcze  sz y b k o ść , dalej. W  c z a s ie  tej sz a 
lonej jazd y  kule d o s ię g ły  ró w n ież  sam o
chodu V en izelosa , k tó ry  jednak ocalar, p o 
ło ż y w s z y  s ię  w ra z  z  żon ą  na p o d ło d ze  
autom obilu . S zo fer  V en ize!osa  N ikofas, 
zo sta ł ranny, a  ja d ą cy  w  tym  sam och o
d z ie  p rzy b o czn y  o ficer  padł trupem .

P o  k i lo m e t rz e  tej p iek ie lnej ja z d y ,  s a 
m o c h ó d  Y e n iz e lo sa  zn a la z ł  s ię  obok dru
g ieg o  auta za m a ch o w có w . N ow o  strza ły  
i zn ow u  sza lon a  jazda. N o w e  k ilom etry  i 
n o w e  str z a ły . S a m o c h ó d  V en ize lo sa  b y ł  
p od ziu raw ion y  jak s ito . Z n a le z io n o  w  
n iem  85 śla d ó w  od kul. S z y b y  p o s z ł y  w  
d rz a z g i .  W  re z u t la c ie  o p ró cz  rannego

ale brązie musiał złożyć projekt ustawy
W  d ysk u s j i  n a d  d e k la r a c ją  p re m je ra  

F lan d in a  p ie rw s z y  z a b ra ł  g lo s  tlep. so c ja 
lis tyczny  Blum, k tó ry  w  d iuższem  p rz e m ó 
wien iu  k ry ty k o w a ł  d ek la rac ję  r z ą d u  i w y 
po w ie d z ia ł  się p rzec iw k o  dw u le tn ie j  s łuż
bie w o jsk o w e j  Dep. Blum o b a w ia  się, że 
d w u le tn ia  s łu żb a  w o js k o w a  b ęd z ie  w p r o 
w a d z o n a  w ce lach  o fen sy w n y ch .  Blum  
w yraża ża l, ż e  rządy francuskie p o zw o li
ły N iem com  dozbroić  s ię  i n ie potrafiły  
w porę d op row adzić  do p ozytyw n ych  re
zu ltatów  konferencji rozbrojeniow ej.

P rz e w o d n ic z ą c y  kom isj i  w o jsk o w e j ,  
dep . F a b ry ,  w  p rzem ó w ien iu  sw eni z e s t a 
w ia  siły  N iem iec  i F ran c j i  i s tw ie rd za ,  że
n ieb ez p iec zeń s tw o  z w ię k sz a  się sta le .  W
d o d a tk u  w  sz e re g a c h  w o jsk o w y c h  czyn n i
ki n ieo d p o w ied z ia ln e  p r o w a d z ą  k am p an je ,  
m a ją c ą  n a  celu z d e m o ra l iz o w a n ie  żo łn ie
rza. P rzeciw ko tej propagandzie dep . Fa
bry protestuje z ca łą  energją. W  b u to p ie  
n ie ty lko  F ra n c ja  m usi c z u w a ć  n a d  w z m o 
żeniem  sw eg o  b e z p ie c z e ń s tw a .  S o w ie ty  
w zm ocn iły  s tan  arm ji  z 600 tys. o  3 000 
tys., a  b u d ż e t  n a  cele w o jsk o w e  p rz e k r o 
czył 10 m i l ja rd ó w  rubli.

P o  p rzem ó w ien iu  dep. Le C ou r  O ra n d -  
m aison ,  pos ied zen ie  p r z e r w a n o  do  godz. 
9 - te j  w ieczorem .

O g od z .  9,30 d y sk u s ja  z o s ta ła  w z n o 
w io na .

.W to k u  dyskus j i  w yłoniło  się b a rd z o

w iele  rczo lucy j i w n io sk ó w .  K iedy p r z y 
szło d o  g ło s o w a n ia ,  w y su n ię to  n a jp ie rw  
w n io sek  o p ie r w s z e ń s tw o  rezo luc ji  so c ja 
listycznej, W te d y  to  rząd w ysu n ął k v .c-  
stję  zaufan ia . W n io s e k  ten  o d rz u c o n o  3S9  
g lo sam i p rz e c iw  190.

Suk ces ten zn iew o lił prem jera do  p o 
n o w n eg o  p ostaw ien ia  kw estji zaufan ia  
przeciw  rezolucji p o sła  p ra w ico w eg o  i  
p rzew od n iczącego  kom isji w ojsk ow ej F a-  
b ry -ego . D e p u to w a n y  ten  d o m a g a ł  się n a 
ty c h m ia s to w e g o  zg ło sze n ia  p ro je k tu  u s t a 
w y  o 2-le tn ie j  s łużb ie  w o jsk o w e j .

Rząd u zysk a ł 530 g ło só w  przeciw  44.
D y sk u s ja  m ia ła  c h a ra k te r  n a d  w y ra z  

b u rz l iw y  i p r z e c ią g n ę ła  się p rz ez  c a łą  noc.
P r a s a  so c ja l i s ty czn a  i k o m u n is ty czn a  

je s t  n ie z a d o w o lo n a  z w y n ik u  d ysk u s j i  w  
Izbie, w o ła  o  w sp ó ln e  m anifestacje m a so 
w e.

P r a s a  ta  podicreśla , że  p o  d e b a c ie  w  
Izbie, z a ry s o w a ło  się w y ra ź n ie  n ieb ez p ie 
cz e ń s tw o  w o jsk o w e ,  w o b t c  k tó r e g o  ruch  
ro b o tn iczy  m us i  się z jed n o c zy ć  celem z d o 
b y c ia  w ładzy .

Z ton u  p r a s y  o d n o s i  się w raże n ie ,  że 
s p r a w a  2-letn iej s łu żby  w o jsk o w e j  nie 
j e s t  z a ła tw io n a  i ro z s t rzy g n ie  się późnie j .  
L iczyć  się n a leży  z tern, że  po  w y b o ra c h  
k o m u n a ln y c h  do  Izby w p ły n ie  n o w y  p r o 
jek t .

Nowy ląd
Prasa norweska donosi, że sfatek-cysterna 

„Thorshavn“ odkrył podobno nowy nieznany 
ląd w okręgu podbiegunowym.

Ziemia odkryta przez rybaków norweskich 
znajduje śię pod biegunem północnym pomię
dzy Ziemią Królowej Astrid, króla Leopolda i 
Ziemią Lars-Cliristansenn. Kapitan okrętu zat
knął na o&krytym lądzie sztandar norweski.

98 procent żydów
W Sądzie Okręgowym warszawskim toczyła 

się sprawa żydows.dej nauczycielki Reginy 
Szmelc za obrazi policji państwowej. W ystę
pujący w chara.derze świadka komisarz policji 
Laudefburski, na zapytanie prokuratora, jaki 
jest procent żyuów wśród osób aresztowanych 
za działalność komunistyczną, oznajmił, że (?8 
procent tego rodzaju aresztowanych nałoży do 
narodowości żydowskiej.

t . o r , ,  niewielką

1 s jsmniczy ssmolot
Prasa oodaje sensacyjną wiadomość, jako

by nau północno-wschodnią FinJandją krążył 
przez jakiś czas samolot sowiecki. Samolot 
zauważono po raz pierwszy o godz, 10,20 ra
no. Y/ladze wojskowe nie wydały w tej spra- 
w ciągu ostatnich tygodni samoloty sowieckie 
pojawiają się nad terytorjum Finlandii już po 
raz drugi,

I 

1
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Nowe legitymacje
N a c z e ln y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  S t r o n 

n i c t w a  L u d o w e g o  w  dniu 19 lu tego  b. r. 
p o w z ią ł  u c h w a lę ,  zm ie n ia ją c ą  d o ty c h c z a 
s o w y  s y s t e m  le g i ty m a c y j  c z ło n k o w sk ic h ,  
m ia n o w ic ie  w p r o w a d z i ł  l e g i ty m a c je  j e 
d n o ro c z n e .

Z m ia n a  ta  m a  n a  ce lu  u p ro s z c z e n ie  
fo rm a ln o ś c i  i u su n ie c ie  k ło p o t l iw e g o  dla 
d z i a ł a c z y  s y s t e m u  m a r e c z e k .

O d tą d  l e g i ty m a c ja  b ę d z ie  k o n t r o la  z a 
r ó w n o  p rz y n a l e ż n o ś c i  p a r ty jn e j ,  jak  i o- 
p ła c e n ia  s k ła d k i  c z ło n k o w s k ie j  za  d a n y  
ro k .  S a m a  s k ł a d k a  O zł. ro czn ie )  o r a z  jej 
P o d z ia ł  p o m ię d z y  P o szcz eg ó ln e  n a s z e  o r 
g a n iz a c je  n ie  u lega  żad n e j  zm ian ie .  Nie 
z m ie n io n y  t e ż  z o s ta ł  s y s t e m  d e k la r a c y j .  
T a k  w ię c  członek n ow ow stęp iracy  od or
ganizacji podpisuje deklarację, opłaca  
składkę i otrzym uje legitym ację na rok 
1935, zaś członek daw ny opłaca składkę 
1 dawną legitym ację w ym ienia na now ą  
roczną z nadrukiem 1935 r. Legitym acje  
w ażn e są na rok kalendarzow y.

N o w e  le g i ty m a c je  są r ó w n ie ż  ko loru  
z ie lo n eg o  i te g o ż  ro z m ia ru  c o  a a w n e ,  m a 
ją ty lk o  jed n ą  k a r tk ę .  N a p ie rw s z e j  s t r o 
nie pod  z n a k ie m  k o n ic z y n k i  u m ie sz c z o n y  
je s t  rok , na  k t ó r y  le g i ty m a c ja  je s t  w y 
s ta w io n a ,  a w ięc iak obecnie rok 1935.

F o n ie w a ż  le g i ty m a c je  n o w e g o  ty p u  
z o s t a ły  w p r o w a d z o n e  d o p ie ro  w  m arcu ,  
g d y  w ie lu  c z ło n k ó w  o p ia c i ło  już  sk ładk i ,  
w y k u p u ją c  m a r e c z k i  n a  ro k  1935, p r z e to  
n a  o k re s  1935 r. N a c z e ln y  K o m ite t  W y 
k o n a w c z y  u zn a ł  w a ż n o ś ć  a a w n e j  le g i ty 
m acj i  z n a le p io n y m  z n a c z k ie m  n a  s k ł a d 
kę z a  ro k  1935 n a r ó w n i  z le g i ty m ac ją  
n o w e g o  ty p u .

M a re c z k i ,  z n a jd u jąc e  się w  r e k a c h  
z a r ó w n o  n a s z y c h  o rg a n iz a c y j  jak i p o 
s z c z e g ó ln y c h  d z ia ł a c z y  m o g ą  b y ć  z u ż y t -  
k o w y w a n e  do  k o ń c a  1935 r. d o  n a le p ia 
n ia  ( jako  k o n t ro la  sk ła d e k )  n a  d o ty c h c z a 
s o w y c h  leg i ty m a c ja c h .

Naczelny Sekretariat Stron. Lud.

Ceny spirytusu
Dziennik Ustaw R. P. z 14 marca zamiesz

cza rozporządzenie ministra Skarbu, ustalające 
nową cenę spirytusu na cele niekonsumpcyjne. 
Według tego rozporządzenia opłaty monopo
lowe ou 1 litra spirytusu 100 proc., przeznaczo
nego do wyrobu środków leczniczych, specy
fików farmaceutycznych, do użytku szpitalne
go, na cele naukowo-laboratoryjne oraz de
zynfekcyjnego obniżona zostaia z 7,10 do 5,60, 
zaś cena sprzedażna 1 litra spirytusu 100 proc., 
przeznaczonego na wymienione cele, ustalona 
została na 7,50, zamiast dawnej 9 zł. Rozpo
rządzenie wchodzi w życie z dniem ogłosze
nia.

Zakazy przywozu
„Dziier,raiik Ustaw” z 14 bm. ogłasza rozpo

rządzenie Rady Ministrów, wprowadzające 
zimianę w dotychczasowych orzepisach o zaka
zie przywozu do Polski niektórych towarów. 
Rozporządzenie objęło zakazem przywozu ba
nany, pomarańcze gorzkie (t. zw . grepfruity), 
cyiryny, kawę, herbatę, ksuao, szafran, pieprz 
czarny i biały, ziele angielskie, cynamon, żela- 
zocyjanni: sóuowy, potasowy, wapniowy, ace
ton'itd. Zakaz przywozu tych aitykułów obo
wiązuje od 14 marca. Wymienione towary, na
dane do bezpośredniego przywozu do ^olsiki 
lub do Gdańska p-zeu tym terminem, o ile zo
staną zgłoszone do odprawy celnej w ciągu 
miesiąca, a więc do 14 kwietnia, będą dopu
szczone do wwozu.

Ulgi dla rzemieślników
Okólnik ministerstwa Skarbu zwalnia rze

mieślników, prowadzących warsztaty na pod
stawie świadectw przemysłowych Viii kategorji 
i posiadających karty rzemieślnicze — od obo
wiązku wykupywania odrębnych świadectw  
przemysłowych na sprzedaż wyrobów ze 
-woich warsztatów na rynaach w dnie targowe 
i jarmarczne.

Również okólnik ten upoważnił Izby Skar
bowe do umarzania, na wniosek właściwego 
urzędu skarbowego wszczętego postępowania 
karnego z tytułu niiewykupienia przez płatników 
odrębnych świadectw 'przemysłowych w r. b. i 
w latach ubiegłych na sprzedaż wyrobów włas
nych.

Zwycięstwo młodzieży narodowej 
na U. P. w Poznaniu

D o roczn e  w y b o ry  do  z a rz ą d u  B ratn ie j  
P o m o c y  s tu d e n tó w  U n iw e rsy te tu  P o z n a ń 
sk iego  p rzyn ios ły  w a lne  z w y c ię s tw o  m ło
d zieży  narodow ej, k tó r a  z d o b y ła  ogółern 
21 m andatów , p o d c z a s  gd y  p rz e d s ta w ic ie 
le sanac j i  ty lko  13. L is ta  nr. 2 o k re ś la n a  
jak o  „ c e n t ro w a " ,  z o s ta ła  w y co fan a ,  a  jej 
zw olenn icy  mieli z łożyć g ło sy  na  iistę 
nr. 1 ( s a n a c j a ) .  W  z a rzą d z ie  B ra tn ia k a  
n a  8 mie jsc  m łodzież  n a ro d o w a  z d o b y ła  5.

KOMUNIKAT.
Z w yczajne W alne Zgromadzenie Człon

ków  Chrześcijańskiego Froritu G ospodar
czego  o d b e d z ie  się w e  w to r e k ,  dn ia  26-go  
m a r c a  1935 r. w  K ra k o w ie  o godz .  19 tej 
w  sali T o w a r z y s t w a  p r z y  ul. G o łę b ie j  6,
II. p. '

REKLAMACJE PO C ZTO W E.
Z dniem  1 m arca br. zaprzesta liśm y  

w ysy łk i „P iasta"  zapom ocą ad resów , na
lep ianych  na gazec ie , natom iast w y sy ła 
m y ob ecn ie zapom ocą t. zw . „Kart Prenu
m eraty", t. j. w yk azów  czyte ln ik ów .

W ykazy  czyte ln ik ów  otrzym uje każdy  
urząd p ocztow y  i od p ow ied n ią  ilo ść  ga ze t, 
którą w inien  rozdzie lić  m iędzy n aszych  
prenum eratorów .

Kto w ięc  nie otrzym a g a ze ty  —  w inien  
w  p ierw szym  rzędzie udać się do  urzędu  
p o czto w eg o  i tu zażąd ać spraw dzenia , 
czy  jeg o  n azw isk o  znajduje się na liśc ie  
prenum eratorów  czy  też  nie. O ile n a zw i
sko  reklam ującego znajduje się na w yk a
zie  p ocztow ym , t. j. na „Karcie P renum e
raty" —  to  należy  się b ezw zg lęd n ie  d o 
m agać od  urzędu p o cz to w eg o  w ydan ia  
ga zety . Jeżeli natom iast na w yk azie  n az
w isko reklam ującego nie figuruje —  w i
nien w n ieść  reklam ację do  A dm inistracji 
„P iasta" .

J eszcze  raz podkreślam y, że  przed  
w niesien iem  reklam acji na leży  przede- 
w szystk iem  sp raw azić  w  urzędzie p o cz to 
w ym , czy  n azw isk o  rek lam ującego znaj
duje się na „Karcie Prenum eraty", czy  też  
nie. A dm inistracja.

OD W Y D A W N IC T W A .
P rz y p o m in a m y  w szy s tk im  n aszy m  C zy

teln ikom , że  z Nr. 13 „ P ia s ta "  k ończy  się 
p ie rw s z y  k w a r ta ł  1935 r. Kto w ięc  d o 
ty ch cz a s  nie n ad es ła ł  nam  p re n u m e ra ty  na 
a ru g i  k w ar ta ł ,  n iech to  uczyn i za raz ,  
a w  każd ym  razie  jeszcze  w  c iągu  m ie
s iąca  m arca ,  w  p rzec iw ny m  b ow iem  raz ie  
narazi się na w strzym anie da lszej w ysy łk i 
z dniem  1 kw ietn ia  br.

D o p o p rzed n ieg o  num eru  „ P ia s t a "  z a 
łączy l iśm y  d la  w szy s tk ich  n a szy ch  C zy te l
n ikó w  p rze k a zy  ro z ra c h u n k o w e  n a  p rz e 
syłkę p ren u m era ty .  Kto p re n u m e ra tę  m a  
już  z a p ła co n ą ,  n iecha j p rz e k a z u  nie n isz
czy, a le  p o d a  s ą s ia d o w i  celem z a p re n u 
m e r o w a n ia  „P ias ta*1.

W sz y s tk ic h  z a ś  C zy te ln ikó w  usi ln ie  
p ro s im y  o Z jednyw anie  na m  now ycli p re 
n u m e ra to ró w .  W yd aw n ictw o .

Kałdy otrzymuje nagrodę
kto nadeśle trafne rozwiązanie

a j y z r p s  e i c ś e z c z s  m y n i a w d o
Za trafne rozwiązanie wytnieniontgo wyżej przysłowia pt*< iS lta c ijflift in g  następujące

nag>ody celem zdobycia klienteli:
Nagroda 1. Motocykl

„ 2. Maszyna do szyc.a
„ 3. Knwer damski lub męski
„ 4-0 Aparaty fotograficzne

7-10- Aparaty radjowe

Nagroda 11-14 Gramofony walizkowe 
15-30 Zegarki meskie 
31 40 Obtazy olejne 
41-60 Kasety toaletowe

Prócz tego wiele innych nagród oraz wielką ilość nagród pocieszenia, Rozdzielanie nagród 
odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie, o którerr. zawiadomi się na piśmie. Nad
syłający rozwiązanie nie ma żadnych zobowiązań. — Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie 
załączając ewent. znaczek na odpowiedź, którą się w kążdym razie otrzymuje. — Adresować;
Dom Wysyłkowy „POLONIA", Kraków, Wielopole L. 8/26.
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P a w e ł B o b e k .

J i u i G U  I D Z I E j d l  CHŁOPA POLSKIEGO*
215 stron drako—C. 1 zl. Cena dla Czytelników „Piasfa^Z zf

Dr. J 6 z e f  Putek:

„PIERWSZE mm POLITYCZNE W E O Ś C I A l S T W A  POLSKIEGO** j
od  roku  >848.

Cena zl. 1.50 wraz z oplata pocztowa zl. 1.75

Powyższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem nadesła- ■=
i  ■ niu gotówki przekazem pocztowym lub na konto P.K.O. Nr. 401 061. ~

Każdy uświadomiony chłop powinien przeczytać te interesujące książki. -ż
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Rozpewszeshniaicie n i s H a i i  
i abonuicie tylko i i r l C i S l Q

Wielka nagroda-800 złotych darmo!!!
Nie bierz pod uwagę cenę, lecz jakość towaru, a wielt na tern zaoszczędzisz. Chcąc w 

dzisiejszycn trudnych czasach umożliwić każdemu zakup najpraktyczniejszych towarów, 
obniżyliśmy ceny naszych kompletów do po ziomu nigdy dotąd nienotowanego, a więc:

TYLKKO ZA ZŁ. 10
wysyłamy: 3 metry materjalu na ubranie męskie, bardzo modne, pełnej, podwójnej
szerokości 140 cm.. 1 pulower męski z długie mi rękawami z kołnierzem szalowym lub
z zamkiem, 1 parę kalesonów z dobrego biaiego trykotu, 1 koszulę męską w 
bardzo dobrym gatunku z modnein satynowe nr wykończeniem, 1 szal męski weiniany su
kienny, lub jedwabny, 1 parę rękawiczek mb 1 krawat jedwabny w piękne wzory, 1

parę skarpetek deseniowych, bardzo moc- nycli i 3 chusteczki meskie do nosa z pilnym
kolorowym szlakiem. Taki sam komplet, tylko w  lepszym gatunku z matcrjalem „Boston" na

eleganckie ubranie kosztuje zł. 13,80.
TYLKO ZA ZŁ. 10.20

wysyłamy: 4 metry materjaiu zw. . zkocki" (najnowsze wzory wełnianych towarów) na 
modną i elegancką suknię damską, 1 swetr-pulower damski zimowy najmodn. w obecnym 
sezonie, 1 p. pantofli damskich (podać Nr. obuwia), i chustkę zimową w modne kol. kraty 
jasne lub ciemne, 1 koszulę damską długa letnią z obecnego modnego trykotu zw. „elasti- 
cana“ z jedwabnym wykończeniem lub i koszulę z wyborowego madapolnmu, 1 parę re
form z doskonałego Trykotu, 1 parę pończoch, jedwabnych, 1 szal-apaszkę damską wełnia
ną w modne w^ory i 3 chusteczki damskie batystowe Taki sam komplet tylko w wybo
rowym gatunku z materjalem p. wełnianym zw. „Diagonal" kosztuje zl. 13.28.

45 METRÓW TYLKO ZA ZŁ. 22,30
wysyłamy: 1 sztukę piótna białego 17 metrów na bieliznę męską, damską i elegancką po
ściel firmy „I. K. Poznańskiego", 6 metrów madepolamu — płótna na piękną bieliznę
damską lub 6 metrów heringsbonny białej na 3 pary dobrych kalesonów męskich, 3 gotowe
koszule damskie z wybornego madapolamu z jedwabiem mongollu wstawieniem lub 6 
metrów płótna kresowego w doskonałym gatunku na wszelką bieliznę, 6 metrów zefiru w 
modne desenie na męskie koszule dzienne lub 4 metry materjalu na piękną suknię i 10 
metrów płótna ręcznikowego białego lub 2 prześcieradła.

Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem przy odbiorze towaru. Bez ryzyka. 
Jeżeli się towar nie podoba przyjmujemy z powrotem i pieniądze natychmiast zwracamy.

Adresować „POLSKI TOWAR", Łodż, ul. Piłsuskięgo 14-18.
UWAGA Chcąc bardziej rozpowszechnić firmę naszą, postanowiliśmy dodać do każdej 
1 Q,-,t ej paczki 80 zt. Oprócz nagrody pieniężnej przeznaczyliśmy również dla naszych 
Klijentów gotowe ubrania męskie, koidry watowe, obrusy jedwabne, krawaty, pończochy 
i inne wartościowe premje. Zaznaczamy, że vv każdej paczce musi się znajdować jedna z 
wymienionych premji.

>♦ CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona o g ł o i i e h  dzieli sio na 6  szpalt. — Stroaa tekstu dzieli sie aa 4  szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr I Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a jm n ie j .................  3 zł
Zwykłe ogłoszenia na sti. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr Cała stiona 4-sznałtowa w t e k ś c ie .................................... 450 zł

Cala strona 6-szpaltowa po tekście . .   350 z
Układ tabelaryczny, cylrowy, kolorowy i na ostatniej 

50% drożej.W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m .....................50 gr | Cała strona ty tu ło w a .................................................................. 600 zł
O g ł o s s e n i a  ty lk o  *a  g o t ó w k o .  — Za terminowy druk Almimstracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują o l  dnia ogłoszenia. — O Jo:hm ?n iługotzr ninowycb i Biurom ogłoszńt 

W ych odzi raz w tygod n iu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ych od zi raz w  tygodn iu !

Wydawca: Ludowe I owarz Wydawnicze „P ias t" ,  Spóldz. z ’p. udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Starrsław Mątysik.
śląskie Zakłady Graiięzne i Wydawnicze „Polon ia” . Sp. Akc. w Katowicach.
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